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D em onstracja  przed Białym D om em  
p rzec iw  u staw ie  M undta

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). W to k u  
a k c j i  w ie lu  p rz y w ó d có w  p o lity c z ­
n y c h  i ro b o tn ic z y c h  o ra z  lic zn y ch  
p o w a żn y ch  organizacyj p rz ec iw  u -  
c h w a len lu  przez sen at a n tyk om u n i- 
atyezn ego  p rojek tu  M u n d ta , o d b y ła  
s ię  w  ś ro d ę  w ie lk a  m a n ife s ta c ja  
p rz e d  B ia ły m  D om em . M a n ife s ta ­
c ję  z o rg an izo w a ł sp e c ja ln ie  u tv c r z o

A k c ja  p rz e c iw  p ro je k to w i M u n d ta  
z a tac z a  co raz  sz e rsze  k rę g i. J a k  ju ż  
d o n o siliśm y  w  K o n g re s ie  p rz e m a ­
w ia li  p rz e c iw  tem u p ro je k to w i W al­
lac e  i F o s te r  o ra z  p o sło w ie  P a r t i i  
P ra c y  M a rc a n to n io  i J s aa cso n . P r o ­
je k t  z o s ta ł też  s ta n o w c zo  z a a ta k o w a ­
n y  p rz e z  o rg a n iz a c ję  „ A m erica n s  fo r  
D e m o cra tio  A c tio n " , S to w a rz y szę

n y  k o m ite t  „ d la  p o k o n a n ia  p r o je k -  | n ie  p ra w n ik ó w  a m e ry k a ń s k ic h , Z w ią  
tu  M u n d ta " , n a  k tó re g o  czele  s to i | zek  p ra c o w n ik ó w  sam o ch o d o w y ch  
p rz e w o d n ic z ą c y  trz e c ie j  p a r t i i  w  | C IO , Z w iąz ek  sw obód  c y w iln y c h  
W aszy n g to n ie  - J e r r y  O 'C o n n e l. i t. d.

O bchód drugiej rocznicjj 
zgon u  M ichała Kalinina

Kredyt na realizację planu Marshalla 
został zredukoinany o 25 proc.

Na pierwszym miejscu odbudowa N iem iec
G łębok ie  rozgo ry czen ie

Tereny W ys ta w y  w e W rocławiu

M O SK W A  (PA P). Z o k a z ji d ru g ie j  
ro c zn icy  zg o n u  M ic h a ła  K a lin in a , 
p rz ew o d n ic zą ce g o  P re z y d iu m  R a d y  
N a jw y ż sz e j Z SR R , p rz y p a d a ją c e j  n a  
n a  d z ień  3 cze rw ca , w  m ia s ta c h  r a ­
d z ie ck ic h , z k tó ry m i z w ią z a n a  b y ła  
n a jb l iż e j  d z ia ła ln o ść  teg o  W ie lk ie ­
g o  R e w o lu c jo n is ty , u rz ąd z o n o  o bcho  
d y  p o św ięco n e  Je g o  pam ięc i.

W L e n in g ra d z ie , g d z ie  g łó w n ie  
d z ia ła ł  K a lin in , o d b y ły  s ię  a k a d e m ie

I
p r r e d -!
uczel -

i o d czy ty  w  po szczeg ó ln y ch  
s ię b io rs tw a c h  i w y ższy ch  
n iach . W ty ch  d n ia c h  w m u ro w a n o  
ta b lic e  p a m ią tk o w e  n a  w szy s tk ich  
b u d y n k a c h  gdz ie  n ieg d y ś  p raco w a ł 
lu b  u k r y y a ł  się  K a lin in , m . in. na  
do m u , g dz ie  w  m ie sz k a n iu  K a lin in a  
o d b y w a ły  s ię  jeg o  k o n sp ira c y jn e  
sp o tk a n ia  z L e n in e m  i S ta lin e m  w  
okresie  p rz y g o to w a ń  do  re w o lu c ji  
p a ź d z ie rn ik o w e j w  1917 roku.

Frasa radziecka stw ierdza  
b ezp raw n ość  u ch w a ł lon d yń sk ich

BERLIN (PAP) — O fic ja ln y  o rg an  
w ładz  rad z ieck ich  w  N iem czech  „Tae- 
g lich e  R u n d sch au " s tw ie rdza , że u - 
c h w a ły  k o n fe ren c ji lo n d y ń sk ie j są  po_ 
zb aw io n e  p o d staw  p ra w n y ch  i d la­
teg o  n ie  m ogą m ieć sk u tk ó w  p ra w ­
nych . Z w iązek  R adziecki n ie  u czest­
n iczy ł bow iem  w k o n fe ren c ji lo n d y ń ­
sk ie j, Z w iązek  R adzieck i n ie  uzn a  u- 
ch w ał lo n d y ń sk ich  i n ie  po n o si n a j­
m n ie jsze j o d p o w ied zialn o śc i za  to , co 
p o stan o w io n o  w L ondynie.

P o lity cy  z achodn i — czy tam y  w  cy-

p rzec iw ko  N iem com  o d eg ra ł ro lę  n a j­
w ażn ie jszą . R ów nież n a ró d  n iem ieck i 
p rzec iw staw i się  p róbom  rozb icia  Nie_ 
m iec.

„N eues D eu tsch lan d ", n acze ln y  o r ­
g an  SED, zaznacza , że w św ie tle  w y ­
n ików  k o n fe ren c ji lo n d y ń sk ie j p o zy ­
c ja  m o carstw  zach o d n ich  w  B erlin ie 
je s t nie do u trzy m an ia . O becność  ich 
w B erlin ie  b y ła  z rozum iała  tak  długo, 
jak  d ługo  m o carstw a  te  u zn aw a ły  u- 
ch w ały  poczdam skie . U dział w k o n ­
fe ren c ji lo n d y ń sk ie j i p rzy jęc ie  u -

to w anym  dzienn iku  —  m y lą  się , jeże li chw ał, zm ie rza jący ch  do u tw o rzen ia
6ądzą, że k o n fe ren c ja  lo n d y ń sk a  roz­
w iąże k w e stię  n iem ieck ą. U ch w ały  
lo n d y ń sk ie  zap a d ły  bez u d z ia łu  Z w ią­
zku  R adzieck iego , k tó ry  w  w o jn ie

p a ń stw a  zach .-ń iem ieck iego  z  w y łą ­
czeniem  Ber 11-a — oznacza, że m o­
carstw a  zachodnie  sam e z rezygnow ały  
ze sw ej p o zy cji w  B erlinie.

O św ia d czen ie  marsz. S ok o ło w sk ieg o  
w  sp raw ie  p rzesz ło śc i N iem iec

w  krajach „m arshallow skich"
WASZYNGTON (PAP). Komisja budżetowa Izby Re­

prezentantów powzięła wczorai większością głosów uchwa­
lę, która oznacza redukcję o 25 proc. funduszów przezna­
czonych na realizację tzw. planu Marshalla. Uchwała ta 
wywołała głębokie rozgoryczenie w krajach zachodnio­
europejskich, które przechodząc do porządku nad warun­
kami, od jakich pomoc amerykańska jest uzależniona, wią­
zały z nią duże nadzieje.

K o m is ja  z m n ie jszy ła  z a tw ie rd z o n ą
p rzez  K o n g re s  su m ę  6.533,710,288 do 
la ró w , p rz ez n ac zo n ą  n a  p om oc z a ­
g ra n ic z n ą  w  p ie rw sz y m  ro k u  r e a l i ­
zac ji p la n u  M a rsh a lla  do  6.043,710,288 
d o la ró w , re d u k u ją c  ją  w  te n  sposób  
o 490 m ilio n ó w  d o la ró w . Je d n o c z e ­
śn ie  u c h w a ła  k o m is ji  b u d ż e to w e j 
s tw ie rd z a , że fu n d u sz e  p rz ez n ac zo ­
n e  n a  re a l iz a c ję  p la n u  M a rsh a lla  i 
p om oc z a g ra n ic z n ą  p o w in n y  b y ć  ro z  
c ią g n ię te  n a  o k re s  15 m ies ięcy , a  n ie  

| — ja k  o p iew a ł p ro je k t  p re z y d e n ta  
N a  zd jęc iu :  jed en  z p a w ilo n ó w  zn  a jdu jącyc li  się na t zw .  teren ie  „ A " ,  T ru m a n a  — n a  12 m iesięcy . J e s t  to
p r z y g o to w y w a n e j  o bec n ie  W y s t a w y  Z ie m  O d z y s k a n y c h  w e W r o c ła ­

wiu. (F o to  F ilm  P olsk i)
ró w n o z n ac z n e  z  o b n iżk ą  fu n d u sz ó w  
k o n iec zn y c h  d la  r e a l iz a c j i  p la n u

Stany Zjednoczone uniemożliwiają 
kontrolę nad energią atomową

„Iziriestia" o przyczynach  
zeruiania prac Komisji ONZ

M O SK W A (PA P). W artyku le  p.t. „K to un iem ożliw ia  kontrolę  
en erg ii atom ow ej"  d zien n ik  „Izw icstia" w skazuje, że całą  od p o w ie­
dzia ln ość za u n iem o żliw ien ie  tej kontroli ponoszą S tan y  Z jed n o­
czone.
„ Iz w ie s tia "  c y tu ją  n ie d a w n ą  w y ­

p o w ied ź  tw ó rc y  b ro n i a to m o w e j w  
A m ery ce  p ro f. O p p e n h e im e ra , k tó ry  
w  s czaso p iśm ie  t „ F o re ig n  A ffa irs";

I r l i a d ń u T T i r t -  1 7  7 i c > n -

B E R L IN  (PA P). R ad z ieck ie  B iu ro  
In fo rm a c y jn e  o p u b lik o w a ło  s p r a ­
w o z d an ie  z k o n fe re n c ji ,  k tó ra  o d b y ­
ła  się  d n ia  27 m a ja  w  g łó w n e j k w a ­
te rz e  m a rs z a łk a  S o k o ło w sk ieg o  z 
p rz y w ó d c a m i c h rz e śc ija ń sk o -d e m o -  
k ra ty c z n e j  p a r t i i  s tre fy  ra d z ie c k ie j. 
W tr a k c ie  a u d ie n c ji  m a rsz . S o k o ło w ­
sk i s tw ie rd z ił  m . in ., że w sze lk ie  po ­
g ło sk i, ja k o b y  Z w iąz ek  R ad zieck i 
c h c ia ł  w łą cz y ć  s t r e fę  ra d z ie c k ą  N ie ­
m ie c  w  o b rę b  sw eg o  te ry to r iu m , p o ­
z b aw io n e  są  ja k ic h k o lw ie k  p o d staw .

M arsz . S o k o ło w sk i p rz y p o m n ia ł o 
o s ta tn im  k o m u n ik a c ie  T A S S  w  zw iąz  
k u  z  w y m ia n ą  p o g ląd ó w  a m e ry k a ń -  
sk o -ra d z ie c k ic h , w  k tó ry m  to  k o m u ­
n ik a c ie  s p ra w a  u k ła d u  p o k o jo w eg o  
z N ie m c am i je s t  w y ra ź n ie  o k re ś lo n a . I n iem ieck ieg o , k tó ry  je s t  
„C elem  n a sz y m  — p o w ie d z ia ł m arsz . I lo n d y ń sk im i d ecy z jam i.

S o k o ło w sk i — je s t  p rz e k sz ta łc e n ie  
N iem iec  w  je d n o li te  d e m o k ra ty c z n e  
i m iłu ją c e  p o k ó j p a ń s tw o  n a  ty ch  
p o d s ta w a ch , k tó re  zo sta ły  u s ta lo n e  
n a  k o n fe re n c ji  p o c zd a m sk ie j."

W p rz e c iw ie ń s tw ie  do  s ta n o w isk a  
ra d z iec k ieg o  m o c a rs tw a  z ach o d n ie  
n a  k o n fe re n c ji  lo n d y ń sk ie j z m ie rz a ją  
do  u tw o rz e n ia  z a c h o d n io -n ie m ie c k ie -  
go p a ń s tw a  z w ła sn ą  k o n s ty tu c ją , z 
w ła sn y m  rz ą d e m  i w ła sn ą  w a lu tą .

T eg o  ro d z a ju  d e cy z je  — z az n a ­
czy ł m arsz . S o k o ło w sk i — są  sp rzecz  
n e  n ie  ty lk o  z in te re s a m i n a ro d ó w  
e u ro p e jsk ic h , lecz  ró w n ie ż  sam eg o  
n a ro d u  n iem iec k ie g o . R e fe re n d u m , 
p rz e p ro w a d z a n e  z  in ic ja ty w y  R ad y  
L u d o w e j je s t  o d p o w ie d z ią  n a ro d u

o b u rzo n y

s tw ie rd z ił  ń ie d a w n o , iż S tan y , Z je d - 
n o c z o n e jo d i  p ie rw sze j c h w ili w id z ia ­
ły  w, e n e rg ii  a to m o w e j „szan sę , k tó ­
r a  m ia ła  u m o żliw ić  d e c y d u ją c ą  z m ia ­
n ę  c a łe j p o lity k i U SA ".

„ O p p e n h e im e r p isze, iż b ro ń  a to ­
m o w a  t r a k to w a n a  je r t  p rzez  S t. Z jed  
noczone  ja k o  ś ro d e k  „d la  z ła m an ia  
b a r ie r  m ię d z y n a ro d o w y c h " , czy li d la  
p o z b a w ie n ia  in n y ch  p a ń s tw  su w e ­
re n n o śc i n a ro d o w e j.

%

S ta n o w isk o  S t. Z je d n o cz o n y c h  n ie  
m n ie j w y ra ź n ie  s c h a ra k te ry z o w a ł 
d y re k to r  o b se rw a to r iu m  w  F ila d e lf ii  
M a rsh a ll,  k tó ry  w  m o w ie, w y g ło ­
szo n e j w  S to w a rz y sz e n iu  b a n k ie ró w  
S ta n u  P e n sy lw a n ia , p o ró w n u ją c  a -  
m e ry k a ń sk i  i ra d z ie c k i p ro je k t  k o n ­
t ro li  n a d  e n e rg ią  a to m o w ą  p o w ie ­
dz ia ł: „ P la n  Z w iąz k u  R ad zieck ieg o

m ie rz a ją  go  o m aw iać" . N a to m ia s t 
p la n  a m e ry k a ń s k i  — z d an iem  M a r­
shalla- — i ,,w y m ag a  by in n e  k r a je  o - 
tw a rc ie  u z n a ły  h e g em o n ię  S ta n ó w  
Z jed n o czo n y ch " .

„N ic d z iw n eg o  — piszą  „ Izw ie - 
s tia " , iż d e le g a c ja  a m e ry k a ń s k a  k a ­
teg o ry c zn ie  w y p o w ia d a  s ię  p rz e c iw ­
k o ; zak azo w i p ro d u k c ji  b ro n i a to m o ­
w e j o ra z  p rz ec iw  zak azo w i u su n ię ­
c ia  je j z a rse n a łó w  w szy s tk ic h  
p a ń s tw , b ez  czego  je s t  n ie  do  p o m y ­
ś le n ia  z a ró w n o  k o n tro la  m ię d z y n a ­
ro d o w a  e n e rg ii  a to m o w e j, ja k  też  
o m ó w ien ie  z a g a d n ie n ia  w y k o rz y s ta ­
n ia  te j  e n e rg ii  d la  ce ló w  p o k o jo ­
w y ch ."

N a w ią z u ją c  do z e rw a n ia  p rz e z  a n -  
g lo -a m e ry k a ń s k ą  w ięk szo ść  p ra c  K o ­
m is ji O N Z  w  sp ra w ie  k o n tro li  e n e r ­
g ii a to m o w e j i do  p rz e k a z a n ia  p rzez  
n ią  ca łeg o  z a g a d n ie n ia  k o le jn e j se s ji 
g e n e ra ln e j  O N Z, „ Iz w ie s tia "  o k re ś ­
la ją  tę  u c h w a łę  K o m isji ja k o  z 
g r u n tu  fa łszy w ą  i b łęd n ą .

„ Je ś l i  w  to k u  p ra c  K o m isji A to m o ­
w e j — p isze  d z ie n n ik  —  n a p o ty k a ­
ło  się  n a  ty le  p rz esz k ó d  u n iem o ż li­
w ia ją c y c h  o w o cn e  ro z w ią z a n ia  p ro ­
b lem ó w  p o s ta w io n y ch  p rz ez  n ią  zgod­
n ie  z u c h w a ła m i O N Z, to  gd z ież  gw a  
ra n c ja ,  iż p rzeszk o d y  te  z n ik n ą  n a  
sesji g e n e ra ln e j.

W szak  ja k  w y k a za ły  fa k ty , sp ra w a  
n ie  sp ro w ad z a  się  do  tego , gdz ie  je s t  
o m a w ia n e  z a g a d n ie n ie , a do  s ta n o ­
w isk a  z a ję te g o  p rz ez  r e p re z e n ta n ­
tó w  S t. Z je d n o czo n y ch . S ta n o w isk o  
to  n ie  m a  n ic  w sp ó ln e g o  z z a sad a m i 
O N Z a n i też  z ż ą d a n ie m  z a g w a ra n ­
to w a n ia  trw a łe g o  p o k o ju  i b ezp ie ­
c ze ń stw a  m ię d z y n a ro d o w e g o ."

Gujardia cyw ilna  gen. Franco  
m orduje h iszpańskich  patriotów

Decyzja Rady Bezpieczeństu a 
przedłuża uiojnę tu Palestynie

Hr. Bernadotte ma w oln ą  rękę  
w  ozn aczen iu  godziny  rozejm u

Rada Bezpieczeństw a, na wniosek hr. Bernadotte, upoważniła go  do 
opracowania planu kontroli rozejmu '< wydania rozkazu zaprzestania 
ognia w chwili gdy będzie uw ażał to za w łaściw e. Przedstawiciel Izraela 
sprzeciwi! się tej decyzji, przedłużającej wojnę w Palestynie, uważając, 
że wpierw należało wydać rozkaz zaprzestania ognia, a dopiero potem  
ustalić system  kontroli.

' środę w ieczorem  Rada B e z p e -
cz- . lwa kontynuow ała 
sp raw ą Palestyny .

debatę nad legram  od B ernado tte  nie ob iecu jący
szybkiej akcji w tym  względzie.

H r. B ernado tte  zw rócił się do  Rady 
Raz jeszcze — ośw iadczył de legat j B ezp ieczeństw a z p ro śb ą , by pozosta-

P A R Y Ż  (PA P). Z g ra n ic y  h isz p a ń -
............................. , sk ie j don o szą  o n ie u s ta ją c y m  te r ro -

je s t  o w ie le  b a rd z ie j  re a l is ty c z n y ,I  rze  w  H ;sz p a n ii f ra n k is t( )w s k ;ej. W
je d n a k ż e  S ta n y  Z jed n o czo n e  m e  z a - . m ie jsco w o śc i C a b ra  (p ro w in c ji Co r -

doba) g w a rd ia  c y w iln a  z a k a to w a ła  
n a  śm ie rć  p a tr io tę  A n to n io  R o ld a n a  
w o b ec  jeg o  odmowy- w y d a n ia  w sp ó ł­
to w a rzy sz y  w a lk i.

W m ie jsco w o śc i E sp ie l w  p ro w in ­
c ji  C o rd o b a  za s trz e lo n o  k re w n e g o  
p a r ty z a n ta ,  w ie śn ia k a  P a u lid o . W 
M alad ze  a re sz to w a n o  k i lk u  k o m u n i­
stó w , m . in. F ra n c e sc o  S e rra n o . W 
m ie jsc o w o śc iac h  H in o jo sa  del D u q u e  
(C o rdoba) o ra z  T o rre h e rm o s a  (B a d a - 
joz), zam ęczo n o  trz e c h  g u e rr il le ro s

Izraela Eban — postaw a Rady B ez­
pieczeństw a zm usza nas do kon ty­
nuow ania  walki. Z as trzeg ł się  on  prze 
c iw ko ciągłem u niew yznaczam u przez 
Radę dokładnej daty zap rzestan ia  o- 
gn a M imo, że form alne g łosow anie 
nie m iało jeszcze m iejsca, Rada Bez­
pieczeństw a przychyliła  się do p ro p o ­
zycji delegata Syrii El K houry  by w e­
zwać lir. Folke Bernadotte  do usta- 
łerca .m ożliw  e najw cześnie jszego ter 
minu przerwania  działań wojennych".

w iono mu w olną rękę dla oznaczenia 
dokładnej godziny , w k tó rej rozkaz  
zaprzestania ogn ia  obow iązu jący  dla 
obu s tro n  w alczących ma w ejść w ż y ­
cie. Podkreśli! on, że zorgan izow anie  
cdpow  edniej kontroli na fron tach  b ę ­
dzie w ym agało  kilku dn, i zw rócił u- 
wagę, że kontro la  na w szystkich fron 
fach jest konieczna jeżeli pcslan o w ie  
nie o zaw ieszeń u broni ma być rze ­
czywiście p rzestrzeg an e

Delegat Izfaola Eban oświadczy 
W czasie debaty nadszedł jednak te- wówczas przy poparciu USA, że p ierw

szą rzeczą winno być zaprzestanie o- 
gnia  o dopiero  następną— ustalenie sy

K o le j e  uujkonaSji  
105 proc:, p la n u

Polsk ie  K o le je  P aństw ow e za ład o ­
w a ł?  i p rzew ioz ły  w m aju  br, 462 734 
w agonów  tow aro w y ch , zam iast plaino_ 
w an y ch  439 000 w agonów , w y k o n u jąc  

w ten  sposób  p lan  w 105,3 proc.
W  sty czn iu  br. PKP w y k o n a ły  plan 

p rzew ozów  w 107 proc. ,w lu tym  w 
104 p ro c ., w m arcu  w 109 proc., w 
k w ie tn iu  109,9 proc.

stem u kontroli. A rabom  chodzi w ido­
cznie o uzyskan e dalszej zwłoki.

Rada zażądała  od m e d a to ra  Ber­
nadotte  n iezw łocznego przedłożenia 
planu kontroli w ykonania w arunków  
rozejm u i u pow ażn iła  go  do w ydania 
rozkazu zaprzestan ia  ognia w chwili,^ 
gdy będzie  uw ażał to za w skazane.

N a posiedzeniu czw artkow ym  Rada 
kontynuuje  debatę nad sp raw ą real - 
zacji rozejmu — podczas gdy w P a ­
lestynie trwają walki.

S y tu a c ja  n a  fro n tach  P a les ty n y  
p rzed staw ia ła  s ię  w czw artek  po po ­
łudn iu , w ed łu g  re lac ji ag en c ji R eu te ­
ra, n a stęp u jąco :

Front południowy
A tak i lo tn ic tw a  eg ipsk iego  n a  s ta ­

n o w isk a  w o jsk  ży d o w sk ich  w ok o licy  
N eg b ah  w  re jo n ie  N egev  (południow a 
Palestyna). W o jsk a  eg ip sk ie  z n a jd u ją  
s ię  32 km . n a  p o łu d n ie  od  Te!-Avivu.

Sam olo ty  irack ie  zb o m b ard o w ały  
fab ryk i w  P e tah  T iqua, 8 kim . na-, 
w schód  od Tel-A vivu. O d d z ia ły  i r a c ­
k ie j p iec h o ty  zm oto ryzow anej a ta k o ­
w ały  N ath an ię , 20 km. n a  p ó łn o c  od 
T el-A vivu.

Front północny
W o jsk a  żydow sk ie  p o su n ę ły  s ię  n a .  

przód, zd o b y w ając  k ilk a  s ta n o w isk  a- 
rab sk ich  na  drodze N a th a n ia  —  T u l­
karm . C ała Zach o d n :a  G alilea  z n a jd u je  
się  w ręk u  w o jsk  żydow skich .

W. Brytania wydała zakaz 
wywozu broni

A g en c ja  R eu te ra  donosi, że b r y ty j­
skie m in iste rstwo h an d lu  ogłosiło  za ­
kaz  w yw ozu  z W ie lk ie j B rytanii 
w sze lk iego  ro d zaju  broni na  Bliski 
W schód.

K om unikat m in iste rstw a  h a n d lu  w y ­
licza długi sze reg  ro d zajó w  broni, p o . 
czy n a jąc  od  sam olo tów , a  kończąc  na 
ś ro d k ach  w y b u ch o w y ch  i g azach  b o ­
jow ych , p o d p ad a jący ch  pod zakaz 
Kra jam i, w & tosunku do k tó ry ch  o b o ­
w iązu je  zak az  są : Egipt, Irak , P a le s ty ­
n a , T ram sjordania. S y ria , L iban, A ra ­
b ia  Saudyjska 1 Jasa w

M a x im ilia n o  R uiz, Jo s e  S a m c h e s  C a- 
m a ro n  i L o ren z o  G im enez.

W m ie jsco w o śc i O v e jo  (C ordoba) 
g w a rd z iśc i d a li  b ez  u p rz e d z e n ia  k i l ­
k a  s trz a łó w  do  d w ó ch  w ie śn iak ó w , 
z a b ija ją c  jed n eg o , a d ru g ie g o  ra n ią c . 
W T ra v e n e s  (M alaga) zam ęczo n o  n a  
śm ie rć  w ie śn ia k a , k tó re g o  p o są d z o ­
no, że  by ł łą c zn ik iem  p a r ty z a n tó w  
g ó rsk ich . «

P o z a  ty m  w  p ro w in c ja c h  C o rd o b a  
i G re n a d a  p rz e p ro w a d z o n o  o s ta tn io  
liczn e  a re sz to w a n ia  p a tr io tó w  h isz ­
p a ń sk ic h  p o d  z a rz u te m  sz e rz e n ia  p ro  
p a g a n d y  re p u b lik a ń s k ie j  o ra z  k o n ­
ta k tó w  g u e rril le ro s .

Komisja Sejm u om am iała  
spram ę k on m en cji ku ltura lnych

M a rsh a lla  o 25 p ro c .
W k u lu a ra c h  Iz b y  R e p re z e n ta n tó w  

p rz y p u szc z a  s ię  że za lec e n ie  k o m i­
s ji  b u d ż e to w e j z o s tan ie  p rz y ję te  
p rz ez  Izbę.

J a k  d o n o si S A P  w  u z a s a d n ie n iu  
u c h w a ły  r e d u k u ją c e j  k re d y ty  n a  po ­
m oc d la  k r a jó w  z a c h o d n io  -  e u ro ­
p e js k ic h  i C h in , K o m is ja  w y ja śn ia , 
że re d u k c je  k re d y tó w  m o g ły  b y ć  w y 
k o n a n e  p o n iew aż :

1) ze w z g lęd u  n a  z m ie n n y  c h a ­
r a k te r  s y tu a c ji  ek o n o m ic zn e j, t r u d ­
n o  je s t  ro b ić  d o k ła d n e  p rz e w id y w a ­
n ia  co  do  k re d y tó w ; p o n a d to  k o m i­
s ja  u w a ża , że p e w n e  s tro n y  p r o g r a ­
m u  p o m o cy  d la  E u ro p y  n ie  zo s ta ły  
d o s ta te c z n ie  p rz e s tu d io w a n e ;

2) p e rs p e k ty w y  d o b ry c h  z b io ró w  
w  w ie lu  częśc iach  św ia ta  p o z w a la ją  
n a  p la n o w a n ie  m n ie jsz y c h  k r e d y ­
tów , n iż  d o ty ch c za s  p ro je k to w a n o .

W u zasad n ien iu  sw ej u c h w a ły  k o ­
m isja  k ład zie  m ocny n a c isk  na w a ż ­
ność od b ud ow y gospodarki n ie ­
m ieck iej. K om isja  życzy  sob ie  aby  
zm ien iono  sy stem  kontroli n iem iec ­
k iego  przem ysłu  w ęg lo w eg o  i s ta lo ­
w ego , w  celu  „przyśp ieszen ia  od ­
bu dow y tych  przem ysłów " .

Anglo-amerykańskie
nieporozumienie
na tle planu M arshalla

L O N D Y N  (P A P ). „D aily  M ir ro r"  
donosi, że o s ta tn io  w y ło n iły  się  n ie ­
p o ro z u m ie n ia  m ięd zy  W . B ry ta n ią ,  
a St. Z je d n o cz o n y m i n a  t le  p ła n u  
M a rsh a lla .

\n g l ic y  z o sta li z aw iad o m ie i.i , że  
25 p roc. d o s ta w  a m e ry k a ń s k ic h  w  
ra m a c h  p la n u  M a rsh a lla  n a  p ie rw ­
sze 3 m ie s ią ce  — s ta n o w i z w y k łą  po ­
ży czkę  d o la ro w ą . P rz e d s ta w ic ie le  
b ry ty js c y  w  o d p o w ied z i zazn aczy li, 
że pożyczk i te j  p ra g n ę lib y  u ży ć  n a  
z a k u p  p o trz e b n y c h  im  to w a ró w  in ­
w e s ty c y jn y c h , a  w  szczegó lności n o ­
w y c h  m aszy n . T y m c za se m  a d m in i­
s t r a to r  p la n u  M a rsh a lla  z a rz ąd z ił za 
k u p ie n ie  za  po ży czk ę  d o la ro w ą  ty ­
to n iu , p szen icy , b a w e łn y , i n a f ty .

„D aily  M ir ro r"  p o d k re ś la , że po ­
ży czka  d o la ro w a  w  ra m a c h  p la n u  
M a rsh a lla  je s t  w y so k o  o p ro c e n to w a ­
na.

W  sp ra w ie  te j  to czą  s ię  o b ecn ie  
ro k o w a n ia  w  W aszy n g to n ie .

W  s o b o t ę  o d c z y t  
p o s ła  Z i l l i a c u s a

Poseł K. Z illiaous w yg łosi w  sobo­
tę na p ro śb ę  T o w arzy stw a  U n iw ersy ­
te tu  R obotn iczego  pub liczny  odczy t pt. 
„S y tu ac ja  k la sy  ro b o tn icze j w A n­
glii".

O dczyt, k tó ry  w y g ło szo n y  będzie  w 
języ k u  po lsk im  w zbudził o lb rzym ie 
za in tereso w an ie . O dbędzie  się  on w 
sali ,,R om a" N ow o g ro d zk a  49, o  g. 16.

W ejśc ie  b ezp ła tn e .

W  dniu 3 b. m. odbyło  się w Sejm ie, 
pod przew odnictw em  fow. posła D o ­
brow olsk iego  (PP S) posiedzen ie  K o ­
m isji Spraw  Z agran icznych , pośw ięco­
ne rządow ym  pro jek tom  u staw  o ra ty ­
fikacji konw encyj kultu ra lnych  z W ę­
g ram i i Rum unią. W  dyskusji p o s ło ­
w ie, zab iera jący  g łos, podkreślali do­
niosłość tych um ów.

JNowy
Poza tym  p o stan o w io n o  zw rócić się  £ j j I 2 J b Q f S C r C ? O r

do m in istra  Spraw  Z agran icznych  M o 
dzelew skiego, z p ro śb ą  o  p rzed staw ie ­
nie na  jednym  z n a jb liższych  p o sie ­
dzeń Kom isji całokształtu  sy tuacji m ję 
dzynarodow ej, ze szczególnym  uw zglę 
dnieniem  sp raw  polsko - czechosło­
w ackich.

Czechosłowacji 
w Warszawie

Kabaciński n ie  zabił  
inspektora D u v ern o is

P A R Y Ż  (PA P). „G az e ta  P o lsk a "  , n a  p e w n o  n ie  zab ił D u v e rn o is , p o - 
z am ieśc iła  a r ty k u ł  w  sp ra w ie  P o la -  j n iew aż  n ig d y  teg o  ro d z a ju  ro z k az  j 
k a  K a b ac iń sk ieg o , zas łu żo n eg o  człon  j n ie  zo sta ł do  n ieg o  sk ie ro w a n y . B ę - | 
k a  R u c h u  O p o ru , sk azan eg o  p rz ez  | d ą c  w  w ię z ien iu , K a b a c iń sk i n ie  j 
sąd  f ra n c u s k i  n a  śm ie rć  za z ab ó j-  ch c ia ł p rz y ją ć  a d w o k a ta . U w aż a ł, ż e ; 
s tw o  in sp e k to ra  D u v e rn o is . A u to r czło w iek  n ie w in n y  n ie  m a  p o trz e b y  j 
a r ty k u łu  p rz y ta c z a  liczne  ro zm o w y  się  b ro n ić . Je g o  a d w o k a t  z o s ta ł w y ­

znaczony  z u rz ęd u " .z F ra n c u z a m i, k tó rz y  d o b rze  zn a li 
K a b ac iń sk ieg o . W szyscy  w y s ta w ia ­
ją  m u  ja k  n a jle p sz e  św ia d e c tw o . M. 
in . g ó rn ik  C h a r le s  B o u sin  z S a u t-  
n e re ts ,  K o m e n d a n t  o r  ;an iz ac ji R u ­
c h u  O p o ru  F T P  n a  o k rę g  M o n tc a u -  
le  -  M ines, o św iad czy ł, że K a b a c iń ­
sk i b y ł d o b ry m  ż o łn ie rzem . N ie  o - 
b a w ia ł s ię  n ig d y  n ieb e zp ie cz eń s tw , w y b itn y c h  o ry z w ó d có w  R u c h u  
W y k o n y w a ł zaw sze  w szy s tk ie  po lece  
oda tw y c h  dow ódców . K a b a c iń sk i

B o u sin  p o w ie d z ia ł p o n a d to : „ Is tn ie  
ją  p o d s ta w y  do p rz y p u szc z en ia , t< 
D u v e rn o is  zo s ta ł z a b ity  p rzez  in n eg r 
P o la k a , n ie ja k ie g o  S ta n is ła w a  K u ­
ca".

R ó w n ież  z d an iem  w ie lu in n y ch  
O -

R z ą d  C ze c h o s ło w a c j i  m ia n o w a ł  
n o w e g o  a m b a sa d o ra  C S R  p r z y  
r zą d z ie  p o ls k im .  N a  zd jęc iu :  a m -

p o ru , K a b a c iń sk i n ie  p o p e łn ił z a rz u -  basado r  F ra n c is ze k  P isek , na lo t-  
c a n e j m u  zb ro d n i. | nisku na Okęciu. (F o to  S A P )
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J VTRO  m ija trzy lata od dnia. w którym  Sojusznicza Rada Kontroli 
objęia władzę nad czterem a strefam i okupacyjnymi w Niemczech. 

Był to okres, gdy do pracy dziennikarskiej należało rejestrow anie ra ­
dosnych faktów: Uocring, Kesselrin* Kaltentu urmer, Rosenberg, znaj­
dowali się Już pod kluczem, Himmler popełnił samonojstwo, wiedzą*, 
te  nic go poza stryczkiem nie* czeka, w Oświęcimiu właśnie bawiła wy­
cieczka angielskich uczonych, a w Paryżu de Gaulłe zapew niał F ran- 

r, że— upaństwowi wielki kapitał.
Niebawem miała się rozpocząć konferencja Wielkiej T rójki w Poez- 

a w San Francisco przygotowywano się do oficjalnego przyjęcia 
K arty Narodów Zjednoczonych. Zmęczeni, wyniszczeni Europejczycy 
strząsali ze siebie koszmarne przeżycia wojenne, myśląc •  pracy nad 
•dkudow ą swych gospodarstw.

Patrząc aa w ydarzenia sprzed trzech lat nie sposóib 'oprzeć d ę  w nt- 
toai*. te  należą już one do historii. Cóż bowiem zostało s powszechne- 
g* wówczas przekonania, że przed odbudową Niemiec będą musiały być 
odbudowane inne k raje  europejskie, że długie łata, t.J. dopiero po cał­
kowitym sdenazyfikowanin, zdemili ta  ryzowaniu i udem okratycznienlu 
M xnice, będą one mogły wrócić do rodziny narodów.

WCZORAJ zamieściła pn tsa kom unikat o zakończeniu I wynikach 
konferencji londyńskiej. Obrady trw ały trzy miesiące, w niezwy­

kłe ciężkiej atmosferze, jak  przyznaje prasa brytyjska, 1 wreszcie „uzgod- 
■żono" zalecenia dla sześciu państw , biorących udział w konferencji.

Szazególowe sprawozdanie jeszcze się opracowuje. Z kom unikatu 
jednak wiadome, że postanowiono utworzyć państw o zachodnio-nie- 
mieckie, że konstytuanta będzie powołana już 1 września r.b., że jeszcze 
w tym  miesiącu przeprowadzona będzie reform a walutowa i że kontrolę 
nad Zagłębiem Ruhry spraw ow ać będzie organizacja złożona z przed­
stawicieli Stanów  Zjednoczonych, W ielkiej Brytanii, Francji, Bcneluxu 
i  Niemiec Zachodnich. Ta ostatn ia decyzja m iała być koncesją dla 
Francji.

Koncesja to bardzo mizerna, jeśli się zważy, że każde z państw  bę­
dzie dysponowało trzem a glosami (Benelux uważane jest za jedno pań­
stwo), czyli S tany Zjednoczone, W ielka B rytania i oczywiście Niemcy 
Zachodnie przegłosują w każdej sytuacji F rancję, Belgię, Holandię 
i  Luksem burg. Trzy miesiące opierała się F rancja anglosaskiemu dyk­
tatow i, aby skapitulow ać za cenę pozoru kompromisu.

O POZYCJA Francji m iała na celu zapewnienie bezpieczeństwa F ra n ­
cji od agresji niemieckiej i zapewnienie sobie z Zagłębia Ruhry 

węgla, koniecznego dla uruchom ienia w pełni w łasnej produkcji. Bez­
pieczeństwo Francji ma zapewnić oświadczenie, że Am erykanie nie 
prędko opuszczą Niemcy, a dostawy węgla — ma jakoby zagw arantow ać 
■■siadanie w argaiuaaąji kontroli Zagłębi* Ruhry, Zasiadanie, nie — 
Ś H P żtw ssia

Prasa uxnkadsks 8b tui, be pwwatee keaeeoje m  strony fnusoa-
d ó t i  umożliwiły pełny udział Niemiec w  t. sw. europejskim  program ie 
udbudowy. Toteż a ciężkim sercem staw ał m inister B idault przed komi­
sją  spraw  mgm sdcznyeh Zgromadzenia Narodowego, od k tórej usłyszał 
słowa potępienia sa niedostateczne inform owanie parlam entu  e prze­
biegu obrad konferencji londyńskiej.

Sytuacja we F rancji jest tak  naprężona, że rząd ma zdecydować na 
wtorkowym  posiedzeniu, ozy postawić w parlam encie kwestię zaufania. 
Coy je  otrzymaT Sądząc z głosów prasy, francuska opinia publiczna jest 
jednolita w  atakach  na rząd. Trzeba było, aż in terw encji am basadora 
Stanów Zjednoczonych w Paryżu, Caffery, który zaprotestow ał przeciw­
ka atakom  prasy francuskiej na konferencję sześciu oraz glosom potę­
piającym  ustępstw a rządu francuskiego. P an  am basador poczuł d ę  już 
nr Paryżu gubernatorem , który może do F rancji przenosić prak tykę-, ko- 
MżsjS ha d aait  dałałainości aatyam erykańskiej.

Przebieg posiedzenia rady ministrów, a  następnie Zgrom adzenia N a­
sadowego zapowiada się burzliwie. Kto będzie głosował sa  przyjęciem 
^włeoeń" narazi się na niew ątpliw ą u tra tę  głosów swych dotychczaso­
wych zwolenników. Jak  się zachowają socjaliści, jak  lewe skrzydło 
•SRP — oto pytania, na które niełatwo odpowiedzieć.

ROW NIE2 p rasa brytyjska przyjęła chłodno wiadomość o wynikach 
konferencji londyńskiej, ograniczając się jedynie do podania tekstu 

komun katu. Nie wiadomo dokładnie, jakich „argum entów" użyto w celu 
uzyskania zgody na podział Niemiec i odbudowę Niemiec Zachodnich. 
Jedno wiadomo z pewnością: osiągnięto t. zw. kompromis dzięki kon­

cesji z własnego bezpieczeństwa państw  europejskich, biorących udział 
w konferencji sześciu.

Przed trzem a laty zagadnienie zabezpieczenia się przed agresją by­
te aksjom atem , który nie podlegał dyskusji. Dziś, ja k  widzimy, spraw a 
ta  jest przedmiotem kompromisu.

W s p ó łp r a c a

i )

Amglo -  mmsrykmAskm wspótprmcm nmd m trw alentem  poko fn  w  P alestynie.
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Marshallouuskie wiatry nad fiordami 
Kłopoty z „blokiem'* skandynawskim

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
Sztokho lm , w  m aju . i dycklego" (ustępstw* na rzecz | wszelkimi blokami wielkomocar- 

Jak  Już o tym  pisaliśm y niedawno Szwecji). Inn i wreszcie przepow ia-»stwowymi, że nie chce wchodzić w 
w  sprawozdaniu z Kongresu socjal- dali ustąpienie Szwecji z „integral- , żadne pośrednie kombinacje, które

nej" neutralności — za cenę stw o- by ją  do takich bloków zbliżyły i,dem okratycznej partii szwedzkiej, 
delegacje N orw erii i Danii na ten 
Kongres były nad podziw liczne i 
mocno obsadzone. Przewodniczący 
partii szwedzkiej, prem ier Tage E r- 
U nder, m iał okazję spotkać się ze 
swym i kolegami: duńskim  Hedtof-

»  i  norweskim  Gehrardaenem.
Rozmowom ich asystować mógł 
szwedzki socjalista, min. spraw  za­
granicznych, Unden, a również jego 
niesocjalistyczny kolega duński —
Rassmusen, który „pryw atnie" bawił 
w  Sztokholmie. Ten zjazd politycz­
ny — pod pretekstem  Kongresu — 
wzbudził sensację. W kuluarach 
Kongresu, parlam entu  — na spotka­
niach dziennikarskich spekulowano: 
co to znaczy? Wobec tego, że Norwe­
gia Już dawno chwieje się w  swej 
neu tra lnej postawie, a Szwecja u- 
p a rd e  przy niej obstaje — przypu­
szczano, że przy okazji Kongresu 
trzej partnerzy  spróbują tależć 
kompromis.

T rz y  P y t ie
Jak  kompromis ten m iał w yglą­

dać — z prasy sztokholmskiej trud ­
no by się domyśleć. Dla jednych o- 
znaczało to zerwanie Szwecji z neu­
tralnością i przyłączenie się całej 
Skandynaw ii do bloku zachodniego.
Dla drugich — ustąpienie Norwegii 
z je j prozachodnich dążeń, za cenęlm o  istniejących różnic zdań w  par- 
utworzenia neutralnego bloku „nor-1 tii — Szwecja chce pozostać

rżenia bloku północnego, będącego 
zamaskowanym przyłączeniem się 
do Zachodu (ustępstwo na rzecz Nor 
wegii). Przem ówienia kongresowe 
prem ierów: Erlandera, H edtofta i
G ehrardsena — nie potw ierdziły Je­
dnak ćych proroctw.

Prem ier Erlander w  swym prze­
mówieniu pow italnym  zwrócił uwa­
gę na to, że w  dzisiejszej atmosferze 
naprężenia międzynarodowego — 
współpraca krajów  północnych za­
czyna być ściślejsza. „Ważnym zada­
niem staje się obecnie sprawdzenie, 
czy — zaufanie, przyjaźń 1 szacunek 
mogą być podstawą praktycznej 
współpracy. Oczywiście, pow stają tu  
trudności, które wspólnym i siłami 
możemy przezwyciężyć".

Nie dalej poszedł prem ier Hedtoft, _ 
k tóry  stwierdził, że Danii zależy na 
połączeniu sił naródów północnych, 
celem wzmocnienia ONZ, jako In­
strum entu  pokoju. ,

Jeden tylko prem ier G ehrardsen 
podkreślił, iż oprócz współpracy go­
spodarczej, poruszono ostatnio sp ra­
wę współpracy wojskowej.

O czym mówili prem ierzy poza 
Kongresem?

że myśl o bloku północnym — jako 
regionalnym w ram ach zachodnie­
go — jest nie do przyjęcia. Na tym 
więc odcinku spraw a na razie zo­
stała wyjaśniona. W dalszym ciągu 
jednak — Unden powiedział dość 
zagadkowo — że sprawa bloku p ó ł­
nocnego, k tóry  by powstał dla obro­
ny swej neutralności — Jest „intere­
sująca". Jeżeli przy bliższych bada­
niach okaże się, że współpraca mili­
ta rn a  po tej linii jest możliwa i 
zgodna z neu tra lną polityką Szwecji, 
to Szwecja chętnie współpracę taką 
nawiąże. W ydawało by się więc, że 
rację  m ają ci, którzy prorokowali, 
że Norwegia ustąpi ze swego proza­
chodniego stanowiska za cenę pół­
nocnego bloku militarnego, 

ir
K ro k  n a p rz ó d  —  d w *  w  t y t —
i

„Ny Dag", kom entując wyjazd 
prem. Gerhardsena, który nastąpił 
zaraz po przemówieniu min. Unde- 
na — pisze, że pojechał on złożyć 
sprawozdanie z rozmów sztokholm­
skich — Churchillowi, który właśnie 
bawił w Oslo. Dla ipnych wyjazd 
ten oznaczał dem onstracyjne w yra­
żenie niezadowolenia ze stanowiska

Przem ów ienie min. spraw  zagrani- I zajętego przez Undena.
cznych, Undena, uchyliło tylko część 
zasłony. Unden stwierdził, ż '  — mi-

J e r r y  f l a w t c w
Zetnterewwanle optotl zagadnie­

niami naszego parlamentaryzmu ogra_ 
nicza się najczęściej do plenarnych 
posiedzeń Sejmu. Jest to o tyle niesłu 
•zne, że nasz dzisiejszy Sejm pracuje 
najintensywniej raczej nie podczas 
posiedzeń plenarnych, ale na komi­
sjach sejmowych, przygotowujących 
projekty ustaw. Projekt ustawy, 
który wraca do drugiego i trze­
ciego czytania na p leiarne posiedze­
nie. jest już wszechstronnie „przema_ 
flow any" pn&z członków Komisji, 
•głoszono już do niego poprawki * 
zmiany i najczęściej uzgodniono je 
«iędzv przedstawicielami poszczegól­
nych klubów.

Czy jest tc dobry system? Ludzie 
przywykli do parlamentu z okresu 
pruedsanacyj-nego pamiętają głośne 
etareta na plenum, których dzisiaj 
■i* ma pam iętają częste awantury 
W Sejmie, których dzisiaj aie ma — 
i dlatego skłonni eą mówić, że dzi- 
dtejozy Sejm jest woźny. A poza tym 
większość pro rządowa jest tek wiel­
ko, te  właściwi* uchwala wszystko 
te. os uważa aa stosown# — powia­
dają

Cóż? Jeśli się sądzi, że awantumi-
O a śt parlamewtu rozstrzyga o jego 
wartości, to mają rację ci, którzy mó_ 
wtą. te  dzisiejszy Sejm jest nudny- 
Nasz Se rn Ustawodawczy jest o ty le  
„•udny", * ile „nudny" jest każdy 
warsztat pracy — bo Sejm jest dziś 
jto prostu warsztatem pracy ' ustawo­
dawczej. Sejm jest mniej efektowny 
aniżeli dawniej, ale za to bardziej 
efektywny. Niezapominajmy np., te  
w ufo roku Sejm oepracował l uchwałił 
dwa budżety roczne, co było niemałą 
pracą. Właśnie czynnik efektywnej 
pracy rozstrzyga w dzisiejszym pol- 
akim Sejmie, i dlatego też ciężar 
prec przesunął eię z plenarnych po- 
ftwtzeń ea koeałej*

W w***! * * * •  ■*» * •

stronnych Arystotelesów, nawet wśród
posłów. Są posłowie, którzy znają się 
na jednym zagadnieniu, a nie znają 
s;ę na innych. Komisje sejmowe skła­
dają się właśnie z posłów — specjali­
stów w danym zakresie np. Komisja 
Prawnicza i Regulaminowa grupuje 
prawników, a Komisja Kultury i 
Sztuki — posłów — literatów, ludzi, 
mających w swoim życiu zawodowym 
do czynienia * danym zakresem za­
gadnień. Zrozumiałą jest rzeczą, że 
dyskusja o prawie wśród prawników 
jest proetsza, jaśniejsza i bardziej ce 
Iowa, aniżeli dyskusja na ten temat 
wśród lekarzy. Na plenum sejmowym 
eą zarówno prawnicy, jak i lekarze.
na komisji są prawnicy lufo lekarze, 
omaw'ajacy problemy w których eą 
„specami".

Bardzo ciekawą I t k a n ą  analogią
przeprowadził a t  ten twaat w rozmó­
wi* ze mną oeaz delegat 4a  Rady 
Bezpieczeństwa, przewodniczący ZPPS 
tow. Oskar Lange. Pozwalam ją aofoie 
tutaj przytoczyć: Jak długo w Ocga- 
■iaacji Narodów Zjednoczonych mo­
carstwa dochodziły de porozumienie 
ze sobą i prace Komisji przynosiły 
konkretne wyntkf, tak długo plenarne 
posiedzenia ONZ były krótkie, owoc­
ne i raczej formalne. Z chwilą, kiedy 
zarysowały się sprzeczności między 
mocarstwami, posiedzenia plenar. 
ne O. N. Z zaczęły się przeciągać 
w nieskończoność 1 nie przynosiły po­
żądanych wyników, choć dla miłośni­
ków widowisk były one, bardziej 
„zajmujące". Analogia mówi za sie­
bie.

Stwierdziliśmy, że ciężar prac Sej­
mu przeniósł się oa komisje. W 
związku z tym powstaje konieczność 
właściwej informacji opinii o Ich pra­
cach. Niestety, w naszym Sejmie obo­
wiązuje jeszcze przestarzały daiś 
przepis e atedopiManmalw przedwU-

■*. W ydaje ml s*ę, że wobec nowej wej Konstytucji. Poza tym będą Jesz-
sytuacji należałoby przepis ten zmie- cze opracowane: ustawa o Najwyż- 
nić, x szej Izbie Kontroli, Ustawa Samorzą-

Dila zilustrowania prac komisyj- dwa- Sejm będzie musiał uchwal u. 
nych dodajmy, że „najważniejsza" również swój regulamin.
Komisja — Skarbowo-Budżetowa od- w  ciągu dwuletniej pracy nasz 
bywa rocznie normalnie około 50 po- Sejm wykaza} że jest parlameatem 
siedzeń, przepracowując przede wszy- dobrŁe j sprawnie pracującym, zespo- 
stk.m budżet Państwa. Pracowita w łem ludzi na poziomie. Mimo prze- 
naszych warunkach jest również Ko- łŁkó<1 j jałowych demonstracji grupy 
misja P.® u Gospodarczego, debatu- Mikołajczyka w pierwszym okresie, 
jąca nad Planem Inwestycyjnym i Sejm wywiązał się ze swych poważ- 
Narodowym Planem Gospodarczym 
(ok, 20 posiedź), pracują owocnie ko.

W ydaje się, że sztokholmskie spot­
kania nie rozwiązały napięć pomię­
dzy Szw 3cją a Norwegią i że duń- 

P°za j skie pośrednictwo na razie nie po­
mogło. Szwedzi zdają obie sprawę 
z tego, że „blok nordycki" jest w stę­
pem do „bloku zachodniego" i, że 
tak będzie on oceniany. Unden, któ­
ry jest specjalistą od zwlekania, 
przynaglony przez część swych p ra­
wicowych towarzyszy, którzy by 
chętnie znaleźli się w jednym  obo­
zie z Beneluxem  pod w arunkiem , te  
nikt ani w k ra ju  ani za granicą, tie 
będzie o tym wiedział — idzie o krok 
naprzód w tym kierunku, ale chęt­
nie, gdy tylko może — cofa się. Nor­
wegowie, którzy zaangażowali się 
już poważnie w kierunku na Zachód, 
ale chcieliby po drodze tej iść v to­
w arzystw ie swych skandynawskich 
siostrzyc — w ahają się przed osta­
teczną decyzją.

więc wszyscy czekają

„Kosm!Czna“k!ęska
Syó in tu tny  tuj praw w  wazysep.

N a konferencje , teOranta, spotka- 
»*» urzędowa, wreszcie  — praw i# 
w szyscy ipóżniatny  się do urn nud­
nych codziennych zajęć, chociażby  
nawet ty lko  o takie zw ykle , akrom  
ne pięć m inut.

W iele się pisało i pisze o spraw ia  
niepunktualnoici, a w dalszym  
t/o nie wulaó pod tym  w zględem  
ludne] poprawy. Bo jask me x uda 
snej w iny  — to * winy tram w aju , 
taksów ki ary naw et — poc-v**m — 
zawsze, w  codziennym  śyete m aj-  
dzid n ę  jakiś „codzienny* powód  
tpoinienia . A pom ew aś  robię te  
prawie w szyscy, więc na oyół, po— 
przypadkam i najbardziej ja sk ro w y­
mi (crpólniema półtoragodzinne) — 
nikt na takie drołnazffi m e ewrm« 
oa uwagi.

Pięć m in u t opóźnienia f  — W ydm  
je  się to  norm alnie gtupetioem. Ał# 
preeprassxrm bardzo, jest nas, w  pad  
st wie polskim 1* milscmót* obywes- 
tell, k tó rzy  ukończyli Jud U  reft 
śyuia. Przyjruśćmy, te  ka td y  «* #n— 
na przykład  dzisiejszym  rjjó tm i się 
lub  * póstni jeezose o te w ładna bła­
he i nic nieznaozctoe ptęć memrf. 
Cói z  tego w yn ika  f  

Obliczenie jest bardzo ła tw e: te r*  
oirny te ten sposób 1.B50.OOC go­
dzin, to znaczy St.083 dm , oo dajo  
H i  lata. Jeślibyśm y pneiiczyU  to 
m in u ty  nie na doby, lece na dni, 
pracy, tan. 8-ffodzmne — w ów ceot 
tych  zm arnow anych  la t pracy b y ­
łoby  Ś26.„

A w szystko  to, jeśli w eźm iem y  
ty lko  jeden dzień. G dybyśm y bo­
w iem  w  ciągu całego roku spód- 
niaii się w szyscy codziennie o 5 mi­
nut, wów czas s tra ta  w yniosłaby  
ponad 150 tys. la t pracy.

L iczby te, m im o  te , nie — ta *  
znow u duże, to  jednak pow inny  
nam  coś mówić. Oszczędność 
— to  bardee w ielka  
śm iem  raryeykow ać  — jedne  s noś  
poważniejszych. A n ieste ty  nie h *  
ko tego nie rozum iem y, ale na offtM 
z lekcew ażeniem  odnosim y s i t  As 
podobnych rozw ażań.

„Czas to pieniądz*  — tim e  is m a  
ney  — m ów ią  przysłów ki. Ale oód, 
zw yk le  p rzy , im in o —y  sobie s  nich, 
pędząc za ucieka jącym  tram w ajem , 
kiedy już je s t „trochę* sa  późna.

T ym czasem  nasza niepunktnab- 
ność zaczyna wrastać do rornmim 
rów  fo rm a lne j k lęsk i społecznej, Aa 
k lęsk i, k tó rą  należy zwalczać tak , 
ja k  zw alcza stę alk/ohoftem, *e* g m  
ślicę.

Należ-' r-m yrzoć, d is  je łc t Chyba  
przez założenie specjalnego urzędst 
do spraw  oszczędzania ceaeu. T y k  
Jco k to  by wówczas w  nim  praco­
w ał? K to m oże pouńedzieć o sobie, 
że je s t w  s tu  procentach p u n k tu a l­
ny?

Jeden z am erykańsk ich  fachow ­
ców w  dziedzinie organizacji pracy 
powiedział leiedyś, będąc w Polsce: 
„gdyby Polacy um ieli tak  oszczę­
dzać czas, ja k  oszczędzają stare Mr 
brania  i wiele innych drobnj/ch rze­
czy, wów czas byliby na jboga tszym  
narodem".

To praroda. P o tra fim y w iele  #• 
szczędzać, ale nie po tra fim y oesosę 
dzać czasu.

G dybyśm y zaś iaseystkie straco­
ne w  ten  w łaśnie sposób godziny I 
lata przeliczyli skrom nie na pienią­
dze (po IfO zł za godzinę) — zao­
szczędzilibyśm y cennych dewiz, wg  
daw anych na kupno tego, czego  
nie „zdążym y* w yprodukow ać A 
.braku" czasu.

\ K A R T .

Na razie

miieje: prawnicza, kultury i sztuki, za 
granic* a przemysłowa To są „naj 
pilniejsze' komisje. Zrozumiałe, że ze 
względu na zakrea zagadnień, nie 
wszystkie komisje mogą również czę­
sto zbierać eię, niemniej jednak wy­
daj* się konieczną intensyfikacja 
prac niektórych komisji spośród po­
zostałych. Be prostu ni* wszystkie ko 
mi*)* prcejawaeją inicjatywę w tej 
s*m*j mierz*, niektóre np. mało inte­
resu ą eię zagadnieniami terenowymi.

I tu przechodzimy do następnego 
zagadnienia. W nawale prac ustawo­
dawczych część posłów niedostatecz­
nie pamięta o konieczności utrzymania 
ścisłego kontaktu z terenem, z wybor­
cami.

W ydaje mi się, że przywrócenie 
tego kontaktu, zaanajomienie się z 
problemami i bolączkami wyborców 
jest obowiązkiem każdego posła Nie 
wystarczy raz na pół roku pojechać, 
wygłosić przemówienie t wrócić, trze­
ba poznać teren, porozmawiać z ludź­
mi, zapoznać 6ię z odbudową, przemy­
słem, wsią itp. To jesą bardzo waż­
na rola posła.

W zakresie prac ściśle sejmowych 
obecny Sejm ma jeszcze przed sobą, 
prócz bieżących zagadnień, kilka za­
sadniczych prac ustawodawczych 
Kapitalnym zagadnieniem Se—e U-

nych zadań, wykazał dojrzałość. S ą-,Z arów no Szwedzi, jak Norwegowie i 
dzić w związku z tym należy, że roz- j  Duńczycy. Szykuje sU już następny

f Z l
& . *

- wój naszego parlamentaryzmu p ó j- ' zjazd w Kopenhadze, nowe rozmo-

LUFTWAFFE UEBER ALLES
Do biur przedstaw icie lstw a A- 

gencji Żydow skiej w M onachium  
zgłosili się w tych dniach oiezwy-

dzie właśnie w kierunku zmniejszone- i wy, nowe kombinaeje Jeżeli jednak [ kii, jak na charak te r tej 
go dekretowania na rzecz wnoszenia Szwedzi zdołają utrzym ać ster swych 
przed łożeń rządowych do rozpatrzenia spraw  we własnych rękach 1 'ok
Sejmowi.

Wreszcie chciałbym przy okazj
podkreślić jeszcze dwa momenty: jak 
w  każdym pariamenct* świata, tok 1 
« nas. Sejm składa się z wybitniej­
szych i mniej wybitnych jednostek. 
Czy ni« było by jednak wskazane 
„uintensywnienie" posłów „z tylnych 
ław". Kluby często posługują srię w 
pracach parlamentarnych tymi samy­
mi wypróbowanymi ludźmi, zdolnymi 
mówcami. W daje mi się, że natężało 
by dopuścić do głosu i tych ,,milczą­
cych".

Druga siprawa: dobrze się składa 
że coraz więcej posłów wygłasza, a 
nie czyta swoje przemówienia To jest 
słuszny zwyczaj, wymagający od po­
sła dokładniejszego opanowania te­
m atu

Rzuciłem kilka uwag na temat prac 
Sejmu, nie roszcząc sobie oczywiście 
żadnych pretensji do wyczerpania te- 
matu.

Zagadnienia te nasuwają się, kiedy 
z loży prasowej śledzi się prace Sej­
mu. Locfca prasowa jest um eszczona 
nad e*lą sejmową, widać teesatąd

nordycki, militarny, polityczny, czy 
naw et gospodarczy, nie łatwo doj­
dzie do skutku.

ANTONI KOS

goście. G rupa byłych pilotów  
„L uftw affe" zgłosiła się na ocho t­
nika do... Armii Izraela.

Chęć odpokutow ania zbrodni, 
popełnionych na narodzie żydow ­
skim, czy też zapach świeżej krwi? 
Raczej to drugie. M ożna by znoww 
„po latać" , rzucać bomby zapala­
jące i kosić ludzi z karabinów  ma­
szynowych.

U rzędnicy  A gencji Zydow skief 
w yprosili gości za drzw i, (a)

- T 5 L Ś K A  KOLEJ POW OLNA

R ekordy są ipodne T adziw iają- 
cy rekord  osiągnęło dz eine ską *i- 
r.ąd PKP na Ziemi Lubuskiej. N* 
przebycie 70 km, dzielących Go- 
izów , „sto licę" Ziemi Lubuskiej od 
pow iatow ego Swiebodz na po trze­
ba równo 16 godzin, nie wlicza ąc 
w to cz terok ro tnych  przesiadek, 
natom iast w liczając piw a m aszy­
nisty na stacjach. A więc szybkość

Przed stu laty
w

Im  UfjftnifdK JJfiUinfc
rrflrtn Nr rmwfrurtf.
N r Ł  i  CZERWCA 1(U8 R.

P ra e a , 29 m aja. P rezy d en t gubernialny 
h rab ia  Leo T hun  postanow ił w poroau- 
m ieniu  x pozostałym i nadrzędnym i w ła­
dzam i czeskim i, powołać prow izoryczny 
rzad. W  ten  sposób Czechy o trzym ają 
nareszcie s ilny  i zdecydow any rzad.

W  sk ład  rządu  w chodzą w yłącznie 
p rzedstaw icie le  Paj-tił C zeskiej, 1 to  Jest 
dobrze, poniew aż Jest to Jedyna energicz­
n a  p a r tia , k tó ra  zrobiła  coś dla w yzwo- | .
lenia k ra ju , podczas, gdy  Niemcy skarżę \ przecię tna tam te jsze j „ k o le i  z e l a z -  
sie i Jęczą i są  zby t słabi, aby  coś uczy- ,' nej“ wynosi m niej n iż  5 km na go­
nić. W krótce, m am y nadzieje, oderwiem y ' dzjn(? Q dobry d z i a d z i u  S t e v c n s o -  
Się w zupełności od zonlłej A ustrii. | n je (  j a k z e  n jewiele różniła s ię  tw o -

Cała P ra g a  w iw atow ała. Strte objęta ż e l a z n a  o d  lu b u s k ie j .  O
pray okrzykach tłum u w art* przed r» '■ s l e v e n s o ń s k *
t i a m i  do k tóre**  udał ałe rząd  prow i , C zyw tSC ie, na tw oją, atcvousuu a *

1 k o iA y ń ć . (c )
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Francji grozi kryzys rządowy 
po porażce na konferencji londyńskiej

Atak prasy na Bidault 
za nstępstiua tu sprawie N iem iec

W ch^a ostatnich kilku dni we Francji rarysowsiją ńą 
coraz wyraźniej oznaki zbliżającego się kryzysu politycz­
nego. Pozycja ministra Bidault została poważnie zachwia­
n a . w z w itk a  z jego polityką w sprawie Niemiec i Pale­
styny. Icdnoczeime zaryaowały się poważne rozdźwięki w  
łonie gabiaefca. Płnaa paryska oskarża delegację francuską 
w  Londonie o stniedbem e interesów Francji.

Kto pl*h ynwwtóy ntatomebd.
świadczą®* « srystą-
jiH  wobec itóBłsfcra BidauH, ezkmko- 
wte gabdwttt. Bhlatrtt zażądM awoła- 
ate ludswyezajoego poałedzeoia Rody 
Ministrów na wtorek przysrisfo tygo­
dnia, aby przedstawić M o ty w y , jakie 
w p ły n ę ły  aa jego ostatnie posunięcia.

W kolach politycznych w dałezym 
ciągu utrzym ają aię nporczywe pogło­
ski ® moć 'wości ustąpi ecU ministra 
B idau lt jak o  ewentualnego następcę 
wymienia się «>®i*t*a fiaanaów Reoe 
Mayer*.

Komisja sp raw  zagraaksaycfc Z gro 
madzenia Narodowego, 14 głosami 
peaeciwko 4 głoaom MRP, wyraziła 
jsnotest z powodn togo, *« miidstw  
Bidaolt s ie  Informował kam.f-fi a  pasę 
biega koaSeiewejl 5 e a d y 4 ^ « i

B w a i w e  p « s l td » M A z  p f c h A i

jak  dooost Teleprem  wcoocajsae
posiedzenie gabinetu trancuAiaąpo by­
ło niezwykle burzliwe i wykazał© głę­
boką różnicę zdać istniejącą między 
ministrami.

P ro  - gaultłstowski m im atw  Ooapo- 
darki Narodowej, Renć Mayer, odrzu­
cił kompromisowe propozycje socjali­

styczne, w spraw ie 
cowsików administracyjnych.

Pow ażny rozłam zarysowa! ałę **w 
nież pomiędzy katolikam i i socjalista 
mi w spraw ie udzielania prasa raąd 
subw encji sakołom kościołaym, pod
płaszczykiem „zapomóg dla Stow arzy­
szeń Rodzinnych". Socjaliści w związ­
ku z wyborami październikowymi pra 
gną za wszelką cenę wzbudzić prze­
konanie, ie  są obrońcami szkół św iec­
kich i przeciwników klerykalizmu.

Poza tymi sporam i kryje się jednak 
poważna obawa wszystkich ministrów, 
którzy zastanawiają się na 
zrzucić odpowiedz i alnoić si

cyt delegacji francuskiej wobec żądać 
angto - amerykańskich na konferencji 
londyńskiej Jest bowiem rzeczą zu­
pełnie zrozumiałą dla społeczeństwa 
frMcuskiego, bt decyzja tej 
cji gedną w Interesy Francji

Kntatky i socjaliści t  
aiej s2y* obrzucają się wzajemnym* 
wyrsvtamt aa zaniedbanie sprawy bez 
pleczeństwa Francji. Tarcia te staną 
się niewątpliwie zupełnie jawne, kie­
dy pwrtameat francuski racpocmue 
wkrótce dyskusję nad ratyfikacją de­
cyzji, pow złętydł s s  konferencji 5-em 
państw  w Loódyme.

P ram  paryska •  porafca
w Londynie

PARYŻ (PA P). — TTyuild kontr 
rcncji londyńskiej przyjęte zostały z 
roszado woleniem przez komentatorów 
francuskich. Dzienniki podkreślają u- 
stępstw* rządu francuskiego i w ska­
zują na niebezpieczeństwo, wynikają­
ce z faktu podziału Niemiec 1 groźby 

kogo by i odrodzenia niemieckiego potencjału 
kafritwia- j wojskowego.

w Lon­
nie

Skrajnie 
re“ pisze: „Francja poniosła 
dynie porażką, jnłdnj srf 
zm dypksnacjs

„Figaro" kaytytaj* 
cHskd n  astm jenie prawdy •  przebłaga 
narad londyńskich prsed fasnenahą • -  
pWą paśsbcsną.

J 1 m k  Tłresr* p s h j a  „Fwmcrje 
sbapśtsdownts na sntsj ItoB w sbst  Sta 
sów  Zjsdnocionyeta. Hdank pnawoK 
acgłonwMM na rozbici* Mhnrii t, she 
licząc stf z hoeeskwsncjpm*. Zagłęb*  
Ruiny 
stawie
którzy jawni* zmteeanją 
tria poteatcjnła praomysłowego Nie­
miec".

„Epocpw" sa m ce  nsragę na to*, be
po raz pierwszy w dziejach, arbitrami 
w sprawia Nłemiee są dwa państwa 
riekontynentałns z pominięciem F n a -
cjL

„CombnT 
cja wydana została na łaskę 
kańskiej większości parlamentarnej 
nacjonaliznm niemiecki ego.

PRZEGLĄD

Administrator USA w  Grecfi 
tcinien masakry greckich patriotóm

Korespondent „N.Y. Herald Tribune 
o amerykańskiej w olności prasy

N. JORK (PAP| — Ateński i belgradzki borespoedaat ,,Nww 
York Harald Tribzme” Blgart w liście otwartym Skierowanym do swe­

go dziennika oskartyt administratora S t  Zjednoczonych w  Grecji 
Dwtgbtn Griswołda, ie  asa na rękach krew pntiotów greckich, rozstrzela 
nych podczas masowych egzekucji, któse w  alk w iodąca wstrząsnęły 
całym ś w M c n
Big art etwternWt, he GrśswoM jesł

„LUMINARZU"O PEWNYM
W e wczorajszym „Glosie Lu­

du" znajdujemy pod powyższym  
tytułem następujący list czytel­
nika, Z. Krupińskiego:

Upłynęło Ju t d n ie czaea od najś­
cia, k tó re  chcę opisać i  aśe po­
w racałbym  do niego, gdybym nie 
dow iedział się z prasy (JRobołnfc", 
„G los Ludu") *  nieetycznym l  — 
po uo ow ijać w bawełnę — wręcz 
chuligańskim  artykule Jana Huszczy 
w  „Szpilkach1’.

Pan ten  — sądząc z arogaiKŚrlege 
tonu Jego utw orów  — sw ata  się za­
pewne za jednego z luminarzy lite­
ra tu ry  polskiej. Luminarz nie lumi­
narz, a le  już sam a chociażby przy­
należność do Związku Literatów zo­
bow iązuje — tak  sadzę — do pew­
nej ku ltu ry  w zachowaniu się — 
przynajm niej w miejscach publicz­
nych.

Tymczasem jadąc—było te  mniej 
w ięcej pól roku temu — do Żyrar­
dowa m iałem  w ątpliw y zaszczyt uj­
rzeć i usłyszeć próbkę tej „kultu­
ry". W  przedziale wraz ze mną Je­
chał jak iś jegom ość niem ożliw ie pi­
jany , patrącał w szystkich, szturchał 
I w  ogóle zachow yw ał się ogromnie 
agresyw nie. N a zwróconą mu — w 
bardzo zresztą oględny sposób u- 
w agę — w ybuchnął stekiem w y­
zwisk, których ze względu na do­
bre obyczaje nie mogę zacytować. 
N i stąd  ni zowąd — bez związku 
logicznego — zaczął szczególnie 
pom stow ać na Polską Partię Ro­
botniczą (zaznaczam, że ja sam Je­
stem  bezpartyjny) i to w sposób 
Już n ie  ty lko n ieparlam entarny, ale 
n ie  do przyjęcia nawet dla najbar­
dziej p ijanej J ordynarnej przekupki.

A w antura p rzybrała rozm iary te­
go rodzaju, że współpasażerowie 
nruszerai byli wezwać milicjanta, 
k tó ry  w ylegitym ow ał awanturnika 1 
opisał protokół. Był to właśnie 
JA N  HUSZCZA. Protokół niewątpli­
w ie is tn ieje  Jeszcze w  aktach MO, 
w ięc bardzo łatw o je s t sprawdzić 
praw dziw ość tego, co piszę.

Jeżeli zaś piszę o tym wszystkim, 
te  dlatego, że sądzę, i i  powinny 
istnieć jak ieś sankcje  moralne, któ­
re by ludziom będącym przedstawi­
cielami i — pożal się Boże — twór­
cami ku ltu ry  zabroniły kompromito­
wać Już nie siebie, ale grupę — w  
tym w ypadku p is a n y  — którą re­
prezentują. (Nie Jestem antyalkoho- 
Mkłem, więc proszę nie uważać me­
go listu za apel na temat „zgubne 
skutki p ijaństw a" — raczej nale­
żałoby go zaty tu łow ać „zgubne sku­
tki braku  ku ltu ry  w  ogóle").
Bez komentarzy.

ós
bardzo bliskim przyjacielem Dawida 
Rentlsa, greckiego minMtra porządku 
publican ege, który zarządził 
cje. Amerykańska misja 
zdaniem Bigarta — dosłownie rządzi 
Grecją i słow o przestrogi aa stromy 
Griswolds o s  pewno zapobiegłoby ma_ 
sakr**.

Przypominając, i*  rozstrzełani trsy 
mani byli uprzednio kilka 1st w  w ię­
zieniu, Blgart obarcza rząd USA od­
powiedzi atooddą aa Rh śmierć.

W dalszym ciągu Bigan oskarża 
Griswołda i ambasadę USA w Grecji 
o wywieranie nacisku na koresponden

tów  oołset odwrócenia ich ocsm od
faktu kasowania w Grecji podstaw o­
wych sw obód oraz od masowych ares1 
tów i egzekucji.

Korespondent oświadcza to  w ®- 
krosie gdy Kongres USA głosował nad 
programem pomocy dla Grecji, szef 
propagandy misji USA w  Atenach pro 
sił go o napisanie •  Grecji „czegoś 
miłego". Ttrż przed aresztowaniem re­
daktorów gazety socjalistycznej w 
Aśkyce, misja USA wydała oówiadcz«_ 
nie tw ierdzące, że w Grecji panuje 
całkowita wolność prasy.

Z k d e i Bigart podkreśla, t e  przed-

stowioieifltmu dyplomwóyemo *®A w
Buroyńo oczekują od koreapoewłeaśów 
amerykańskich różnego traktowania 
wiadomości z Grecji i Jogo*ławiL Zda 
m en niektórych przedrtawldaii De­
partamentu Stanu, 
meryhańscy. informując o  
greckich, powinni używać Mi serak* 
km— Intymnego, e s  etę zaś tyczy 
Juyeetawtl pisać * ebeanym ertreju 
jugosłowiańskim J*k najbardziej kry­
tycznie 1 a is  zwracać uwagi na hou- 
strttktywne reformy. Powiedzenie 
przez Amerykanina czegokolwiek po­
zytywnego o Jugosławii uważane jest 
nieótsł aa zdradę.

Uroczyste rozpoczęcie  
„Dni Krakoiua“

KRAKÓW (teł. wł.) — W czoraj w
godzinach w ieczornych nastąpiło  uro­
czyste o tw arcie „Dni K rakowa", którę 
go dokona! Prezydent miasta.

Po ogłoszeniu m anifestu na rynek 
w jechała drużyna lajkonika, który  
rozpoczął sw e tradycyjne harce.

Lajkonik po otrzym aniu haraczu wy 
pił v> starożytnego pucharu  na  cześć

obyw ateli m iasta K rakow a Potem od­
w iedził gmach PPS (przedstaw iający 
la jkonika Stanisław  A ndras jes t dłu­
goletnim  naszym  tow arzyszem  p arty j­
nym), a opuściw szy go udał się  na  dal 
sze harce po krakow skim  rynku. W  
ten sposób zostały  o tw arte  szóste z 
kolej Dni Krakowa, k tórych program  
jes t tego roku w ybitnie bogaty. (AL)

W I E R C I  Z K R A J U
ROZWÓJ BYDGOSZCZY

BYDGOSZCZ. — Pom orska W oje­
wódzka Rada N arodow a w ystąpiła na 
plenarnym  posiedzeniu do M inistra 
A dm inistracji Publicznej j  wnioskiem 
o zaszeregow anie Bydgoszczy do m iast 
wyższej kategorii. U zasadnieniem  tej 
uchw ały są  w ielkie osiągnięcia powo­
jenne sto licy  Pomorza. G ospodarka w 
przedsiębiorstw ach i zakładach m iej­
skich w ykazują stal*  tendenc ja  roz­
wojowa.

WALKA ZE STONKA 
W  WOJ. GDAŃSKIM

GDAŃSK. — W  dniu 1 czerw ca roz. 
poczęto na teren ie  całego w ojew ódz­
twa poszukiw anie szkodnika ziem nia­
czanego — stonki.

Pierwszy etap te j akcji potrw a 5 
dni. Prowadzi się ją  poprzez Kom ite­
ty  O chrony Roślin przy Zarządach Po_ 
w iatow ych, M iejskich, Gmin i Gro­
madzkich. W  poszukiw aniach bierze 
udział ogół rolników, ogrodników  
oraz organizacje młodzieżowe i mło­
dzież szkolna.

LICEUM PRZETWÓRSTWA 
W  TYMBARKU

KRAKÓW — Jedna z najw iększych 
w Polsce spółdzielni ow ocarskich 
„Podhalańska spółdzielnia ow ocarska 
w T ym barku" o tw iera z dniem  1 paź­
dziernika br. liceum  przetw órstw a i 
handlu ogrodniczego.

Program  szkoły uwzględni w  szero .

P len em  KCZZ 
zw o ła n e  d o  s to lic y  
na 23 cze r w c a

Jak tlą Sam ląduj* SA P ■» 23
czerw ca zostaje  rw o łan e  do W arsza­
w y posiedzenie P len u m  K om isji 
C en tra ln e j Zw. Zaw. Na po rządku  
dziennym  posiedzenia  zn a jd u je  się 
szereg w ażnych  sp raw . M. ha. p le ­
n um  KCZZ m a: 1) sprecyzow ać s ta ­
now isko ru c h u  zw iązkow ego w obec 
zagadnień  k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych, 
2) om ów ić now e zagadn ien ia  s tru k ­
tu ry  o rgan izacy jnej, S) w ysłuchać 
sp raw ozdan ia  przew odniczącego KC 
ZZ, tow. W itaszew skiego z o s ta tn ie ­
go posiedzen ia  w ydziału  w ykonaw ­
czego Ś w iatow ej F ed e rac ji Zw. Zaw.

W piątą rocznicę żołnierskiej śm ierci

FELIKSA PENDELSKIEGO
Slerż. pchor. „FELKA", podharcmistrza, dowódcy Grup Szturmo­
wych A. K. „Centrum", drużynowego 80 W. D. H„ poległego w  akcji 

„Madryt" 6.VL4S r„ 
odbędzie się Masa fiw. o godzinie 8 rano w  kościele Zba wi cie la.

RODZINA I K O L D K I

kim zakresie  potrzeby przem ysłu prze 
twórczego w dziale w arzywno - owo­
cowym. Szkoła będzie m iała charak­
ter koedukacyjny, * nauka w niej 
trw ać będzie 3 lata.

PAMIĘCI PARTYZANTÓW 
LUBELSZCZYZNY

LUBLIN. — W  Lublinie zorganizo­
wano K omitet Uczczenia Pamięci Par_ 
tyzantów  Lubelszczyzny, biorących u- 
dział w w alkach w szeregach G w ar­
dii Ludowej i  Armii Ludowej.

W  dniu 13 czerw ca br. przybędą do 
Lublina uczestnicy ruchu oporu z ca­
łej Lubelszczyzny, oraz sztafeta z p ro ­
chami ziemi z terenu w alk, stoczo­
nych przez partyzantów  Armii Ludo­
w ej i Gwardii Ludowej. Urny z z ie ­
mią będą złożone w centrum  m iasta, 
gdzie zostanie w zniesiony pomnik 
partyzanta.

DYPLOMY DLA ZASŁUŻONYCH 
ROLNIKÓW

RZESZÓW — Za organizow anie 
pracy szarw arkow ej prow adzonej w 
roku ubiegłym , przy zabezpieczaniu 
niszczejących urządzeń melioracyj_ 
nych w sw oich grom adach, m inister 
Rolnictwa * Reform Rolnych — ob. 
Dąb -  Kocioł w yróżnił rolnika Józefa 
G ąsiora z grom ady Przysieki (pow. 
Jasło) oraz Franciszka Fołtę i Jana  
M ichalskiego ze wsi D ługie (pow. 
Sanok).

Rolnicy d  otrzym ali od m inistra 
specjalne dyplom y uznania, k tóre 
w ręczone im zostały  przez starostów  
pow iatow ych na  specjalnych  sesjach  
burm istrzów i wójtów .

Przed z je d n o c z e n ie m  
ro b o tn iczy ch  p artii CSR

PR A G A  (PAP). P ra s a  cy tu je  na 
czołowych m iejscach  tek s t uchw ały  
w spólnego kom ite tu , złożonego z 
przedstaw icie li czeskiej p a r tii  k om u­
nistycznej 1 socja ldem okratycznej, 
n a  m ocy k tó re j po łączenie się tych  
dw óch najw iększych  s tro n n ic tw  po­
litycznych w  C zechosłow acji n a s tąp i 
uroczyście w  d n iu  27 czerw ca b.r.

ZSRR d a ro w a ł F in lan d ii 
c z ę ść  rep a ra cji

SZTO K H O LM  (PAP). Z H elsinek  
donoszą, że m in is te rs tw o  sp raw  za­
g ran icznych  ogłosiło, że Z w iązek 
R adziecki zgodził się n a  sk reślen ie  
50 proc. n iew yp łaconych  do tąd  re ­
p a rac ji w o jennych , na leżnych  m u  od 
F in land ii.

W artość sk reślonych  re p a ra c ji w y­
nosi 70 m ilionów  dolarów .

u d u j e t n y
&  H t t D O L M

l a a n a v  d f l p g jb
w *  ren  łaś©
WSI ■ ■  HM S B

* »  W3» &B|
s a a  a s
m b m* mm
" f  « r s  ms''Sis.-sse

Zbttrfag m i  F u itd u n  Budów y Centralnego Dorrm Zjk-dtsa- 
momych P a rtii KLasy Robotniczej oporto jest no ruiriępn;**- 
epcfc zasodmch: dobrowolności, proporcjonalności, cu& loiti.

M h n p ą  aa nmmą 11Ł4S* A
Kata PPH w  Nowej SoU, pow. 

K ośn rttśw . obajm ujęce *71 
csńonfcdw aadetiarow oły 284.300 
sŁ Gałonkowia kół P PS i P PR  
Państw owej Fabryki Lniarskicj 
w  Lubawce zadeklarow ali 181.000 
zt (równowartość jednej dniówki 
roboczej). 32 paperow ców  z keła  
terenowe*© w  Lubiniu zadekla­
row ał* sumę 18.000 ri.

80 enłonków  P P S  w  pcw . Ko­
żuchów  zgłosiła 158.300 oL 
Członkowie P P R  koła robotni­
ków  eoinyeh w  m sjątku Prao- 
w orm , pow. S tn eB a  sadekl&ro-

Mm w  zbiórki aa  Daas Zjedna-
eaoaa) Partu R o b o M m j, cakca- 
kwwle TT kom itetów  oałejscowyefa 
P P R  2 kom itetów pow iatow ych, 
1 fu‘u j i *i>i |u  ■ te rsiM  woj. m -  
n ow skiogo, w  łą o iM j nczbi# 
13.836 eaób (w tym 178 bezpar­
tyjnych) złożyli dotąd na Wspól­
ny Dom k wotą 18.773.830 zL

S p ó łd z ie ln ia  J S p ó ln o U ”
Doroczne w alne zebranie człon  

ków  aajw tękssrj w  Połoo* Spół­
dzielni Procy i Użytkowników  
„SpóbMt*" och w aliło  jednom yśl­
nie w yasygnow ać pół miliona 
złotych aa  bodową Wspólnego 
Domu Zjednoczonych Partii Ro­
botniczych.

LafcebU*
Suma zadeklarowanych w płat 

na budową wapólnego Domu 
Zjednoczonych Partu Robotni­
czych przekroczy ta w  woj. lu­
belskim  n  m ilionów  zł. Przodu­
jąca mdejaos w  akcji zajmują 
m ieszkańcy Lublina, którzy do 
tej pory zadeklarowali ponad 5 
m ilionów  zł. Wśród w płacają­

cych około M pro*, 
bsaąwrtyjwi.
hpoetćd pew tetów  aa ySorwssai 
m k  jaoe zrysuwa &Ą apai*toeadb- 
•tw e  powiatu HedbedUega, p«t> 
ławskiaga, lubelskiego, kvui»*«4> 
kiego, u M m sk ieso , sasa<i9}akt»s» 
i  bił®c»raj*kiegsŁ

W powiecie bOgsrajswkn, w  
jednym  z oajubożssych powiatów  
Lubelszczyzny, I ł  m iesutańrów  
w si Babies zadeklarowało t< imaą 
2> tym. aL

W p h ś y
J a k  ja*  podkreSUesa, '  sAcJa 

w płat zadeklarowanych tusz «* 
W^JÓŁny Dcm przebiega waj- 
spraw siej na tereuis Łw. Zerw. 
Pracowników  Pocztowych i 'S3*- 
lekom tinłkacyjuych.

Zarząd Okręgowy w* WrwAa- 
w łu w piae£ M.MH *L L«sa<sd 
Okręgowy w  Katowicach — T.008 
d , Larząd Okręgowy w  tnam~ 
atnls — 1.404 at. Zaraaąó Sbaia 
w  W adswtcach — R9b8 sL ł a -  
rząd Kota w  Oświęcimht — 
1.000 ri, Zarząd Kota W s n s m a  
nr 2 — 18.000 si, Łtaaą© Ansa 
Warscawa nr 1 — TJkSC *4, 2*r~  
rząd Kok* W u m M  a t i  —  
5.008 aL

*
Fusa tym  na luctdttfz Ba- fcrwy 

Centralnego Domu Zjaduocan- 
nych Partii Klasy RoucAnstsuai, 
w płynęły następując* sueey.

Od Zarządu Główneg* Zwtąa- 
ka Zawodowego Robotników 1 
Pracowników  Przemysłu Wló- 
kfezmicaega w Polsos — Lńuu.088 
złotych.

Od I-go Oddział* Sw iąrh* it*- 
w odowego Robotników 1 Paw- 
cowników Przetuyzłu WłókJewod- 
ezego w Łodzi — 250.000 Z

Od Okręgowej Knmisji Zwtęs- 
ków  Zawodowych w Bydgowcsy  
— 30.880 aL 

Z dorywczej sfclótkl tewród 
pracowników Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Robotni­
ków i Pracowników P n e tn j i l*  
Budowlanego, Ceramicznego i 
pokrewnych w Warszawo: ptzy  
uL M arszałkowskiej, w płacono 
14.808 sś.

Akademicka m łodzież katolicka 
o w ystąpieniu Papieża Piusa XII

W y cieczk a  stu d en tóm  
c ze c h o s lo u ia c k ic h  
uj K rakow ie

KRAKÓW (tel. wł.) — W  Krakowi* 
baw i w ycieczka studentów  uniw ersy­
tetu  im. M assaryka w Brnie zajproszo_ 
ua przez koło studentów  U. Jag ie lloń ­
skiego. Goście czechosłow accy zaba­
w ią w  K rakow ie do 7 czerwca, zw ie­
dzając m iasto i jego zabytki. (A. L-)

D y rek to r  tram w ajów  
u j  B y d g o szczy  
sk azan y  za n a d u życia

BYDGOSZCZ — Sąd doraźny w »Yd 
goszczy skazał na  4 la ta  w ięzienia b. 
dyrektora Tram w ajów  i A utobusów  w 
Bydgoszczy — A ntoniego Patyka, któ_ 
ry sprzedał bez zezw olenia uszkodzo­
ny autobus za 30 tys. zł., podczas gdy 
jego w artość sięgała  sum y 300 tjpdą- 
cy zł.

Na stronie
Praiuo

Gdzie rekiny rządzą krajem, 
przestępcą każdy,

oo się zjeść nie daje.
BENEDYKT, H ERTZ

ŁÓDŹ. — W siedzibie akademickiej 
organizacji katolickiej „Caritas Aca­
dem ics" odbyło »i{ zebranie dysku­
syjne, poświęcone listowi Papieża 
P usa XII do biskupów niemieckich. 
Obecnych było ponad 300 studentów 
wyższych uczelni w Lodzi. Zebranie 
zagaił ks. dr. T. Rostworowski, który 
wskazał na konieczność dokładnego za 
poznania się z treścią listu Głowy 
Kościoła katolickiego do biskupów nie 
mieckich. Zdaniem ks. Rostw orow ikie 
go, niektóre opinie Papieża, wyrażone 
w omawianym liśc'e, są powodowane 
tym, że W atykan jest źle poinformo­
wany o rzeczywistym stanie rzeczy.

W żywej dyskusji mówcy podkreś­
lali, że list Papieża do biskupów nie­
mieckich wywołał w całym społeczeń­
stw ie polskim rozgoryczenie ze wzglę 
du na zaw artą w nim treść, godzącą w

interesy narodu i Państw a Polsk ego
Szczególnie owacyjnie przyjęte zo­

stało wystąpienie prezesa ogolno -pol­
skiego Związku Akademickich kói po­
lonistycznych — Drewnowskiego, któ­
ry potępił próby tałszywej interpre­
tacji listu papieskiego podejmowana 
przez niektórych przedstawicieli k-er*.

Na zakończenie zebrania studcod  
uchwalili rezolucję, w której czyta«*y 
m. in.: „Stanowisko Ółowy Kościoła, 
w yrażone w wymienionym dok Unico­
de, budzi w polskiej m!odz;eży zrze­
szonej i niezrzeszonej, zrozum ale z d a  
wienie i uzasadniony sprzeciw.

Wszelkie próby ataku n* nasze krwią 
okupione granice na O drze i Nyae, 
traktow ane być muszą, jako próby *o- 
lidaryzowania się z rzecznikami odt>u- 
dowy agresywnych, imperialistycznych 
Niemiec".

Spółdzielcy polscjj pozdrawiają  
zjazd „Centrosojuzu*

MOSKWA — Zjazd przedstaw icieli 
terenow ych organizacji spółdziel­
czych, zjednoczonych w „C entrosoju- 
zie" zgrom adził por.ad 500 delegatów , 
przybyłych z najdalszych  stron Zwią­
zku Radzieckiego. Delegaci w ybiera­
ni byli stopniow o — przez zgrom* 
dzenia dzielnicowe, w k tórych wzięło 
udział ok. 80 proc. członków, zgrom a. 
dzenia ogólne i w reszcie z jazdy po­
w iatow e i okręgow e. Zjazd przyjął 
spraw ozdanie z działalności „Centro- 
sojuziu", złożone przez prezesa Choch_ 
łowa, uchw alił now y s ta tu t „C entro-

sojuzu" i now e zasady wrgantzacj! 
spółdzielczych oraz dokonał wytoo** 
now ych w ładz centralnych.

W  związku ze zjazdem ..Centrooo-
juzu" C entralny Związek Spółdzielczy 
w ysłał depeszę następu jącej treScii 
„Prezydium „C entrosojuzu’’ Moskwa. 
— Z okazji w yborów Zarządu ..Cen­
trosojuzu*' spółdzielcy polscy przesy­
ła ją  swym  radzieckim  przyjaciołom  
gorące życzenia powodzenia w piocy 
spółdzielczej. — Prezes C entralnego 
Związku Spółdzielczego — O chab".

Oskarżony Fangor cieszył się 
sympatią N iem ców

W  procesie przeciw ko 5 spekulan­
tom n a  czele z osk. Fangorem , którzy  
dokonyw ali m achinacji z m etalam i ko ­
lorowymi, narażając skarb  państw a 
na  milionowe stra ty , zeznaw ali oskar­
żeni.

Szczególnie ciekaw e były zeznania 
głów nego osk. Fangora, k tó ry  stara ł 
się w yjaśnić sw e postępowanie, a je­
dnocześnie stw ierdził, że dopiero w 
w ięzieniu zrozumiał, iż daw ne czasy 
kap italistyczne m inęły bezpow rotnie 
i że żle zrobił działając na szkodę od­
budow ującego 6ię Państw a Polskiego.

Z kolei sk ładał zeznania oek. Je­
rzy Piechocki, zatrudniony na kie­
row niczym  otanowisfcu w  centrali su­
rowców hutniczych. Omawia oa

poznanie z Fangorem , przy 
tw ierdzi, że n ie  w iedział o tym, tż Fan 
gor dokonuje m achinacji ze sprzedażą 
metali kolorowych.

N astępnie sąd  przystąpił do przęsła^ 
chania dw óch pierw szych świadków 
Pierwszym z nich był Taborski * Ło­
dzi, k tó ry  m ieszkał w jednym donna 
z osk. Fangorem  W skazyw ał o® oa *• 
koliczność zachow ania 6ię Fangor* w 
okresie okupacji, stw ierdzając, i*  «* 
podstaw ie opinii sąsiadów  Fangor c ie­
szył się  sym patią Niemców Drugi 
św iadek Romuald Skrobel z K raków* 
jako pracow nik składnicy f i r m y  ,,Poit_ 
hap" w Krakow ie a następnie maga­
zynier w f-mie .Torpedo’’ w Katowi­
cach, w yjaśnia! ie  w przedsiębior­
stwie Fangora panow ały nieporządki
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-Z Y C IE - - - - -
GOSPODARCZE

«  z  w ra k ó w  za to p io n eg o  p rzez  
N ie m c ó w  ta b o ru  p ływ a ją ceg o  tr w a  
n iep rzerw a n ie . DotycJuczas w y d o ­

b y to  82 h o lo w n ik i, ĄĄR b a re k  i 151 
in n ych  s ta tk ó w .

W y d o b y te  je d n o s tk i , o iie  ty lk o  
je s t  to  m o ż liw e  ,są  p ośp ieszn ie  re ­
m o n to w a n e . P o trze b y  tra n sp o r to w e  
na  O drze ro sn ą  z  d n ia  n a  dzień  i w  
ch w ili o b ecn e j p ły w a  ju ż  po O drze  
175 w y re m o n to w a n y c h  b a rek  i  50 
h o lo w n ikó w . R ó w n ie ż  p ie rw sze  cze  
sk ie  je d n o s tk i p ływ a ją ce  ro zp o czę­
ły  p racę  n a  O drze. In te n sy w n ie  
•prow adzony r e m o n t zn iszczonego  
ta b o ru  je s t  jed n o cześn ie  p rzy g o to ­
w a n ie m  do p ro d u kc ji n ow ego  ta b o ­
ru  p ływ a ją ceg o , k tó r a  je d y n ie  do­
prow adzić  m o że  do p e łnego  rozw ią  
za n ia  p ro b lem u  tr a n sp o r tu  zaróio- 
no  na  O drze ja k  i no, W iśle  (k . w .)

SPADEK PRODUKCJI 
SAMOCHODOW w  USA

W edług danych  Z w iązku P rzem y ­
słu Sam ochodow ego w  S tan ach  
Z jednoczonych p ro d u k c ja  sam ocho­
dów  osobow ych i c iężarow ych w  
k w ie tn iu  b.r. w ynosiła  438.082 sztuk  
w obec 492.013 w  m arcu  br.

S padek  p ro d u k c ji spow odow any 
by ł zm ianą m odeli w  szeregu  zak ła ­
dach  i b rak iem  surow ców  i  pó łfa­
b rykatów .

ZAKUPY BYDŁA ROGATEGO 
W SZWECJI

Z arząd  C en tra ln y  P aństw ow ych  
N ieruchom ości Z iem skich zakup ił w  
Szw ecji pew ne ilości byd ła  hodow ­
lanego, a to 11 bu h a jó w  i  591 ja ło ­
w ic ra sy  czarn o -b ia łe j oraz 18 b u ­
h a jó w  i 267 ja łow ic  r a s y . czerw onej 
szw edzkiej. B ydło szw edzkie odzna­
cza się dużą w ytrzym ałośc ią  n a  ostry  
k lim at. K row y czarno -b ia łe  odzna­
cza ją  się bardzo  w ysoką m lecznością, 
a  k row y  czerw one d a ją  bardzo  tłu ­
ste m leko.

Z akup ione bydło szw edzkie p rzy ­
czyni się n iew ątp liw ie  do popraw y  
jakości pogłow ia byd ła  m a ją tk ó w  
p ań stw o w ych, co m a  ogrom ne zna­
czenie d la  hodow li byd ła  w  Polsce.

ZWIĘKSZYMY EKSPORT 
GRZYBÓW

W r . ub. Spółdzieln ia „L as" eks­
p lo a tu jąca  ru n o  leśne — dostarczy ła  
n a  ry n e k  przeszło  440 ton  grzybów . 
Z te j ilości w yekspo rtow ano  30 ton 
k u re k  solonych do S zw ajcarii oraz 5 
ton  suszonego borow ika — w  pacz­
k ach  pół kg., do różnych  k ra jó w . W 
r.b . p lanow any  je s t zb iór 770 ton  
grzybów . N a ek sp o rt p rzeznacza się 
20 ton suszonego borow ika oraz 300 
ton  solonych k u re k  do S z w a jc a rii

TUR organizuje u: całym kraju 
szkoły pracy społecznej

T ow arzystw o U n iw ersy te tów  Ro­
botniczych zorganizow ało  w  całym  
k ra ju  18 specja lnych  szkół p racy  
społecznej o poziom ie licea lnym  d la  
robo tn ików  i p racow n ików  um ysło­
w ych. Szkoły p racy  społecznej p rzy ­
go tow ują  k ad ry  działaczy społecz­
nych  do p racy  w  o rgan izac jach  o- 
św iatow ych , społecznych, zw iązkach 
zaw odow ych, ad m in is trac ji p ań stw o ­
w ej i sam orządow ej o raz  spółdziel­
czości.

O kres n au k i trw a  3 la ta . P ro g ram  
podzielony n a  6 sem estrów  obejm u­
je  18 godzin n au k i tygodniow o. Se­

m estry  I  i I I  m a ją  c h a ra k te r  ogól­
nokształcący, pozostałe zaś uw zględ­
n ia ją  specja lizac ję  w  zakresie  w y­
działu : adm in is tracy jn o  -  sam orządo­
wego, spółdzielczego i społeczno- 
ośw iatow ego. A bsolw enci szkół p ra ­
cy społecznej po zd an iu  egzam inów  
o trzym ują  św iadectw a dojrzałości 
rów noznaczne ze św iadectw em  u - 
kończenia licea lnej szkoły zaw odo­
w ej.

Do szkół p rący  społecznej p rzy j­
m ow ani są kandydaci, k tó rzy  ukoń­
czyli szkołę pow szechną i p rzek ro ­
czyli 21 la t życia. K andydac i m u-

T ouj. m in. Śuoiątkoujski na zjeźd zie  
b. u/ychotuankóiu  gim n. u j  P ułtusku
W okresie odbudowy Państwa i 

oparcia życia zbiorowego na demo- 
kratyczno-ludowych podstawach, je ­
steśmy częstymi świadkami lub ucze­
stnikami różnych zjazdów. Z darza się, 
że nieraz giną w pow odzi notatek o 
zjazdach — w ydarzenia napraw dę 
wartościow e. Jednym z takich zjaz­
dów mato reklamowanych, urządzo­
nych skromnie i bez rozgłosu, był 
zorganizowany 27 maja 1948 r. zjazd 
byiych wychowanków gimnazjum w 
Pułtusku pod przewodnictwem tow. 
Min. Henryka Świątkowskiego, b. 
m aturzysty tego gimnazjum.

Uczelnia pułtuska należy do n a j­
starszych w Polsce; początki jej się­
gają XII w. M iała ona w gronie 
swych wychowawców i wychowanków 
wybitne osobistości, jak uczony Jan z 
Głogowa, niezrównany poeta humani­
sta Maciej Sarbiewski, P io tr Skarga, 
kanclerz Ossoliński, Wiktor Gomulicki 
i wielu innych.

Tę chlubną przeszłość szkoły omó­
wił w swym referacie ob. M arian N a­
łęcz.

Obecny dyrektor ob. Stanisław  B ier­
nacki, który w lutym 1945 r. przy po- 
mocy starszego woźnego Sadowskie­
go zaczął dźw igać z ruin szkołę — 
przedstaw ił ogrom ne wysiłki kierow ­
nictwa szkoły w okresie powojennym.

To, co było najlepszego w szkole

— demokratyczne tradycje, dyscypli­
na pracy, walka o aw ans społeczny, 
to winno stać się — mówił w swym 
przemówieniu tow. Min. Świątkowski
— ustokrotnioną zasadą w chwili 
obecnej," realizow aną praktycznie. O- 
grom ny przełom wymaga w ytężenia 
w szystkich sil narodu, robotników 
przy w arsztatach, chłopów na rob, in­
teligencji pracującej i młodzieży szkol
Rej-

Tow. Min. Świątkowski wspomniał 
o okresie, w którym jako w ychowa­
nek szkoły organizow ał w konsp racji 
koła samokształceniowe, kółka socja­
listyczne.

W zjeździe wzięło udział około 300 
osób, w tym organizatorzy strajku 
szkolnego z 1905 r. Jednym z na jbar­
dziej wzruszających momentów była 
owacja zgotow ana woźnemu Sadow ­
skiemu, który w 1939 r. ukrył w zie­
mi dzwonek szkolny i wykopał go po 
wyzwoleniu, aby własnoręcznie dać 
sygnał w marcu 1945 r. rozpoczęcia 
nauki w wolnej już Polsce.

Pułtusk i jego okolica uległy ogrom  
nemu zniszczeniu z powodu hitlerow ­
skiego najazdu.

Uczestnicy Zjazdu wyrazili nadzie­
ję, że władze państw ow e w dalszym 
ciągu będą o; iekowały się odbudową 
tej „polskiej Wenecji".

szą się ponad to  w ykazać  p racą  spo­
łeczną w  jed n e j z p a r tii  ro b o tn i­
czych, bądź w  ru ch u  zaw odow ym  lub  
spółdzielczości, o rgan izacjach  m ło­
dzieżowych, ru c h u  w olnościow ym  
itp.

K andydaci do szkół w inn i w nieść 
podanie, w ypełn ić  k a r tę  ucznia oraz 
przedłożyć: m e try k ę  urodzenia , św ia­
dectw o szkolne, życiorys, św iadectw o 
p racy , po lecenie jednej z o rgan iza­
c ji (p artii robotniczych, o rgan izacji 
m łodzieży, zw iązków  zaw odow ych, 
L igi K obiet, ra d  narodow ych , spół­
dzielni itp.).

W zór podan ia  i k a r ty  uczn ia  k a n ­
d y d a t o trzym uje  w  d y rekc ji szkoły. 
N auka  je s t bezp ła tna . D yrekcja  po­
b ie ra  od ucznia 300 zł. m iesięcznie 
n a  pom oce naukow e i w y d a tk i rze ­
czowe. K andydaci, n a  podstaw ie od ­
pow iednio  um otyw ow anego  podania , 
m ogą być częściowo lub  całkow icie 
zw olnieni od opłat.

Szkoły p racy  społecznej TU R  są 
zaopatrzone w  b lib lio tek i i św ie tli­
ce. Św ietlice p row adzą p racę  k u l­
tu ra ln o  -  a rty sty czn ą  i o św iatow ą 
(chóry, recy tac je , re fe ra ty , poga­
danki, w ycieczki k ra joznaw cze itd.), 
zgodnie z za in teresow an iam i i uzdol­
n ien iam i słuchaczy.

Przeładunek uięgla  
w  portach polskich  
w  maju br.
GDANSK. W edług danych działu 

przeładunków morskich Centrali Z by­
tu P roduktów  Przem ysłu W ęglowe­
go, w maju br. przeładowano we 
wszystkich naszych portach morskich 
ogółem 1.075.780 ton węgla (w kwiet­
niu 1.159.286).

Jest to nieco mniej, niż w miesiącu 
poprzednim. Zmniejszenie nastąpiło na 
skutek szalejących na Bałtyku sz to r­
mów, które nie pozwalały statkom 
opuszczać portów.

s po  i* n
Legia — Polonia 1 : 0  (0 :0 )

Napad w ojskow ych  przesądził o zw y cięstw ie
„D erby" lokalne czyli jak kto woli 

„święta wojna" odbyła się wczoraj na 
Stadionie Wojska Polskiego między 
starym i rywalami o  pierwszeństwo 
stolicy — Polonią i Legią. Ilekroć do­
chodzi do tego spotkania, odczuwamy 
lekki niepokój, iż ta „święta w ojna" 
rozegra się w burzliwej atmosferze i z 
nieprzyjemnym epilogiem. Na szczę­
ście tym razem tak zawodnicy, jak i 
w idownia zdali egzamin sportowej 
dojrzałości. Zawody mimo, iż stawka 
była wysoka, rozegrano w przyjaznej 
atm osferze, a publiczność obiektywnie 
nagradzała oklaskami dobre zagrania 
bez względu na to, z której one pocho­
dziły strony.

Na trzy dni przed meczem pisaliś­
my, że wynik czw artkow ego spotka­
nia będzie sta! pod znakiem zapytania 
i nie radziliśmy nikomu czynić zakła­
dów. Przebieg w czorajszego meczu 
świadczył o słuszności naszego tw ier­
dzenia, albowiem mimo zasadniczej 
przew agi w polu drużyny wojskowej, 
gra  do ostatniej chwili była otw arta i

mi, które nie dały żadnego rezultatu. 
W napadzie Polonii dał się odczuć 
brak Swicarza, którego zastępowali na 
zmianę Jaźnicki ze Szczepaniakiem. 
N iestety Szczepaniak w żadnej mierze 
;uż nie był w stanie wypełnić luki po 
Swicarzu. Prócz niego również słabo 
wypadł Ochmański i Szularz. N ajlep­
szą formacją Polonii była pomoc i jak 
już zaznaczyliśmy Borucz w bramce,

G rę rozpoczęła Polonia, ale inicja­
tywę utrzym uje Legia. O bie drużyny 
g rają systemem W M  i dokładnie kry­
ją przeciwników. Legia gra nerwoww 
zwłaszcza obrońcy, a także i pomoc­
nicy niedokładnie podają piłkę napado­
wi, tak że wszystkie stają się łupem 
obrońców Polonii. Dopiero po 15 mi­
nutach gry, napastnicy Legii dochodzą 
do strzałów, które bądź grzęzną w rę­
kach bramkarza, bądź idą na a u t  
P e rw szy  zryw Polonii następuje do­
piero w 30 minucie i Jaźnicki na kilka 
m etrów przed bramką z pew nej po­
zycji fatalnie pudłuje. W kilka minut 
później znowu Ochmański ma okazję

, mimo prow adzenia przez Legię od 12, strzelania piłki do bramki, ale piłka 
minuty po przerwie, szala zwycięstwa | ,idzie M  aut N astfpnie 2nt>wu atakuje

K o H r  n *  iA/ lna w •   . *

N ajw yb itn iejsze  w yn a lazk i 
sp ośród  100 op aten tow an ych  w  br.

U rząd Patentow y od początku roku 
bieżącego do końca maja udzielił oko­
ło 100 patentów  i kilkadziesiąt w zo­
rów użytkowych.

W edług opinii fachowców, za n a j­
lepsze z nich uznać można następu­
jące:

W ynalazek braci Deny z K atow ic —

Przetarg nieograniczony Nr 4 2
D yrekcja  O dbudow y W arszaw skiego W ęzła K olejow ego — W arsza­

w a, ul. 6-go S ie rp n ia  37 — ogłasza p rz e ta rg  na  w ykonan ie  in s ta lac ji 
w odociągów , kana lizac ji, k u chn i, w en ty lac ji i cen tra lnego  ogrzew ania 
w  dom u w arsz ta tow ym  na O dolanach.

O ferty  należy  sk ładać  do sk rzynk i o fertow ej, um ieszczonej w  B iurze 
D yrekcji, d n ia  U  czerw ca 1948 r. do godz. 10-ej, gdzie m ożna nabyć 
ślepy kosztorys i uzyskać bliższe in fo rm acje . 4486

CENTRALNY ZARZĄD ENERGETYKI 
Zjednoczenie Eenergetyczne Okręgu Radomsko -  K ieleckiego  

Skarżysko-K am ienna, nl. Konarskiego 12 
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na w ykonanie następujących prac przy elektryfikacji wsi

w ojew ództw a kieleckiego:
1) trasow an ie , w ykonan ie  p lanów  i w ybudow an ie  z m a te ria łó w  do­

starczonych  przez. Z jednoczenie, napow ie trznych  lin ii e lek try cz ­
nych o nap ięc iu  33 kV, 15 kV  i 6 kV  o d ługości łącznej około 
300 k m  oraz  sieci n isk iego nap ięc ia  o d ługości około 120 km ;

2) w ybudow an ie  w ed ług  ry su n k ó w  ZEO RK, z m a te ria łó w  dostarczo­
nych  przez ZEORK, napow ie trznych  s tac ji tran sfo rm ato ro w y ch  
n a  nap ięc ie  33/6/0,4 kV  oraz 6/0,4 kV  w  ilości 35 szt.

P o d k ład k i do o fe r t o raz  w szelkie po trzebne  in fo rm ac je  o trzym ać 
m ożna w  W ydziale E lek try fik ac ji W si Z jednoczenia  E nergetycznego  
w  S karżysku , u lica K onarsk iego  12.

O fe rty  w  n iefirm ow ych, za lakow anych  k o p ertach , z nap isem : „O fer­
ta  n a  e lek try f ik ac ję  w si", sk ład ać  należy  w  sek re ta riac ie  Z jednoczenia 
w  S karżysku  do d n ia  15 czerw ca 1948 r. do  godz. 10-ej. O tw arcie  o fe r t 
n a s tą p i d n ia  15 czerw ca 1948 r. o godzinie U  w  Z jednoczeniu .

Z jednoczenie  zastrzega sobie p raw o  sw obodnego w yboru  o fe ren ta  
bez w zględu  n a  w ysokość podanych  w  o fercie  cen  o raz  p raw o  częścio­
w ego skorzystan ia  z o ferty , ja k  rów nież  un iew ażn ien ia  p rze ta rg u  bez 
p odan ia  pow odów  oraz  zobow iązania ponoszenia jak ichko lw iek  odszko­
dow ań z  tego ty tu łu . 4434

ciekawie pomyślana dętka do opon na 
koła pojazdu, oraz nowy sposób u- 
mieszczania jej w  oponie. G ekaw y 
jest również wynalazek Józefa G utow ­
skiego — urządzenie do zbierania za­
nieczyszczeń, powstających w górnej 
w arstw ie wody w kotłach parowych, 
oraz wynalazek Kochanowicza Stani­
sława — strugarka o praw ie dw ukrot­
nie większej wydajności.

Z  dziedziny elektrotechniki najw y­
bitniejsze są wynalazki K ielana i Za- 
rembińskiego — zespół szerokotoro­
wych anten i zespół obwodów elek­
trycznych z falą bieżącą.

Pożyteczny będzie dla naszego 
przemysłu wynalazek ob. Rynglera z 
W ałbrzycha — rak odpinany do w y­
ciągania rur z otworów wiertniczych. 
Ob. Giedliczka z Krakowa opracow ał 
piaktyczny w arsztat tkacki sam odzia­
łowy, a Zarem ba z W arszawy nowy 
w pomyśle tłok silnika spalinowego. 
Na uw agę wreszcie zasługuje w yna­
lazek Witolda Hennela z Gliwic, któ­
ry sporządził nowe urządzenie do ka­
talitycznego utleniania amoniaku.

Pam iątki z walk  
w  H iszpanii

Muzeum W ojska Polskiego zwraca 
się z apelem do wszystkich posiada­
czy pamiątek z walk Oddziałów Pol­
skich w Hiszpanii w latach 1936 — 
1939 oraz z okresu drugiej wojny 
światowej z lat 1939 — 1945 r. o 
przekazywanie ich Muzeum.

M uzeum W ojska Polskiego mieści 
się w W arszawie, Al. Gen. S ikor­
skiego N r. 3.

92 zesp oły  am atorskie 
w fin a le konkursu
W  w y n ik u  w ojew ódzk ich  e lim in a ­
c ji do f in a łu  o g ó ln opo lsk iego  K o n ­
k u rs u  Z w iązkow ych  Z espołów  T e a ­
tra ln y c h , k tó ry  odbędzie  się  w  
W arszaw ie , z a k w a lif ik o w an o  92 ze­
społy , liczące ra z e m  około  2,5 tyis. 
a r ty s tó w  a m a to ró w . E lim in a c je  f i ­
n a ło w e  ze w zg lędu  n a  tru d n o śc i te ­
chniczno  - o rg a n iz a c y jn e  o d b ęd ą  
się w  dw u  te rm in a c h : W  p ie rw sze j 
części e lim in acy j, k tó r e  od b ęd ą  się 
w  d n iach  od 20 —  24 czerw ca, w e­
zm ą  u dz ia ł 44 zespo ły  te a tra ln e .
C zęść d ru g a  e lim in ac ji-o d b ęd z ie  się 
w  te rm in ie  późn iejszym , jeszcze  n ie  I wypadła ona niewątpliwie słabiej od

mogła się przechylić bądź na jedną 
bądź na drugą stronę.

Zwycięstw o odniosła Legia zupełnie 
zasłużenie, albowiem miała lepszy na­
pad, którego akcje były płynne. Legia 
więcej niż Polonia miała dobrych sy ­
tuacji, podbram kowych, a jeżeli ich nie 
w ykorzystała, to  zasługę ponosi do­
skonale wczoraj usposobiony Borucz, 
którego już dawno nie oglądaliśmy w 
tak dobrej formie. O brona Polonii w 
osobie G ierw atow skiego i Pruskiego 
była w czoraj mniej pewna niż ubie­
głej niedzieli na meczu z Tarnovią. 
Okazuje się, że Gierwatowski jeszcze 
nie osiągnął sw ojej pełnej formy. B ar­
dzo dobrze spisał się środkowy po­
mocnik Polonii Wiśniewski, który sku­
tecznie stopował w yższego o głowę 
od siebie Grządziela, grającego na 
środku napadu Legii w miejsce kon­
tuzjowanego O prycha, wskutek czego 
główny ciężar pracy w  napadzie spo­
czywał na Górskim i obu skrzydło­
wych, z których lepszy był Cyganik. 
Pomoc Legii stanęła na w ysokości za­
dania przy czym należy zaznaczyć, że 
M ilczanowski czyni stale postępy i grę 
swą dostosow uje do poziomu kolegów 
ze swojej formacji. Z  obrońców Sera­
fin pełnił swe zadanie bez zarzutu, a 
Skromny kilku brawurowym i wypada­
mi sparaliżow ał szanse Polonii na w y­
równanie.

Jeśli chodzi o Polonię, to w całości

u sta lo n y m .

PCK zorganizow ał 
kurs przetaczania kruii

ŁÓDŹ. Polski Czerwony K rzyż zor­
ganizował w Łodzi kurs przetaczania 
krwi dla lekarzy i pracowników labo­
ratoryjnych z terenu Łodzi i innych 
miast Polski. 6-dniowy kurs odbywa 
się przy Łódzkim Instytucie P rze ta ­
czania Krwi PCK pod kierownictwem 
dyrektora Instytutu, dr. Stetkiewicza.

PCK zaprosił znakomitego uczone­
go, prof. H irszfelda z U niw ersytetu 
W rocławskiego, który wygłosił w ra ­

mach kursu dw a wykłady.

sw ego przeciwnika. W pierw szej po­
łowie do 25 minuty przew aga była po 
stronie Legii, dopiero później nastą­
piła gra otw arta ze zmiennymi ataka-

Legia i w 37 minucie Cyganik podob­
nie jak poprzednio Jaźnicki pudłuje z 
kilku metrów. W minutę później G ór­
ski pięknie wypuszcza w „uliczkę" 
Grządziela i zdaje się, że padnie nie­
uchronnie bramka, ale w ostatniej se­
kundzie Szczawiński ratuje sytuację 
w ybijając piłkę na róg.

Do końca pierw szej połowy g ra  jest 
o tw arta  i kończy się wynikiem bez- 
bramkowym. Po przerw ie znowu Le­
gia ma więcej z g ry  i w 12 m inude 
Górski lekkim strzałem  zdobywa pierw 
szą i jak się okazało jedyną bramkę. 
Polonia dąży do wyrównania, jednak­
że akcje jej nie kleją się. N apastnicy 
zmuszeni są często cofać się pod sw o­
ją bramkę. I w tej części gry Borucz 
dem onstruje wysoką klasę, broniąc 
szeregu ostrych strzałów. Jeszcze w 40 
minucie Legia ma możność podw yż­
szenia wyniku przez Górskiego, który 
znalazł się sam  na sam  z bramkarzem, 
ale w zdenerwowaniu piłkę przerzucił 
przez bramkę. O statn ie 5 minut gry 
nie przynosi już zmiany wyniku.

D rużyny wystąpiły w następujących 
skadach. Legia: Skromny, Serafin — 
Knys, Waśko — Szczurek — Milcza­
nowski, Mordarski — Szaflarski — 
G rządziel — Górski — Cygamk. P o ­
lonia: Borucz, Pruski — G ierw atow ­
ski, Brzozowski — Wiśniewski — 
Szczawiński, Szczepaniak — Wołosz 
— Jaźnicki — Szularz — Ochmański. 
Po przerw ie Jaźnicki grał na praw ym  
skrzydle a Szczepaniak na środku na­
padu.

Sędziował bezstronnie ob. Bergtal. 
W idzów około 10 tysięcy. (Ltn.).

Warta i Rym er pokonani 
Cracovia zrem isow ała z Tarnovią

Tarnów (tel. wł.). Cracovia zre­
m isow ała dziś z Tarnovią 1:1 (1:0).
B ram kę d la  C racovii zdobył R óżan- 
kow ski I  d la  T arnov ii P iry ch  II.

Poznań (tel. wł.). ZZK — Warta 
2:0 (1:0). B ram k i zdobyli P o lk a  i 
A nioła.

Kraków (tel. wł.). W isła — Gar-

Fabryka Chemiczna M. LESZCZYŃSKI i S -ka S. A.
Warszawa, Ogrodowa 32 

B iia n s  na  d z ie ń  3f. XII. 1947 r.
N ieruchom ości . . . . . . . .  3.715.285.66 K ap ita ł A kcy jny  . . . . . . .  1.320.000.__
R u c h o m o ś c i ..................................... 1.401.177.— „ Z a i p a s o w y ......................................’ 302.193.11
G o t ó w k a ...........................................................  94.565.— „ A m o r t y z a c y j n y ........................................... 1 9 9 4  75 0  20
B an k i . . . . . . . . . .  223.981.75 W ie rz y c ie le ......................................  5.225.831.20
W ek s l e ..................................................................  50.000.— A k c e p ty ....................................................  1.700.000.—
P ap ie ry  w artościow e . . . . . .  100.000.— B a n k i ..................................................... 28.854.25
D łużnicy . . . . . . . . .  6.116.026.33 Z obow iązania  za 1947 r . . . * ] * 13.319Y44162
Z apas s u r o w c ó w ............................................  9.000.354.— Z ysk z la t u b i e g ł y c h ......................................\ 7.282.684.92
W yroby g o t o w e ............................ 8.139.473.80 R ezerw a n a  pod. doch. 47 r .......................... I 7 3 5  191 62
Wpłać.- zal. n a  pod. doch ..............  5.810.176.73 Z ysk za 1947 r . .............................................  2 002 790 35

•Sumy przechodnie. . . . . . .  263.000.— ______________
---------------------- 34.914.040.27

34.914.040.27

Rachunek Strat i Zysków na dzień 31. XII. 1947 r.
K oszt zuż. sur. i opak ...................................  36.833.732.— S przedaż w yrobów  got......................  102.417.661.—
K oszty p ro d u k c ji  ..................................... 18.450.453.26 Z ysk n a  w yrobach  gotow ych . . . .  1.888.195.80

„ a d m i n i s t r a c y j n e .............................. 16.989.214.— N iew ykorzystane  rezerw y  . . . .  987.076.89
K o n c e s j a ...........................................................  1.517.846.— Z ysk na  w ykopanych  z gruz. m asz. . . 200.500.—
Pod. obrot. za  1947 r ........................................  3.156.938.66 Z ysk n a  o d b i o r c a c h .......................  309.—
K oszty  H a n d lo w e ...........................................   5.725.226.96 A m ortyz. dopisano w  1946 r. 431.194.28
S tra ty  o p e r a c y jn e ............................................  150.389.— ------------- >-------
Z o b o w i ą z a n ia ...........................................   . 13.319.744.62 105.924 936 97
R ezerw a n a  pod. doch. 47 r . . . .  1.735.191.62 " ~— ............  :
A m o r t y z a c j e .................................................... 1.058.936.50
P o d a tek  dochod. 1946 r . .............................. 4.982.474.—
Zysk za 1947 r . ............................................. 2.004.790.35

105.924.936.97
= = = = =  4467

Zakłady Budowy Maszyn i Turb n w Elblągu
PRZYJMĄ OD ZARAZ NASTĘPUJĄCYCH PRACOWNIKÓW:

1. D la B iu ra  K onstrukcy jnego  T u rb in  P arow ych :
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ko n stru k to ró w  obeznanych  z k o n ­
s tru k c ją  tu rb in  i  m aszyn  parow ych.
Zgłoszenia p rzy jm u je  B iu ro  T u rb inow e Z ak ładów  p rzy  K ated rze  
T u rb in  P aro w y ch  P o litech n ik i G dańsk iej, G dańsk-W rzeszcz. 
Zgłoszenia należy  sk ładać  do d n ia  20 czerw ca 1948 r . z ad n o tac ją  
na  zgłoszeniu: „A kcja  T urb inow a".

2. INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW w arszta tow ców , obeznanych z ciężką 
obróbką części m aszynow ych.

3. Inżyn ierów  i techn ików  obeznanych  z od lew nic tw em  m e ta li i  żeliw a.
4. Inżyn ierów  i techn ików  obeznanych  z  ob róbką sta li i  m etali kolo­

row ych.
5. Inżyn ie rów  i tech n ik ó w  d la  b iu r  fab rykacy jnych .
6 . MISTRZÓW ciężkiej ob róbk i m aszynow ej.
7. M istrzów  kow alsk ich  na  ciężkie p rasy  i młoty.
8 . M istrzów  odlew niczych n a  s ta l i żeliwo.
9. M istrzów  -  m on te ró w  ciężkich  zespołów  m aszyn.

10. M istrzów  trasersk ich .
U . M istrzów  d la  obróbki te rm icznej.
12. M istrzów  m odelarsk ich .
13. M istrzów  k o n tro li technicznej.
14. RZEMIEŚLNIKÓW do w arsz ta tó w  ciężkiej ob róbk i m aszynow ej na 

karuzelów ki, w y taczark i, s tru g a rk i, w ie rta rk i, to k a rk i i frezark i.
15. R zem ieśln ików  ślu sarsk ich  i m on tersk ich  d la  m on tażu  ciężkich 

m aszyn.
16. R zem ieśln ików  - traserów .
17. R zem ieśln ików  - od lew ników  żeliw a i stali.
18. R zem ieśln ików  -  fo rm ierzy  n a  s ta l i żeliwo.
19. R zem ieśln ików  do obsługi pieców  m arten o w sk ich  i żeliw nych 

Z g łasza jący  się będą m ieli m ożność KILKOMIESIĘCZNEJ PR A K ­
TYKI W POWAŻNYCH ZAKŁADACH PRZEMYSŁOWYCH ZA 
G R A N IC A
Zgłoszenia w ym ien ionych  w  p u n k tach  2— 19, w  te rm in ie  do dn ia

20 czerw ca 1948 r. p rzy jm u je  D yrekcja  Z ak ładów  B udow y M aszyn 
i T u rb in  w  E lb lągu , ul. S toczniow a n r  2.

N a zgłoszeniach należy um ieszczać adno tac ję : „A kcja  T urb inow a" 
WARUNKI DO OMÓWIENIA INDYWIDULNEGO.

4492  M IESZKANIE ZAPEWNIONE.

ZAKŁADY CHEMICZNE „PERSIL"
W BYDGOSZCZY PR ZY  UL. K R A SZEW SK IEG O  26 

o g ł a s z a j ą

przetarg nieograniczony
n a  w ykonan ie  genera lnego  rem o n tu  kom ina fabrycznego  w  w ysokości 
około 55 m .

W szelkich in fo rm ac ji udziela  D y rekc ja  F ab ry k i w  Bydgoszczy, p rzy  
ul. K raszew skiego  20, gdzie m ożna o trzym ać ślepe kosztorysy.

O ferty  w  zalepionych kop ertach  z nap isem : „O ferta  n a  genera lny  
rem o n t kom ina fabrycznego", należy sk ładać  do b iu ra  fab ry k i do dn ia
21 czerw ca br., godz. 10.45, gdzie n a s tąp i o godz. 11-ej kom isy jne o tw a r­
cie ofert.

D y rekc ja  fab ry k i zastrzega sobie p raw o  dow olnego w yboru  o feren ta  
bez w zględu na  w ysokość oferow anej sum y o raz  p raw o  uniew ażnienia 
p rze ta rg u  bez podan ia  pow odów .

4:0 (3:0). B ram k i d la  zw y- 
zdobyli K o h u t i  G racz po

b a m ia
cięzów 
dw ie.

Katowice (tel. wł.). Ruch — AKS 
2:0 (1:0). B ram k i zdobyli A lszer 1 
C ieślik.

Łódź (tel. wł.). ŁKS — W idzew  
6:2 (4:1). B ram k i d la  Ł K S zdobyli 
Jan eczek  3, b a ra n  2 i Ł uć jedną. Dla 
W idzewa F o m alczy k  i GbyL

Bytom  (tel. wł.). Polonia (Bytom) 
— Rymer 3:1 (3:0). B ram k i d la  P o lo - 
n i zdobyli K ręp isz  dw ie, M atyas 
jed n ą , d la  R ym era  P ie rcha ła .

Tabela rozgrywek  
po dniu wczorajszym

R uch pkt. 14, strz . b r. 35:10, Polo­
n ia  (B) 13 — 19:16, L egia 12 — 19:13. 
C rocovia 4 — 19:3, W isła 9 —
24:16, P o lon ia  (W) 9 — 20:18, R ym er 
8 — 22:21, A K S 8  — 14:15, G a rb a r­
n ia  8  — 11:14, Ł K S 7 — 20:24, T a r-  
nov la  7 — 10:17, ZZK  6  — 12:14, 
W arta  6  — 12:20, W idzew  2 — 12:36.

Rzeźnicki
zdobył mistrzostwo  
okr. warszawskiego

W yścig k o la rsk i o m istrzostw o  ©- 
k ręg u  w arszaw skiego  n a  dystansie  
100 km . w ygra ł R zeźnicki (ZZK). W 
w yścigu nie s ta rto w a li czołowi ko la­
rze stolicy, k tó rzy  p rzeb y w ają  na  o- 
bozie w  Szczecinie.

W yniki techniczne: 1) R zeźnicki — 
3.04.20, 2) O lszew ski (Sarm ata), 3)
B ukow ski (G w ardia). W yścig d la  
kartow iczów  na  dystansie  50 km . 
w y g ra ł C uch (G w ardia) w  czasie 
1,38,04. W yścig m łodzików  n a  dy­
stansie  15 km . w y g ra ł S k ib ińsk i w  
czasie 29,30. •

FTW

Ifrod . Państw . Fabr. Chem. -  Farm. 
1 Żądać w  Aptekach 1 Drogeriach
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ŻYCIE PARTII
A k c j a  s z k o ' e n i o a a  P P S  i  P P H

Komitety stołeczne PPS I PPR 
prowadzą w Warszawie intensywną 
•keją szkoleniową. W kwietniu ist­
niało na terenie stolicy 17 wspól- 
nych kursów, które zgromadziły 850 
słuchaczy. W maju i czerwcu zorga­
nizowano dalsze 53 kursy. W obec­
nej chwili ponad 3 tys. PPS-owców  
1 PPii-ow cćw  objętych jest akcją 
■wspólnego, azkolenia.

Dużym zainteresowaniem cieszą 
Ufą wspólne kursy w  ośrodkach fa­
brycznych. Między Innymi kursy ta­
kie zorganizowano w  fabrykach: 
Gerlacha, Norblina, Schichta, Marci­
niaka, Wedla, Pastw. Zakł. Samo- 
«h od owych, Pastw. ZalcŁ Optycz­
nych. Również dużą frekwencją slu- 
chaczy cieszą się kursy w  Miejskich 
•okładach Komunikacyjnych, w Ga­

zowni i Elektrowni oraz u kolejarzy.
Wykładowcami są najwybitniejs. 
aktywiści obu partii.

Akcję szkolenia wykładowców dla 
kursów partyjnych prowadzi w  sto­
licy Zarząd TUR. TUR przeprowa­
dził już 2 kursy, którę ukończyło 120 
aktywistów ob i partii. 18 maja br. 
rozpoczęto trzeci kurs, który obej­
muje 50 słuchaczy — przyszłych wy­
kładowców.

W maju br. na terenie wojewódz­
twa poznańskiego istniało 225 kursów 
wspólnego szkolenia ideologicznego 
PPS i PPR. W kursach wzięło udział 
13.133 członków obu partii. Prele­
gentami i  wykładowcami było 625 
aktywistów.

ODPRAWA TT W* ITS
P o . 1 I I b » . odbędzie si«

wie przy ul. 
fcret&ra

W«rta-
Lwowsklej 5, odprawa se- 

 ,,'ny Powiatowych, M iejskich i Fa­
brycznych Kom itetów P PS  województwa  
Warszawskiego. Obecność obowiązkową. 
Jhrzywieźó sprawozdania ogóln* za maj 1 
•Prawozdania » akcji zbiórkowej na 
w spóln y  Dom.

■  ODPRAWA PRZEWODNICZ4CYCn
1 SliLBKTAUZY  

D a. 4 bm. o godz. 17 odbędzie się  w  
Stołecznym Komitecie PPS odprawa prze­
wodniczących 1 sekretarzy Komitetów  
Dzielnicowy eh.
M  DZIELNICA POWIŚLE

W  dniu S bm. o godz. 16 odbędzie «!«
w  lokaiu Dzielnicy — Tamką 18 — ze­
branie Rady Dzielnicowej P PS  Powidle.

M  DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE 
W czwartek, dnia 3 bm., o godz. 18.30

•dbędzie się zebranie Rady Dzielnicy 
Śródmieście. Referat pod tytułem  „Mark­
sizm  a rewizjonizm” w ygłosi tow. Ste­
fan Matuszewski.

Wl DZIELNICA WOLA
W dniu 3 bm. o  kod*. 17 w  ,loStalo 

D zielnicy PPR. przy ul. Detełdowskle.1 b, 
•dnedzie er* zebranie aktywu PPS i PPR.

Obecność wszystkich aktyw istów  obo- 
w'-takowa.

H  M IE L N IC A  O K łW m M W
Im. 4 bm. o godz. 14, odbędzie id* a*, 

branie ezi noków IWelntCT. Referat r.f, 
Semąi „Wal it* » a r t i l i ia » , Imateuwugr 
JH-zwtrocKunt, w ygłosi dr Kura*,

BP; DZIELNICA OBOCKOW
Dnia 4 bm. o godz. It edt edsrte sH *»

branie członków Dzielnicy w lokalu przy 
«L Podskarbi Siakiej «. Referat na terniij- 
gospodarczo-polltycxne w ygłosi tow. D ę­
bnicki.

P  DZIELNICA SASKA *® P A  
W dniu 4 bm. •  godz. Ił W Jeb* i o

D zielnicy (ul. Francuska 7), odbedale się
zebranie ogólne z referatem tow. Eurkon- 
t* na temat „Strategia amerykańska” .

8 S DZIELNICA MINISTERIALNA
W  sobotę dn. B bm. o godz. 15 w  sali 

konferencyjnej SIC PPS (Mokotowska 2 0  
odbędzie ste plenarne posiedzenie Ranty
Dzielnicy Mim

13
slerialnej.

KONFERENCJA  
RADY POWIATOWEJ

W arszawski Pow iatow y Komitet PPS
przypomina o irajtcej s.ę odbyć w  dniu  
(i bm. o godz. 10, przy ul. Onisiaej nr 4, 
Konferencji Rady Powiatowej.

INTOJl.MAC.l5f
H  NIEDZIELNA WYCTECZKA

Kom isja Kulturalno-Oświatowa D zielni­
cy Żoliborz urzłdz* w  niedzielę, fiaia 6 
bm. całodzienna wycieczko statkiem  d j  
lasu w  Etseivniku (Jabłonna k. W arsza­
w y), połączona z  liesnyrni a trakcjam i. 
O djazd statku 0 godz. 8,80 z przystani 
aa w prost ul. K rupińskiego, pow ró t _ o 
godz. 23. B ilety  do nabycia  w  se k re ta ria ­
cie Dzielnicy od godz, 10—13 i  od 16—20 
i w Kołach Zakładowych.

114 WERYFIKACJA NA TARGÓWKU
K om itet wzywa wszystkich tosyarzyszy 

którzy Jeszcsa nie są weryfikowani o 
przybycie na D sie.m cę. Sckrótariat czyn­
ny od godz. 10—19.

S M A W O m A N lA
ffl W&NtŁKR *BTOAKHI 

(ażOMABUUL 
K#»*tbń* * włiwsdił gtnndgkb ** fBŚcĄ. 

a le j ■wsi-iłótaej odprawi* sekretoroy krazl. 
tatów  powiatowych P P S  1 P PR , wo wozy 
atkłch grosnadack w sj. rzeszowski ogn so?.- 
poezji* *1* akcja zebra* organizowanych  
przez obie partie robctnleee. Ostatnio n a . 
lores'* wszystkich powiatów tego woje­
wództwa odbyło ais 220 zebra* gromadz­
kich, n« których przy licznym i-drjaie 
chłopów, prelegenci * ramienia PPS i 
P P R  omówili aktualne zagadnienia g o ­
spodarcze 1 polityczne.

Robotnicy tuarszaw scjj p rzodu ją  
uj zb iórce o a  W spolejj B oi n

26 674 tonjarz|jszj| z PPS
zadeklarow ało już 45 milionów z)

Warszawa przoduje w zbiórce na Wspólny Dom. 
Według ostatnich danych 28.G74 robotników warszaw­
skich — członków PPS (około 70 proc. ogółu członków 
PPS w Warszawie) zebrało 45.515.800 zł. Dotychczas śre­
dnio na jednego pepesowca przypada suma 1.700 zł. 
Sprawność przebiegu zbiórki i ofiarność deklarujących po­
zwala przypuszczać, że suma ta jeszcze wzrośnie.

— Ni* ma dotychczas specjalnych 
ićżntc w ektywnoścl poszczególnych 
dzielcie PPS. Wszyscy dają z siebie 
maksimum wysiłków, aby deklaro­
wanie sum na Wspólny Dom postę­
powało jak najszybciej i było całko­
wicie dobrowolna — mówi pełnomoc­
nik PPS dla epraw zbiórki na terenie 
Warszawy tow.. Krawczyk. — Nie 
marny aai ,nadgorliwców'' ani ochy 
gających się. Współpracujemy ściśle 
z bratnią PPH,

„Luzacy" *

Przy bliższym żbadanhi «prawy w 
terenie, w dziekicacja, okazuje się, że 
orzy praktycznej codziennej robocie 
zdarzają 6ię kłopoty,

— Najwięcej ambarasu — mówi je­
den z towarzyszy Dzielnicy Praga 
Centralna — mamy z ,.luzakami". Na 
Pradze Jest wiele drobnych zakładów 
rzemieślniczych, których właściciele 
należą do partia „indywidualnie", nie 
wchodząc w skład żadnego kcła par­
tyjnego. Do każdego takiego „luza­
ka", jak ich nazywamy, trzeba do­
trzeć osobiście..

—Do każdego...—mówi nasz rozmów 
ca po namyśle — to może przesada... 
Wielu zgłossiło się od razu, deklaru­

jąc duże sumy. Nlorae byliśmy nawet 
zaskoczeni hojnością niektórych na­
szych tovrarzyezy.

No, ale cóż — przecież po prostu 
nie wypada zwracać uwagi, żeby da­
wali mniej. Jak che* — niech daje 
Zmuszać go do niczego nie można — 
kończy z uśmiechem towarzysz % Pra-
*  OMrtMta* płacą robotnicy.

Kłopoty z „luzakami ma także ,,
Dzielnica Śródmieście, która mimo 
wszystko sad«k!*rowała już 7.25X5.G0O 
złotyelt

WepóJ-aogo Do.ua, bo my *im! chce­
my 1 staramy się o to, żeby poztawio- 
■ta 1 uruchomiona przez po w e­
nta fabryk* była naszym małym 
wspćfcym domem. Niestety mamy 
pruosakody... Więc może dlatego ta 
Zbiórka poszła tak szybko...

Do Apocjakiia ofiarnych należą tak, 
że m. ta. koło „Troileybnsy" przy ul- 
Łaelonaaowcłtiej 1 jedno z kół ^Mosto­
stalu", w którym S2 towarzyszy za­
deklarowało 163.003 zł.

To ,,między Innymi" trzeba specjał, 
rie podkreślić. Na łlśc-i* kiikuset kół 
partyjnych z  tersnu Warszawy, wśród 
długich kolumn cyfr, określających 
sadtMarotvane sumy. nie można prze­
cież odszukać i wymienić wszystkich 
najoflamaejezych. Cyfry tę będą jed­
nak podstawą do twierdzenia, że naj­
szybciej 1 proporcjonalni* najwięcej

Frsget
Do kół partyjnych, które najspraw­

niej przeprowadziły na swoim tere­
nie akcję zbiórki należy koło przy fa­
bryce Pragę ta na ul. Elektoralnej 13 
27 towarzyszy z tego koła w ciągu je­
dnego dnia oddało deklaracja na su­
mą przeszło 130.000 zł.

— To nawet podejrzanie szybkę...— 
nrowokujamy tew. Dembskiego z 
Frageta,

— A nad czym się właściwie, to­
warzyszu, namyślać? U nas każdy

już po przemów: eniu tow. Gomułki 30 
kwietnia wiedział tle ma dać. Możli­
we, ż® nam tu u Frageta ep®cja!nle 
łatwo jest zrozumieć znaczenie

Na jakieś szczególne przeszkody 
musiała natrafić fabryka ..Norbkn" 
1 Gazownia Miejska, t  których dekla, 
racjo jeszcze nie aadaszły. Zbyt 
•ksomnio zadeklarowała jedynie Ro­
botnicza Spółdzielnia Graficzna przy 
uh Targów®! 80.

Bezpartyjni
Chwali e ię  też towarzyszom s  War. 

3zaw y, ta po-trafili zjednać dla budo­
wy Wspólnego Domu około 2.030 bftz_ 
partyjnych warszawiaków.

— Jest to specjalny rodzaj agita­
cji — zwierza się nam jedea t  towa­
rzyszy z Dzielnicy Ochota. Trzeba 
wykazać dużo zdoicości dyplomatycz­
nych, żeby nie wypaść wobec berpaT. 
tyjnego ani zbyt „groźnie", ani też 
nie okazać fię zastraszonym, który tńe 
wie po co przyszedł Nie dawno by-

łum * takiego bezpartyjnego. Obat^* 
&iła«E sobie iiawet ca wtaelki wypa­
dek eołłdaą argumoatację — ale ca  
szczęście okazała się ciejjotrzehaa 
Del bez namów. Powiedział do nmi» 
tylko.

— Bobrze, że pen przyszedł, bo «aa* 
to mcżś wstydai&yaa się dać. Ludsis 
pomyślettby, że chcę się wam podll- 
Z(ZĆ, albo co. A tak, to prosta uproWK.

— Tssk, tak — towarzyszu — koń­
czy nśeizkaetec Ochoty. BeąpettyJ* 
aych tai zaagitowailŚEiy. Płacą. I t» 
dobrze.- K.

#
Już na podstawie tych fcrćtidćh 

rozmów z terenu Warszawy ctąja ^4  
jasne, że towarzysza we.zsrŁwiacy
wzięli eohle do «arca sprawą »biól42 
na Wspólny Dota i  dokładają ttsmŁ. 
kich starań, aby retał* eaa przebieg 
jak oa jpomy&iiiejazy,

Brawo towerzyssa waissawla-cyl

Na daułKpeh tereaacli lotnisk®
rozbudoujują się laborato ria  SGGW

Spółdzielnie pracg 
smtriidnią beaxobotne kobiety

fcs»rtsł»tofdi ( w sakkdadi btdą jrzyjinowaAi «*»»- 
' t ó # S  XWM, oral kterowais* 'p a M  

Urząd Zatrudnienia bezrobotne kobie­
ty. Nadzór nad fabryką pos ada Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Spoiecrnej, 
finansując jednocześnie budowę za­
kładów.

Podstawowym zadan'em powstałej 
niedawno Spółdzielni Pracy Usługo­
wej „Pomoc Domowa" jeń pośredni­
czenie przy otrzymywaniu przez

j»zybi*r6 Ja* konkretne formy. 
Ministerstwo Pracy i Opieki Spoiecz- 
Mj, Liga Kobiet, orał coraz Uczniej- 
•z® spółdzielnie wytwórczości i pracy 
•dątają do całkowitego rozwiązania 
tego problemu. Na te enie Warszawy 
powstał ośrodek szkoleniowy z kur­
iami kraw eckimi, garderobianymi i

Szkoła Główim Gospodarstwa Wiejskiego jeat „niezwykłą" aczeb 
nią. Opiekują się r»!ą bowlarn at cztery reinisierjiwa! Min. Oświaty, 
Leśnictwa, Rolnictwa t Odbudowy. Trzy plęrwaze głównie z tego tytu­
łu, że uczsłrea pociada jedyne w Połsce drisły I katedry, j»k: oddział 
technologii (obróbki drzewa), studium gospodarstwa domowego, studium 
rybackie oraz katedrę... architektury krajobrazu. Do -ciekawostek SGGW 
należy takie fakt, ż e  na Ilość 1400 studiujących, kobiety staflowią tylko 
5/4, podczas gdy aa Innych wyższych uczelniach jest ich prawi* połowa.

40-hektarowy ebsaar, na
W | i t ę p | i  * e » p o h «
I m . P i a i f f l l c f c i e g ó
u? W a r s z a u l i o

Znakomity rosyjski zespól pieśni i 
tańca im. Piatnickisgo, wy.tąpi w 
Warszaw'e w 
7 bm. o godz 
niami) oraz 8, 12

Potężny,
którym przy uL Raków'ftckej uloko­
wała się SGGW, dzieli się na dwte 
tą fśd . W pierwszej, parkowej, którą 
s powodzc-fiłcm se względu na boga­
ctwo drzew, krzewów i strzyżonych
szpalerów, można by nazwać maiym n ro!n'czyi.h, stoj|

sali „Roma" w dniach:! ogrodem botanicznym, grupują s ę siewn ków, 

t!,8a!tów- w!“!:tch -

się niszczącą działalność setek ga- 
I tur.ków grzybów, żerujących ns drew­
nie.

„Willys** ciągnie... pług
Niemniej ciekaw* eksperymenty 

przeprowadza się w stacji doświad­
czalnej massyn rolniczych. Widzimy 
wije oryginalny w pomyśle kras! gle­
bowy, po którym wózki elekirycrne 
ciągną pług a precyzyjne apsrsty 
określają wielkość idy, jakiej pług 

W bogato zaopatrzonej ha- 
rozmaite 
pługów

T K A ?*  EOLSKI rtU iesi*  ® i  
Elatek — god-Ł J.9 
$ęaoia  — sods. 15 „Cyd'' (41* 

goli. 13 JEaralei".
Niedsaiela — g o js . 15 „Dom pod OuNrtf. 

ctmleai”, godz. 18 „Odwety".
v u a tb  iMJS.is m ioartł • Msms*«knele 

8): go,dz. 13 „Rfizaans z O jco m * " , 
TEATB ,.PLA<a»t*'KA" (Ul. i4r«!*w«»te 

13): god-2. 19,33 ..Ladacznica z !»*«aza>r', 
TEATR MAŁY lijarszalkowiUMi « ł l  

got'. 19 ,Tl H tudyaler*'.
•i .-A . A „COUOBMA” (ul. Snredshs 4 tgodz. 19 „Uoaczyaia".
T E A ca  piiv-.hSKCF.NT (ni, Eeaaejskłfti 

g o ) : godz. 19 „Pociąg - widmo” .
TEATR „MINTATURT" ( Marszałków. 

sk.a (59): godz. 19 ..Strzciy na ul.
•ffcAXB K io • iYCZNY iM okoiowat* l*)5 

goili. 19 „Brat limrnotrawuy".
TEATR NOWY tul. P u lam k a *9)1 

poda. 19 „Jcdsia wdowa”.
TEATR SI'l'D iO  (łCarowa 31): n ieeryony  
do odwołani a.

SALA Y'MCAi g. 19: „Ani Bo ani M e", 
T&AYU „L  BOAhLEK W ABSCAW snr* 

(Zy^iauntowclia 8): godz. 17.80 1 19.S9
^Exprejssra po Warszaw-is”

TEATR D7ISC1 WARSZAWY <t& SSa  
row* SI): godł. 12 „rtol-ior D olim a . ja­
go zwierzęta” (dla szkftł).

TEATR GULIWER i Królswsk* 18)8 
doda. 13 „Guliwer w Eraini* l l l ip u td V .

TEATR KOMEDII MLYYCZNT.J ;e*.!s 
„Somy”): „KnietoiOKka cnordMza". Pocą 
goAa. 18.

PIĄTKOWY KONCEBT
tTLIIA R IiO N II 

Dztś 4 bm. odbądzia ei« w Filharm eoll 
Warsaawukisj koacert r ymIunloc.ny, kt*. 
ryza dyryguje IjatosisewsW. S o lili*  w ie­
czoru jeat czeski p ion late I1J*
Artysta odegra z towarzyszeniem  
a try koncert fortepianowy d-moll 
iłach*.

Poza tym  v  program!* Paazaeagli* — 
Bach*, Symfonia Litm-giczn* — Honeege. 
ra <*rii napisane w 1915 Alborada 4 4  
Wi-aidoao — R*v*!a, Jeden s  najoielzartf- 
fiiycłi w*pólca*snj-ch utworów.

B ilety  v  kasie Filharm onii (j 
mjr)w godz. 19—U  i 14-17.

„KBAWOWIACY 1 O d*A LB »
S bm. o gods. 19 odbędzie n ę  nrs 

w iśnie Eańktw. Teatru W ojska Polskie**  
* f-odzi „Krakowiacy 1 Górale” przy uL 
M yśliwieckiej (korty L egii). Przodeprze- r!«r> Tmnsf Al SM

T t

pokrewnymi, mający na celu przyspo­
sobieni* kobiet do przyszłego zawodu. . . .
Na szczególną uwagą zasługuje tu ; wykwalifikowane kobiety za rudmen a. j p0lsko-Radz eckiej, Al. S alina 24, 
wysiłek organizatorów
Aktywizacji bezrobotnych kobiet. J kiń, —  —  .

Przy ul. Szczęśl wkkicj 32/34 po- j przez instytucje państwowe, spo dz el- j p0isk0 - Radzieckiej,

13 bm. o godz. 19, . .. . i- r>„ tamki, hale uprawy rol> i nawozem*

. ¥ * *nr , t̂ - T 7lS
j Oddziale

nych fabryk świata.

daż biletów „Im pet” , Al. Slkortkiego 41. 
. dn iu  prredst»wl«j)i* w kasie prsy uL 
i M yśliwieckiej.

Tutaj zdają egzam n próbny polski 
cłągn ki „Ursusj‘. Na przyległym do 

w którym mieszczą! baraków połu dośw adczalnym widać 
t.zw. akcji; Spółdzielnia pos ada obecnie 263 człon j Qddz'ale Wojewódzk m -  Targowa { • »  Pw cow n^ sale wykładowe L̂ . j j^  świeże «ady fch potężnych 

które zatrudnane są dorywczo j 5 3  oraz w Księgarni Tow. Przyjiźni j bo‘aiona’ warsztaty dosw.adczJn kół oook wąskich kole ń „W-llysa ,
Marsziłkowsk* pomieszczeń® gospodarcze oddziału ; którego studenci SGGW także zaprzę-

wstają konfekcyjne zakłady wytwór-! cze i osoby prywatne. Wynagrodzeńe 92i w cg,,^ 0d 50 — 300 zl. 
d e  Spółdzielni Gospodarczej ZWM 1 za pracę ustala Spółdzielnia. Spól- 
Budynki fabryki, która zatrudni 1500 dziełńa ubezpiecza także swe człon- 
esób są już na ukończeniu. Do pracy I kinie na wypadek choroby i kalectwa

W niechielę „Negrcda Produce"
£ a p i * $  a ®  8  1 9  d s . ! e ń  u j i ś c l g ć t u  l e n n a c h

1T nedgbodtzęcn nd&Jzfeię 6 bm. w 
Aaiawigtym dniu wyścigów konnych 
t u  Służewcu roeegrana xoetamie je- 
dma z najciriiawszych gonitiw kła 
•ycanych „Nagroda Produce" dla 
g l  ogieićw  1 klaczy. Będzie to  o- 
itatnla juróba przed naypov;ahnie j - 
gZĄ gonitwą se/.onu — „Derbarni”. 
Niedzielny start trzylatków poszrwo- 
II na zorientowanie się przy typo 
w tutki ewentualnych zwycięzców w  
^Derbatb".

ZAPISY &A BOBOT$ 8 B M
GONITWA 1 — 60.000 zl *  a 4 1.

I *l  k urii arab'Jcich, dyst. 3000 mtsr. 
|*re®A Eleonora, GatMrsHdcsn.

GONITWA 2 — 70 000 zł- Ploty 
4i* 4 1. ! st^ dysst 3200 irrtr. Wiraż, 
Lotna U, Phar Lu*, Sokół U l.

GONITWA 3 — 50.000 zl dla 4 1.
I et. koni arabskich, dyst. 2400 mtr. 
Letetyka, Goplana, Gyurka, Evlva.

©ONTIWA 4 — 60.000 zł dla 4 1. 
t «L, d y st £200 mtr. ChaJdea, 
►racht&ert, I-n1; asfi-ertet, Pośwljit, 
•korczyk, S^tół DCI, Sobiepan n .

GONITWA 5 — 70.000 zl. Handi 
dla 4 1 , i St., dyst. 2400 mtr. 

Rtgaor (64 kg>, As Dur (54 i pół 
kg), Cam ero (54 1 pól kg), Sabie- 
tław a (55 k g), Bojar (57 kg), Ga 
lantorta, (53 kg), La Fitte II (00j 
kg), Radca (59 k g), Paurrjpas (56 
k g), Wicher IV (59 k g).

GONITWA 6 — nagr. 60000 zł 
dla 3 L koni, dyst. 2200 mtr. Mak, 
Lula, Czorba, Labor, Drogosław, 
Eksmisja, Si-Bemol, Wdclteta.

GONITWA 7 — 50.000 zł dla 4 1. 
1 *t., dyst. 2400 mtr. Isthmus, Sol 
fatara. Mara, Gryka, Heban, Syn 
piszczy , Koroniarz.

GONITWA 8 — 40.000 zł dla 4 1. 
1 et., dyst. 2600 mtr. Namdu, Orion 
IV, Ina* II, Astrolog, Honor.

N AŻJtO. TY5PT 
J  — ( te /k w fU A  
• -

3 — Eviva, Goplana,
4 — Prachtksrl, Chaldsa, S torczyk
7 — Signor, Radca, Galanteria.
6 — Luks, Czorba, Eksm isja.
7 — Koroniarz, Heban Jsthm us.
8 — Honor, Nandu.

ZAPISY NA NIEDZIELĘl 6 B. M.
GONITWA 1 — r.agT. 50 000 zł 

dla 3 1. koni, dyst. 2200 mtr. Dii- 
głt, Iz:n a. Esarga.

GONITWA 2 — nagr. 50.000 zł 
<t!a 4 1. 1 st. koni arabsliJch, dyst. 
2800 mtr. Eltocr, Enorme, Bufszde- 
mra, R s ś a .

GONITWA 3 — m m .  40.000 zł 
(Ba 4 1. 1 s t  klaczy, dyst. 1400 mtr. 
Jałsłcsmia, L ltełla , Baikyria, WSSdto
ga,

GONITWA 4—nagr. Oak« 150.000 
•d. dla 4 L ki. arahskich, dyst. 2400 
mtr. Jutroenika, Atsaiemra, Gruzja, 
Haifa.

GONITWA 3 — nagroda Produce 
200.000 ł  dla 3 1„ dyst. 2200 mtr 
Ruch, Senator, Ecyaador, Mis# Vie 
tory, Kltng-Płng, Szach.

GONITWA 6 — 50.000 zł dla 4 1. 
i st., d y st  1600 mtr. Syn Puazozy, 
Mara, Barsał, Setem  o, Haban, Dę­
bina, Suhar, Fidełttas, Is thmus, Ja­
starnia III.

GONTOWA 7 — 65.000 zł. dla 4 1. 
i st„ dyst. 2200 nratr Ganey, C aesar,, „  
Jolant, Dńna, Guntur, Cheronea, j

O  ’ c i p t  J. G ó r e r t i e g o
Jutro 4 bm (piątek) o godz. 19 »  

sali konferencyjnej PPR, przy ul Pod- 
skarbińsk ej 6 na Pradze, odbędzie s ę 
odczyt wiceprezesa Ligi do Waiki z 
Rasizmem, tow. Juliusza Góreck ego 
pt.: „Ku jedności świata". Wstęp
wołny. _______

technologii drzewa, stacji dośw ad- j g lj do ciągnienia pługa, 
czałrtych maszyn rolniczych i stołów­
ka uczelni.

Tajemnice drsewa
W wielkiej szklarni zakładu chemii

Coraz bliższa ukończenia jest budo-

ii' 0 .1 1 0 0
„A T L A b T ie” (Chmielu* S3): „JŁuli*» 

«>:«11Ub1 rewii”. Pocz. seansów gods, li, 
18.30 18 C-Tw. Saw ,), 31.50.

„AKTPAS.NOSCI” (w am ie Syren*)t 
ty -ko 1 seans o ąud*. 13 1 w awi*t» 1 nł*v 
dait-!e godz. U ) . Nowy program nr 19. 

„AKTUALNOŚCI” tw Km>« S ty low y)!  
ylk(» :»ci®n seans a g. U . Nowy program

rolnej, której odbudowę Y(DO kończy j kładowe. Prawie g c tć w  jest już dwu 
iada tydzień, zwraca naszą uwagę n e - 1 F ętfowy budynek mieszkalny d.a ro­
zliczona ilość w elkich blaszanych wa­
zonów. We wszystkich zasadzone są 
pomidory. W każdej grupie wazonów 
jest jednak inna ziemia, sprowadza I 
się ją z najroztna tszych okolic Pol- ' 
ski i w szeregu dośwładc eń stw er- 
dza wpływ składników gleby na jej 
urodzajność.

Atrakcją oddziału technologii drze

wa baraków, gdzie ulokuje się *tO- j ókitmiDotel nr so. 
lówka tkadem’eka na 1350 o#ób, ko-1 ^ f a u u jd if^

21.S0. Dia E-y. S:jw. 10,30.
„JPCLMNIA" tM&r-'xaiKpvy îta Nr S*>( 

„Pirogow ” — go Iz. 13. 18, 17 (Zw. la w .) ,  
13.21.

„SYRENA” (Inżynierska 2): ,.W i’k*
morskie” . P ocł o 15, 17, 31 (dla Zw,
Za w. 19.1.

.STYLOWY”  (M arszałkow ska 112)1

rzystająca dotąd i  póin eszczeń w 
gmachu głównym i zajmująca sale wy-

Loiy pasażerskie
a a d  W a r s z a w ą

Czy chcesz się przelecieć samolotem?
— Jeśli tak, to kup bilet w L dze Lot­
niczej, Warszawa, ul. Nowogrodzka 49

zfsOO zTzobac’zyw jak w ygina War-j ^  jest efektowny barak Instytutu Bu- 
ó v  downsctwa Doświadczalnego. Prze-

n Lo.y pasażerskie samolotami komu-! prowadź# syi tutaj obserwacje i do- 
nikacyjnymi odbędą się dziś, w piątek świadczeń® dotyczące impregnow.ma j 
4 bm L  lotn *ku Okęć e o godz drzew*, zachowam* * f  drzewa w j 
17. Zbiórka o godz 16 30 przed gma- najrozmaitszych konstrukcjach, bada
chem PLL. „LOT" —- ul. Hoża 30, 
skąd nastąpi odjazd autobusem P.L.L,
„LOT" na Okęcie.

dżin p ro fe so rsk ic h .

Całość „miasteczka barakowego" i 
szklarni przyrzeka WDO odciąć uczel- 

do użyiku przed rozpcczęciem 
roku szkolnego. (P.s)

„R edlina Froment” -  godz. 13, 15, 17. 18 
(Zw. 3aw .). 21.

„TKC2A" (Suzin* 4): ,.Mr Smith je­
dz: e do ’W aszyngtonu”. Początek fccns.-'-w 
godz. 15.50. 20 20. (Dia Ew. Zaw 1S). 

W niedzieli dodatkowy aeana o godz. 15.

0
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VVyduwxa: R A D A  N A CZ ELN A  FU S

Redaguje: KomP.ef Nakład: Sf*ółd/. Wyd. „Wtedi#**

-4Ś-Ł,
UOAOt L. 8 GT.*»W«A

«,U H H B  nor, *,S® P f t y  
7.15 >J: ,y. » .»  dw.jn” F >

Wtt*6 . 53.04 Dzlen. poi. 13.25■ \r ie  t pietnl 
kotapoatarów  roeyislócK  12,to-tr̂ eb w in S ti'w
n& pionów'- pog. 12.00 Ąy-ń ęwtfywSoir*. 
U  08 Koncert aoliztow. ao-R0 lii ojfenwiAto 
ffla drterl. łfi.00 Dz. jutToi. w i o  .,() )i,o- 
uernńca we FroaoUark®". 1S.&0 SŁrzyzilca

7,00 CMm .

P io r u n  ** ©aii i ip ą
5> r * 3  u l .  Z a m o j s k i e g o

Wczoraj, podczas krótkiej, lee* 
gwałtownej burzy gradowej (grad
był wielkości dużego grochu), jaka 
po południu przeszła nad Warszawą, 
piorun uderzył w jedną z Up, którymi 
wysadzona Jest ul Zamojskiego na 
Pradze. Na szczęści* pod drzewem £*."18,45 .Przy soboaie pb róbóMe”. 18,09 i 

i i „In j IiMceja tezyk* rcayJsUlego. 18.15 U»o>tai jrże byle U-kcgO. I fortep. M. vKlkominildei. 18,Ui . * dtlęty
Potężny pień drzewa, rosnącego na dwór” powleźf. 19,CO Dz. wiecz. 19.2C „Na

przeciw budynku Teitru Powszechne­
go, został przecięty na dwie części.

Redakcja i Administracja. Warszaw®, AL J«o*ołlm*kw H5
T e le fo n y  R ed a k to r  N a cze ln y  8 85-01, S eisreta r*  R edaheyt 8.85-C?., 
Dział Ogłoszeń 8.85 05 A dram Dni kam. 8 86-37, I>. uSamts 8.79-6L 

Administracja W y d a w n ic tw a  8 .83-04

Gtidriny przyjęć Rodaktoi Nac* g 
Administracja czynna od * 8 dc*

10 — U , Sekremrr Red * 13 - 
18 Kala ery n na od * k di

18
14

Knota ciekowe PKO Nr, l-M ł 
Bank Gusp Społdz., Odds w War»»*«ńe K», lżą

8 - ę
Monte Carło, Tancerka.

GONITWA 3 — 60.000 zł dla 4 1. 
i st., d y st  1600 mtr. Meerschaum, 
Invasi-ontet, Asta, Proza, Chanson, 
'"obiepaai II, Charme.

NASZE TYPY 
i  — Tamok
* — EUmar, Bmsdemr*.
3 — Balkyris, Libelta,
4 — Jutrzenka , H aifa, 
f  — Buch, Senator.
0 — Baker, Dębina, Jastarnia.
7 m. Ob-mnmaa, Yam m ka.

• rrm ■ mrlfcijftfKV

p o  o d b i ó r  c t j ł n j n
Warszawska Rada Związków Zawo­

dowych wzywa wszystka Związki 
Zawodowa i zakłady pracy, objęte 
rozdzielnikiem cytryn, do natychmia­
stowego zgłoszenia s :ę po ich od­
biór do biura 1 magazynów Rejo­
nowej Centrali Aprowizacyjnej, ul. 
Grzybowska Nr 58.

Nieodebran e przydziału do 5 bm 
Rad* Związków Zawodowych uwa­
żać bfdafe aa zrzeczeute alf przy- 
ćbi*io«p«i t f k p t .  CrteYuf wydaww-
*• ^  » &  *

sw ojaka n tS e” . 2 0 , lYcuwimają z  P ra $  
C-zeekiej. 23,09 „Wieczór IliokiewicTOW- 
tM". 22 SO Kaiici-xt kr&kowekiej o»-k. PR.
23.00 0»Ł wiad. 23,25 Mus. tanecana * płyt.

W m m m ts II  
16,33 P łyty . 17,10 Muz. taneczna. 18,Oo 

Dzie-i. popol. 18,30 „T eoria  pó l" . 18.30 
Felieton. 19,11 Mur., pow oi aa  eymf. * płyt.
20.00 Dzten. -wlecz. 20,45 Muz. w wyk. ork. 
PK J. Cajraera.

9 S Ł 0 S Z E H I A  B R 9 S N E

CHOROBY PŁUC 1 SERCA, BENTORKi 
prześwietlenia, zdjęcia. Dr med. P 'otr 
2AI»ESKI (davmlej Przychodnia — Sen»- 
torzka 38 S0) obecnie Puławska 6 . 331-

ZAOCBIOMO legitymacją Zw. Ł  Ł  K. nr 
18/797 — Niechciał Stanisław. 4477

Fix ton i* ra ta  m iesięczna w kraju: zi 185, zasran ie*  300. Pi-eDumeratę n a ie ty  opt«- 
eać do 10 każdego m lesiaca na konto PICO 1-9.10. P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać dok ładny  i czytelny adres. P rzy  opłacaniu  p re n u rc -ra ty  na  o d w w  
cis odcinka podać n.-»!«ży nazwisko, imię, pocatę oraz num er sztoku. Przy

zmianie adresu pou a i trzeba poprzedni adrea,
CENY OGŁOSZEŃ x

Oeleszenia drobne po zł 80 za wyraz. Poczuł: iv-an’e pracy po zł 15 zft w yraz
W tekdcie redakcyjnym  do 70 mra zł 100. od 71 — 120 mm zł 110. od 121 -  
200 nvm z) 100 od 201—800 mm zl 130; pow yżej 3Ó0 mm zł 180 za 1 mm gzerok. 
rokońd 1 w n a lty  7.a tekstem  do 70 mm zl 60. od 71 — 120 mm zł 80, od 121 — 
200 mm zł 100, od 201 — 300 m m  zł 300: pow yżej 300 mm zł 180 za 1 mm szerokość 
1 M palty ..N ekro log i do 70 mm id 60, id  71 — 12* mm zl 75, cd 121 — 300 min 
*1 120, od £01 — 500 mm zl 1E0. pow yżej 200 min zł 200 ra 1 mm zzarokość 
1 szpalty. Za niedziele ! św ię ta  dolicza się 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń 

Administracja nie odpow iada.

OGŁOSZENIA PUZYJMEJA i
Centralne Bture Ogł. i Reki. Sp. Wyd. „Wiedza" Oddział w  W arszawie, Al.
Jerozolimskie 85, tel. 885-05 oraz Agerrtury m iejskie: Al. Gen. Sikorskiego 42— 
„Impet", Kolektura Marszałkowska 1 — L. Urbanowicz, sklep z mat. piśm. 
I w szystkie oddaialy Sp. W ydawn. „W iedza” w Polsce. Polska Agencja Pra­
sowa — Biuro Ogłoszeń i P.ekiam W -wa ul. Miodu Jugosłowiańskiej U , wszystkie  
oddziały P. A. P. w Polsce, Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Centrala ul. Da­
szyńskiego 1* 1 oddziały Manazałkowska 3,'S, Poznańska 88. Targowa «7.

Wńjnoćć” — W are rawa, Marszałkowska 95, Bp. Ageuęji Prasowej „Glob-
ul 39»ta 4. Biuro Ogłoazeń Teofil Pletraaeek Warezawa Wspólna 50, tel. 855-3*.

tg. « ń w *  „wietoa- -  „fcUlsetwOr a* 1
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Na półkach 
księgarskich

WYD. „WIEDZY"
Irena Jurgielewiczowa, „Historia o 

czterech pstroczkach", ilustrację i o- 
kladkę wykonał S. Hiszpański, W ar­
szawa 1948, str, 170,

Piękna opowieść dla dzieci o war­
szawskich wróblach, które mieszkają 
na zieleńcu koło pomnika Mickiewi­
cza.

WYD. „KSIĄŻKI**
Upton Sinclair, „Król Węgiel", tłu- 

marzyła Antonimia Sokoiicz, nakład 
drugi. Warszawa 1948, str.. 462.

Powieść znakomitego pisarza ame­
rykańskiego, osnuta na tle wydarzeń 
w Zagłębiu Węglowym w Colorado.

Ailea R ty  u'.ans, „W ędrówka re­
nów", z upoważnienia autora przeło­
żyła W anda Kragan, okładkę proje­
ktował Stefan Bernacińeki, Łódź 1948, 
str. 239.

Piękna powieść o dalekiej północy, 
•  długiej wędrówce 3000 renów n« 
przestrzeni 1600 mii angielskich 
wzdłuż brzegów Oceanu Lodowatego. 
Bohaterstwo małej garstki pasterzy 
tworzy nową sagę Północy.

Peter Freuchen, „Przygody na 
Arktyfku", przekład Antoniego Pań-' 
•kiego .okładkę projektował Józef

Szlakiem dobrego człowieka
ICsiqzka © Roberci© Ow©riti©

T akim  -A-iedomówiącym ty tu łem  i l« ty  już do historii. K iedy w  czasie 
nazw ał A ndrzej Nowicki sw ą ksią  | ubiegłej w ojny znalazłem  « ię na
żkę o R obercie Owenie, w ydaną 
przez Spółdzielczy In s ty tu t W yda­
wniczy. Prow adzi on  nas  w  istocie 
okropną, praw ie piekielną, drogą, 
podobną do te j, k tó rą  w  „Boskiej 
Kom edii" przem ierzał D an te  w  to ­
w arzystw ie W irgiliusza.

Je s t to  epoka wczesnego k ap ita ­
lizmu. W prawdzie daw nego, używ a­
nego  do w szelkich ciężki** robót 
niewolnika, za s tąp ił „wolny n a jm i­
ta "  (jeśli użyć tego określen ia Ko­
nopnickiej), lecz położenie jego by­
ło jeszcze gorsze niż położenie nie 
woJnika. N iew olnik stanow ił pew ­
n ą  w arto ść  n *  rów ni z Inw enta­
rzem  żywym  czy iw u w jm  1 w ła­
ściciel jednak  dbał o idego tak , Jak 
dbał o swe bydło. •

Z robotnikiem  było inaczej. R o
botn ik  był eksploatow any do g ra ­
nic możliwości, gdyż ła tw iej było 
o niego, niż daw niej o niewolnika, 
za k tó rego  trzeb a  było płacić. (Pła­
ce robo tn ika w e wczesno - k a p ita ­
listycznej iab ry ce  były ta k  niskie,

Rachwalski, Warszawa 1948, str. 357,! zarobek  oalej rodziny za-
Interesujące opisy podróży »rktycz_ 

nych oa przestrzeni szeregu lat.
W anda Żółkiewska, „Kapel", »- 

kładkę projektowała Eugenia Różań­
ska, W arszawa 1948, str. 162.

Pięć opowiadań młodej autorki 
Arkadiusz. Gaj dar, ,,Lo« dobosza", 

tłumaczyła Helena Bobińska, ilustro­
wał Zdzisław Rychlicki, Warszawa 
1948. str. 189.

Opowieść dla młodzieży radziec­
kiego pisarza, w której znalazły od­
dźwięk wypadki oetatnich lat.

ledwie s ta rcza ł n a  zaspokojenie naj 
konieczniejszych po trzeb  życiowych. 
P ra ca  w  okropnych w aru n k ach  
trw a ła  od czitem aatu do szesnastu  
godzin. P raw ie  każda fab ry k a  za­
tru d n ia ła  dzieci od la t  pięciu czy 
sześciu, a spotykało  się w  przędzal 
ni ach często dzieci cztero i naw et 
trzyletnie .

P ra ca  w  większości fab ry k  by ła 
najpotw orniejszym  piekłem . Nie 
sądźcie jednak, że ta k ie  piekło na-

N a s ł o j ą c y
Zostać pilotem turystycznym  

jest jak wiadomo bardzo trudno, 
ale zawsze przecież można się 
przelecieć samolotem „Lotu" jako 
pasażer. Latanie to funkcja po 
prostu zachwycająca, a podczas 
Tygodnia Ligi Lotniczej —  wyso­
ce społeczna.

W gruncie rzęczy podróż samo­
lotem nie jest droga, a jako dodat­
kowy efekt osiągamy znakomitą 
oszczędność czasu. Nawet człowiek  
nią zdążył przyzwoicie zwym ioto­
wać, a już doleciał z Warszawy do 
'Katowic.

Kobiety o radych wto—eh I Ma­
dej zazwyczaj ceraa najczęściej 

narażone lą  aa piegi.
Cała moc drobnych, żółtych pla­
m ek pokrywa delikatną Mi skó­
rę. pojawiając się nie tylko na 
twarzy, ale i szyi i rękach. Na 
*zczę£cie jest środek osunięcia 
Ich. Specjalny krem „Aniela" 
Przedw piegom posiada niesły­
chanie aktywne środki, których 
drfąlante da się zauważyć już po 
kilku dniach. Piegi po użycia ta­
fli kremu tracą natychmiast aa 
■arwia, stają się jaśniej*w a 
wkrótce giną zupełnie, w tym 
«aa«fe nte należy skąpić 
wafle krem u „Anida" sad 

•  barwie ciemnej.

Po tym  krótkim panegiryczku, 
zacznijmy oglądać teraz sprawę od  
tylu, czyli po prostu tropić na­
gniotki. Nie ma ich zresztą dużo. 
Właściwie jeden i to  nawet nie na 
„Locie",

S zczerze  m ów iąc u m nie na sie­
dzeniu.

Nie umiem pojąć, jakim to spo­
sobem do dzisiejszego dnia, samo­
loty pasażerskie latają u nas Z 
drewnianymi ławkami zamiast 
przyzwoitych foteli. Ławki te są 
najbardziej chyba niewygodnymi 
ław kam i ze wszystkich ławek na 
świecie i ciągną się wzdłuż kabiny 
tak, ie'pasażer chcąe wyjrzeć przez 
okienko, powinien m ieć tw arz na 
plecach.

Takich pasażerów  jest jednak  
niewielu.

C oś tu nie fest w porządku. W y­
godne urządzenie w n ętrz sam olo­
tów  nie jest chyba aż tak drogie, 
by „Lot" nie mógł sobie na ten 
w ydatek  pozw olić. W szyscy  ju ż  
chyba m am y dosyć w szelkich  na­
m iastek l p row izoryczn ych  urzą­
dzeń. S tosu jm y je tam , d zie  są na­
praw dę konieczne, a w sam olotach  
prym ityw u  unikajm y.

W tedy dopiero  z  pełnym  przeko­
naniem m ożna będzie stw ierdzić , 
Że sam olotam i „Lotu" lata się 
szybko , tanio i... wygodnie.

T rzeba zająć w tym  celu m iejsce 
w fo tela .

STRĄCZEK.
P J . D la dokładn iejszego zrozu ­

mienia m ojego narzekania m uszę  
wyjaśnić, i e  dzis ie jszy  felieton  pi­
szę  na sto jący, bo usiąść nie m ogę  
naw et na m iękkim .

P rzylecia łem  właśnie z  K atow ic.

te ren ie  Pensji, byłem  ciekawy, ja k  
się fab ry k u je  słynne dyw any p er­
skie. Zwiedzałem fab ry k ę  dyw a­
nów. Był to  spory  zakład, p racu  
Jący głów nie n a  eksport. O prow a­
dzał made po fab ryce ugraecznkm y 
d y rek to r, k tó ry  a  dum ą pokazyw ał 
m i m aleńkie ćbslewczynki, p rac u ją ­
ce w  strasznym  pytle p rzy  tk an k i 
i strzyżeniu  dyw anów . D yrek to r 
podkreślał, że te  maleńfide a rty stk i, 
uk ładające  drobnym i rączkam i śli­
czne w zory dyw anu, n ie  m a ją  je ­
szcze pięciu la t. (Pracowały od dzie­
sięciu do dwuRMftu godzin.

D ro g a  ©wtssfl!
W yobraża** sobie co acal R obert 

Owen ,ten  dob ry  człowiek z książki 
Nowickiego, *dy nzedł przez tak ie  
piekło 1 nigdzie irie w idział n a j­
m niejszego w spółczucia d la  krzyw d 
i niedoli biedaka.

R obert Owen, człowiek, k tó ry  
pierw szy zapro testow ał przeciw  
straszliw em u wyzyskowi robotn ika 
i p racą  całego życia s ta ra ł  się po­
lepszyć los k lasy  p racu jące), u ro  
dził się 14 m a ja  1771 roku, Jako 
szósty syn ubogich rodziców. W 
sźkole był jednym  z najlepszych 
graczy w  p iłkę nożną, najlepszym  
skoczkiem  i  szybkobiegaczem .

W w ieku dziewięciu lait, p rag n ąc  
nie być rodzicom  ciężarem , zostaje  
chłopcem  sklepow ym . Od te j chw i­
li idzie przez życie sam odzielnie, 
by już w w ieku la t osiem nastu  
s tać  się współw łaścicielem  i dyrek­
torem  przędzalni, w  k tó re j za tru d ­
n ia czterdziestu robotników .

A le poglądy m łodego fab ry k an ­
ta  s taw ały  się z roku  n a  rok  rad y ­
kalniejsze. Stiwarza on filozofię, 
k tó re j podstaw ą je s t tw ierdzenie, 
że celem w szystkich urządzeń spo­
łecznych powinno być m ożliw ie na j 
w iększe szczęście, zapew nione m o­
żliwie najw iększej liczbie ludzi. 
Głęboko re lig ijny  w  młodości, od­
suw a się  w  późniejszym  w ieku od 
religii, k tó ra  ch im erą zaśw iatów  
odw raca uw agę człow ieka od tego, 
co się  dzieje n a  ziemi.

„Nowa Harmonia"
S to jąc  n a  czele w ielkiej przędzal 

ni w  Nowym  L anarku , s tw a rz a  tam  
labo ra to rium  ideału, podnosząc po ­
ziom ż y d a  robotników , budu jąc dla 
nich szkoły, świetlice, kluby, żłob­
k i i szpitale. Nowy L a n a rk  zwie­
dza ją ludzie z całego św iata, lecz 
Owenowi to  nie w ystarcza, gdyż 
p ragn ie  zreform ow ać stosunk i w 
całym  k ra ju . P isze m em oriały , wy­
siaduje w  poczekalniach m inistrów ,

by w reszcie przekonać się, że k iasa  
rządząca nie p rag n ie  bynajm niej 
dobra ludu.

W 1817 roku decyduje aię n a  zer 
w anie z k ap ita lis tam i — s ta je  po 
stron ie k lasy  robotniczej. P rze po 
w iaria przebudowę u stro ju  przez 
spółdziełacoóć 1 w  r. 1825 w yjeżdża 
do Am eryki, gdzie w  stan ie  In d ia ­
na nabyw a 12.000 hek tarów  ziemi, 
zak łada jąc  n a  tym  teren ie  sw ą re ­
publikę zw. „N ow a H arm onia", dla 
k tó re j pisze konsty tucję . P rzyjm o 
w anie do owej republik i każdego, 
k to  chciał w  nie j m ieszkać, s ta ło  
się przyczyną upadku  „Nowej H ar 
monit", gdyż u tw orzy ła się  sftaia 
g rap ą , m a jąca  a a  emu adc idealne 
wu*»ółżycto a ludźmi, Im a wygodne 
żyd*  kosztem  eksploatacji Innych.

W tym  czuMe ro e raa ta  aię w  A n­
glii ruch  sacjafctstyciMO . spółdziel­
czy, uw ażający  O w ena aa swego 
ojca duchowego. Owen w raca do 
A nglii 1 s ta je  n a  czele now ego ru ­
chu. Je d n a  z g ru p  ow enistów  •— 
tkaczy roczdetskich — założyła w 
1844 r. p ierw szą nowoczesną spół­
dzielnię. Jeżeli dziś m ówi się o 
Owenie, to  p rzede w szystkim  dżięki 
tym  w łaśn ie sk rom nym  tkaczom , 
k tórzy  dali początek olbrzym iem u 
ruchow i spółdzielczemu. Owen 
zm arł 17 listopada 1858 r., głosząc 
przed śm iercią nadejście nowego, 
socjalistycznego tysiąclecia.

Nowicki opracow ał te m at bardzo 
popularnie, co spraw ia , że książkę 
może czytać każdy, naw et ten, k to  
nie posiada żadnego przygotow a­
n ia historycznego. S ty ł książki jest 
p ro sty  i żywy, co stanow i jeszcze 
jedną jej zaletę.

M imo w ielkiej aym patB do 
swego bohatera, Nowicki nie przed 
s taw ia  go bezkrytycznie. S tw ier­
dza, że Owen robił w iele błędów 
w swej działalności re fo rm a to r­
skiej, a le  uw aża, że jego w artość 
polega n ie n a  jego pom ysłach, z 
k tó rych  w iele było u topijnych i cał 
k ow ide n ierealnych, lecz n a  tym, 
że podchodzi do ludzi z dobrocią, 
że z zapałem  1 w ytrw ałością p ra g ­
n ą ł ich wychowywać, że uw ażał k a  
p ita listyczną gonitw ę za p ien ią­
dzem za czynnik dem oralizujący, 
zn lep raw ia jący  charałcter, jednym  
słowem  — źle w ychow ujący czło 
w ieka.

Zupełnie zgadzam  się ze zdaniem  
Nowickiego ,że ak tualność  O wena 
w naszej epoce, dążącej przede 
wszysikim do m oralnego  podniesie­
n ia człowieka, po lega n a  tym , że 
Owen dążył do re fo rm  gospodar­
czych, politycznych i społecznych, 
że p ra g n ą ł podnieść ludzkość na 
wyższy stopień duchowego rozwoju.

LEONARD ŻYCKI

Z ycie  Emila Zoli
W szystk ie  f i lm y  biograficzne k ry  

ją  w  sobie jedno zasadnicze nie­
bezpieczeństwo. Jest n im  m im ow ol­
ne wypaczenie praw dy przez zro­
zum ia le ze w zględów  dram atycz­
nych deform acje, spowodowane 
przełożeniem  zasadniczych akcen­
tów  dram atycznych  * jednych  
m iejsc na inne. T a  deform acja  po­
w oduje dość dowolne szafow anie  
poszczególnym i scenam i, ich sarnia 
nę w  esrewie, przesunięcie vo chro­
nologii, w reszcie zagubienie tych  
spraw , k tó re  z  le k tu ry  w yda ją  się 
najbardziej zasadnicze.

Typousym Sepo pa tyStdtsdhrm

ki. Powrót do życiorysu  Zoli 4 tra ­
giczna jego śm ierć robi więc — m i­
mo ty tu łu  i m im o pozorów  — iwo- 
żerne sztucznej doczepki do proce­
su D reyfusa. Zrozum ieli to  Czesi, 
nazyw ając film  po prostu .S p ra ­
wa D reyfusa", t  zupełnym  pom inię 
ciem nazw iska  Zoli.

To w szystko  nie oznacza jednak, 
aby film  był nieudany. R eżyser  
W illiam  Diet er Is stara ł się przed­
staw ić postać znakom itego  pisarza 
w  sposób najbardziej p lastyczny  i 
zbliżony do ży d a . Szeroką roebudo- 
foę części poświęconej D reyfuscnet 
m ożna msżnterpretować jako  c h ę i

J o s e p h  S c h s id k ru w t ja k a  D r o y /w .

Humor zagraniczny
I 6  o.

Kochanie może pozwolisz więcej cukrut
(The Saturday Evening Post)

film  P a s te u r "  ta k że  z  Paul Mwni 
w roli głów nej, w y św ie tla n y  w  
Polsce przed wojną. Celem fa łszy ­
w ie po ję tej dram atyzacji au torzy  
scenariusza pom inęli zupełnym  m il 
czeniem  śm ierć trzech córek Pa­
steura, zsynchronizow aną dokład­
nie z  trzem a  jego odkryciam i to 
dziedzinie szczepionek. F ilm  o Zoli 
je s t bardziej zgodny z  rzeczyw isto­
ścią, ale m im o to A m eryka n ie  nie 
ustrzeg li się przed położeniem  głów  
nego  nacisku na sensacyjność za ­
gadnienia. N ik t nie zaprzeczy, że 
spraw a D reyfusa , k tó ra  ponad 10 
la t zaprzątała  u m ys ły  całej Fran­
cji i poza ty m  dużej części św iata  
cyuńlizowanego przejęła  głęboko  
E m ila  Zolę. Jednak nie stanow iła  
w  żadynm  w ypadku  jego całego 
życia, ja k  to  stara  się wcale zrę­
cznie zasugerować oglądany obec­
nie film .

.  . c-v ,
N ajciekaw sze je s t to, ze zapewne 

z powodu niezręczności scenarzy­
s ty , pierw sza część film u  aż do w y  
buchu spraw y D reyfusa , je s t r o  
czej nie ciekauxt i naw et Paul M uni 
gra bez w ielkiego przekonania, cho 
ciał ucharakteryzow any je s t znako  
micie. Dopiero, gdy nareszcie pada 
dręczące pytan ie „w inny czy  nie­
winny", a raczej od chwili, gdy Zo­
la za jm u je  aię rew izją  procesu  — 
film  nabiera tem pa  i budzi żyw e  
zainteresowanie. Pośpiech, t  ja k im  
reżyser urprouoad.a do akcji D rey­
fu sa  (zupełnie zresztą  niezręcznie), 
św iadczy e tym , t e  tem a t „Zola" 
praktyczn ie w yślizgną ł m u się s r ę -

erm aktyww ykazania  poglądów,
ności społecznej Zoli.

W śród osób grających role dru­
goplanow e w idzim y przede w szyst­
k im  Paul C tzannefa, oraz A na­
tola Franc&a, sp o ty ka m y  się ta k ­
że z pro to typem  ^N a n y"  i s  
wielu in n ym i in teresu jącym i ludź­
m i se schyłku  19-go w ieku. N ieza ­
leżnie od w szystk ich  innych a spek­
tów, f i lm  je st także  ostrą sa tyrą , 
w ym ierzoną  w  przekupny francu­
sk i sztab  generalny, stanow iący  
zgraną klikę. Przypom ina nam  to 
nie bez w styd u  podobne „kliki" t  
z naszej historii. M oże w łaśnie dla 
tego chw ilam i f i lm ten  prze jm uje  
nas do głębi, że sam i ta kże  znaliś­
m y  przed w rześn iem  takich  „nie­
tyka lnych", k tó rzy  zakończyli sw ą  
karierę w  R um unii.

R eżyser w yka za ł w  tym  film ie  
niewiele inw encji, jedyna  nowa i 

ciekaw a scena, to  odzyskanie w o l­
ności przez D reyfusa . A i to  sce­
na opiera się głów nie na znakom i­
te j grze Josepha Schiłdkrauta.

Paul M uni stw arza  sy lw etę  prze­
konyw ającą  i życiow o praw dziwą, 
jednak daleko  m « do jego kreacji 
w tak ich  film ach, ja k  ,J e s te m  zbie 
giem ", czy  „Ziemio błogosławio­
na".

W  sum ie film  je s t dość nużący, 
pod tcielu w zględam i ciekaw y, bar 
Azo dobrze grany, ale nie je s t żad­
n ym  arcydziełem . M oże nauńnił tu  
czas, oglądam y go praw ie w  11 la t 
po ukończeniu realizacji.

LEON BUKOWIECKI

WIELOSKLEPOWA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW ,JEDNOŚĆ” 
W ZŁOTOWIE (Wojew. 8w»eelń*lde> 
p i i i i k i  j t  Ml dni* 1 B p »  f-k

Buchaltera -  bilansisty
Warunki do omówienia. Oferty kierować; Złotów, P n z e w o d ir ie e ą e g r

Rady Nadzorczej, Kocik
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Gdy Altgeld powrócił do Sprinfield, Sam McOaneH zatele­
fonował do niego mówiąc:

— Pete, musisz zobaczyć się t  Bryanem.
— Z kim?
—  Z Bryanem. Słyszysz, co mówię? Z WHBasnem Jfesi- 

ttJngsem Bryanem... Wiesz, ten złotousty młodociany kraso­
mówca z równin.

— Posłuchaj Sam... Dlaczego obarczasz takimi rzeczami 
mnie? Chory jestem, mam huk roboty... Muszę ją skończyć. Za­
nim na dobre zwalę się z nóg i pójdę do łóżka, chcę przynaj­
mniej zrobić coś pożytecznego, a mianowicie posłać do Białego 
Domu takiego prezydenta, który nie byłby gońcem na rozkazy 
Rockefellera albo rachmistrzem Morgana.

Doszliśmy do wniosku, że Richard Bland nadaje się na to 
stanowisko i podoła mu. Mamy zdaje się poza tym dość dużo 
spraw do odrobienia...

— Nie gorączkuj się... powiedziałem, że dobrze by było, 
gdybyś się z nim zobaczył. Możesz zbyć go byle czym!...

— Sam!... Zastanów się... Czy ty wiesz, do czego on zmie­
rza? Co ten głupiec, który ciągle powołuje się na papieża, sobie 
ubrda. ! Chce być prezydentem! Tak... tylko tyle!... prezyden­
tem chce zostać!...

— Wiem o tym i dla tego mówię, że dobrze by było, gdy­
byś go przyjął — a potem rób z  nim, co chcesz...

— Wyobraźmy sotóe. że go odeślę s kwitkiem .. Czyż ta Ja

muszę koniecznie osobiście mówić z każdym durniem, który 
sobie wyimaginował, że musi być j>rezydentem?

Bland nie jest orłem... wiem o tym... ale był posłem, był 
senatorem. Jest uczciwym człowiekiem i stoi po naszej stronie.

Jest ogromnie popularny w Missouri, od dawna jest za 
wprowadzeniem srebra, ludzie będą głosowali na niego i nikt 
nie powie, że to jest jakaś rewoluicja, bo znają go jako uczci­
wego człowieka... Najwyższy czas, abyśmy wreszcie mieli 
w Waszyngtonie uczciwego człowieka! Czy mam wygłaszać 
przemówienie polityczne do ciebie, zastanów się człowieku!

— Nie masz potrzeby wygłaszać przemówień... Mów zwy­
czajnie, do rzeczy!

— Przecież mówię do rzeczy! Ale teraz, kiedy każda chwila 
przed kongresem jest droga, chcesz, żebym marnował godziny 
całe na rozmowy z jakimiś durniami!

— Czyś ty kiedy słyszał, jak Bryan przemawia?
— Wiem... Słyszałem go na naszym kongresie. Słyszałem  

też nieraz, jak mawiają sprzedawcy uliczni, licytanci i lekarze 
indyjscy™

— Posłuchaj, Pete... proszę cię... przyjmij go... pogadaj 
z nim... Zrób to dla mnie. Możesz go zapędzić w kozi róg... 
Zwymyślałem go, wyśmiałem, wykpiłem, ile się dało — a on 
nic... powiada, że chce zostać prezydentem. Więc musisz mi po­
móc, Pete... Boję się go, jak niesfornego chłopca, który może 
czasami okazać się silniejszy od dorosłego mężczyzny...

— Dobrze... zobaczę się z nim...
— Dziękuję ci. Pete... Bardzo ci dziękuję... Widzisz, mój 

drogi, starzeję się, jak my wszyscy... Człowieka ogarniają lęki... 
Zaczynają go prześladować różne złe sny... Nie wolno nam n i­
czego zaniedbać... powiadam ci, Pete... przestaję rozumieć to, 
co się dzieje w Ameryce.

Altgeld spotkał się więc z Bryanem.
Był to trzydziestoletni mężczyzna, wysoki, bardzo przy­

stojny, z długimi, czarnymi włosami, jak gdyby z ubiegłego stu­
lecia. Z początku Bryan przybrał nieco pyszałkowatą postawę, 
potem zaczął popisywać się swym krasomówstwem i unikać da­
wania jasnych odpowiedzi.

Altgeld obserwował go, podpierając podbródek dłonią, od­
powiadał mu krótko i oflchla.

— Widzę, że mi pan nie dowierza... rzekł na końcu Bryan.
— Posłuchaj mnie, synu! Tu nie o to chodzi, czy ja panu 

wierzę, czy też nie... To nie jest zabawka, rządzić krajem... 
pan wie, co to znaczy dla narodu... Ich oszukać nie da się...

— Więc ma mnie pan za oszusta?
— Nie... nie sądzę... ale widzi pan, naród był już tyle razy 

oszukiwany, że po prostu niepodobna bez bólu myśleć o tym, 
że to się może jeszcze raz przytrafić... Wprowadzono go w błąd, 
twierdząc, że istnieją duże, odrębne partie, gdy teraz są one 
podobne do siebie, jak dwie krople wody. Wprowadzono go 
w błąd, każąc oddać głosy na niewłaściwego człowieka... Wpro­
wadzano ich tak długo w błąd, tak długo oszukiwano, aż sami 
ukuli kajdany na siebie. Sprowadzili na siebie głód, nędzę i po­
niewierkę. I wciąż jeszcze, ilekroć chodzi o wybór prezydenta, 
ci ludzie są zdania, że to jest stanowisko, na które powinien 
być wybrany najlepszy spośród najlepszych...

—Nie uważam siebie za najlepszego. — odparł Bryan. Ale 
dlaczego nie mogę pana przekonać? Dlaczego?

— Wątpię, aby udało się panu przekonać wyborców... Jest 
pan jeszcze bardzo młody...

— Pracowałem na rządowych stanowiskach... przeszedłem 
przez różne próby...

— Oczywiście... oczywiście... Bardzo możliwe, że w przysz­
łości będzie pan wrart pięć razy tyle, co Dick Bland. A może 
już jest pan tyle wart? Ale tu  me chodzi o to, by tego lub in­
nego wybrać prezydentem  — wie pan o tym  równie dobrze, 
jak ja. Tu chodzi o to, że trzeba wykurzyć z Waszyngtonu całą 
zgraję nicponiów i oddać kraj z powrotem w ręce ludu, który 
przyczynił się do stworzenia tego państwa... To jest coś, co 
przerasta siły jednego człowueka. Tu chodzi o zbyt wielką 
stawkę, by móc ryzykować!

Ja też bardzo bym chciał, mój synu, być prezydentem... 
Bardzo bym tego pragnął, przyznaję. Ale nie mogę... Tak samo, 
jak me może nim zostać sam McConnell, albo Daniel, albo Hin- 
richsen. Widzi pan... nie wolno wrprowadzać w błąd szerokich 
mas ludowych...

Poza tym... nie rozporządzamy ani dostateczną siłą, ani 
pieniędzmi, reklamą, czy aparatem wyborczym... Rozumie pan?

(78) (d- c- n-)
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Narodziny maszyny do pisania

Archiujum Głoinne Akt Daiunych 
musi jeszcze pozostać ir Pałacu pod Blachą

Archiwum  G łów ne A kt D aw nych 
«aw dzięcza sw e poczesne m iejsce po­
śród polskich  in.-lytucyj, służących 
nauce  i k u ltu rze , bogatym  i szcze-

N a u k o w c y  m o g ą  sp o ko jn ie  praco­
w a ć  to c zy te ln i p r zy  A rch iw u m .

golnie cennym  zbiorom  oraz s w e j , 
tradyc ji. Pow ołane do życia w r. 1808,. 
a w ięc jeszcze w  czasach K s ię s tw a : 
W arszaw skiego, w  k ilkanaście  zaled- [ 
w ie la t po upadku  daw nej R zeczy -; 
pospolite j, grom adziło  od tąd  i g ro- j 
m adzi nadal najszacow niejsze do k u - 1  

m en ty  i ak ta , w  k tó rych  zn a jd u je  od- ! 
b icie przeszłość p aństw a  i narodu , 
jego  tr iu m fy  i klęski.

S ta re  dokum enty  pergam inow e A r- | 
ch iw um  K oronnego oraz w ielu  m iast i 
i k lasztorów , księgi kance la rii k ró ­
lew sk ie j sięgające średniow iecza, 
księgi m iejsk ie  s ta re j W arszaw y, bo ­
ga ta  ko respondencja  dyplom atyczna 
z ościennym i i dalek im i państw am i, 
lu s tra c je  dóbr koronnych , re je s try  
skarbow e i w ojskow e, ak ta  reform  
państw ow ych  doby S tan is ław a A u­
gusta , un iw ersa ły  k ró lew sk ie  ora? 
k on sty tu c je  i d ia riu sze  sejm ow e, księ 
gi zicm stw  i grodów  daw nej Rzeczy­
pospolite j, w reszcie ak ta  sądow n ie-’ 
tw a  polskiego do o sta tn ie j ćw ierci 
X IX  w. — oto pokró tce zaw artość 
tego  A rchiw um .

Po pow stań  v ; i szaw skim  1944 r. 
gm ach A rchiw um  G łów nego, a w  nim 
znaczna część jego zasobów, została 
spalona  przez N iem ców. O calały 
w szelako na jcenn ie jsze  zespoły, za­
bezpieczone uprzedn io  poza A rch i­
w um . O ne też s ta ły  się podw aliną 
dzisiejszej jego zaw artości.

A u to r a rty k u łu  w  „R obotn iku" po­
w odow any n iew ątp liw ie  szczerą tro ­
ską obyw ate lską  o los zagrożonych 
rzekom o zniszczeniem  bezcennych

dr kum en tów  naszej przeszłości, po­
dał p a rę  zby t ja sk raw y ch  stw ierdzeń . 
A w ięc: że A rch iw um  G łów ne „jak  
sie zdaje , zn a jd u je  się n a  szarym  
końcu za in te resow ań" w łaściw ych 

; czynników , że z zaw ilgoconej księ- 
! gi X V -w iecznej, „za k ilka  tygodni 
| n ie  pozos> nie n ic“, że w  ogóle k się­
gi a rch iw alne" gn iją  w  odbudow u­
jące j się W arszaw ie".

Nic ma m owy o upośledzeniu
Ju ż  sam  fak t, że A rch iw um  G łów ­

ne, jedno  z 12 arch iw ów  państw o­
w ych, rozm ieszczonych na  obszarze 
R zplitej, o trzym uje, jako  arch iw um  
cen tra lne , 37*/» ogólnego budżetu  n a  
rzeczow e do tac je  dla w szystk ich  a r ­
chiw ów , że skup ia  36,6°/* całego p e r­
sonelu państw ow ej służby a rch lw a l- 

! nej, św iadczy chyba raczej, o zasłu­
żonym  uprzyw ile jow an iu , niż o upo- 

i śledzeniu. Mogą to  być do tac je  n ie- 
I  w ystarczające , a  personel na  obecne 
po trzeby  A rch iw um  G łów nego za 
szczupły, to in n a  spraw a.

T w ierdzenie  w szakże, że A rch i­
w um  G łów ne „zna jdu je  się na  sza­
ry m  końcu  za in teresow ań" czynni-

m w m  mmmm mmmm mm

W  je d n y m  z  n u m e ró w  „R o b o tn ik a “ za m ie śc iliśm y  a r ty k u ł p. t.: 
„W  P ałacu p o d  B lachą  n is zc ze ją  b e zc e n n e  d o k u m e n ty  h is to ry c z ­
n e" . W  p rze św ia d c ze n iu , że  o p in ia  p u b lic zn a  m a  p ra w o  żą d a ć  
m ia ro d a jn eg o  w y ja śn ien ia  sp ra w y  ta k  d o n io s łe j d la  n a sze j k u l tu ­
ry, d ru k u je m y  p o n iż e j n a d esła n y  nam  a r ty k u ł d y re k to ra  A r c h i­
w ów  P a ń s tw o w y c h  W ito ld a  S u ch o d o lsk ie g o , w k tó r y m  o b o k  p e ­
w n y c h  w y ja śn ień  a u to r  d a je  o d  p o w ie d ź  na za sa d n ic ze  p y ta n ie :  
c z y  is to tn ie  n ie  zd o ła liśm y  za p e w n ić  n a jc e n n ie js zy m  d o k u m e n ­
to m  a rc h iw a ln y m  n a sze j p a ń s tw o w e j i n a ro d o w e j p rze sz ło śc i  

d o s ta te c zn e j o chrony?

jzawsze rych ło  podąża z re s ta u ra c ją  I R easum ując, stw ierdzić  należy, ż» 
przeciekającego tarasu . N a to  jed n ak  usunięcie przyczyny lokalnych  za- 
A rch iw um  w pływ u n ie  m a, skoro cieków  stropu  p rzyw raca  m agazy­
nie w olno m u robót tak ich  prze pro- | nom  A rchiw um  G łów nego całkow itą

stan ie" w  oczach arch iw isty  czy b i­
b lio tekarza  jes t a fek tow aną  p rzesa­
dą. To sam o m ożna pow iedzieć o „gni 
ciu" ksiąg  arch iw alnych . P ow ierz­
chow ny na lo t p leśni, k tó ry  się u su ­
w a m echanicznie ścierką, jako  n a ­
stępstw o  przejściow ej w ilgoci w  m a­
gazynach a rch iw alnych  czy b ib lio te­
cznych nie m oże uchodzić za objaw  
„gnicia".

B e z d o m n e  A r c h iw u m

A te raz  sp raw a najw ażn ie jsza : czy 
m ożna nadal przechow yw ać zbiory 
A rch iw um  G łów nego w  obecnym  po-

Jed en  z  d o k u m e n tó w  p rzech o w yw a n ych  to A rc h iw u m : r e je s tr
w y d a tk ó w  Z u p  W ie lick ich  od dn ia  22 k w ie tn ia  1509 roln i do  25

k w ie tn ia  1510 ro ku .

k ćw  pow ołanych, jes t, ja k  z tego wy 
n .ka , zupełn ie  nie uzasadnione.

Z w ro t o zaw ilgoconej księdze, z 
k tó re j „za dw a tygodnie n ic  nie zo-

m ieszczenlu, zanim  nie zostanie zbu­
dow any w W arszaw ie specjalny  
gm ach n a  arch iw um , czy też pozosta­
w ienie zbiorów  tych  w  obecnych w a

Różdżkarstino nie jest magią 
lecz zjawiskiem naukowym

Fale radiowe, inaczej drgania lub 
impulsy elektromagnetyczne, znalazły 
wszechstronne zastosowanie praktycz­
ne. Między innymi zostały użyte przy 
badaniach wnętrza ziemi, kryjącego 
wiele bogactw  naturalnych. Jedna ze 
znanych metod, oparta właśnie na za­
sadzie lal elektromagnetycznych pole­
ga na tym, że w różnych miejscach 
badanego terenu ustawia się i urucha- 
m a mały nadajnik radiowy, obserw u­
jąc jego reagowanie na ew entualne u- 
kryte w ziemi złoża mineralne. Pochla 
n :ają one, bowiem, albo odbijają—n by 
ekran — promieniowane przez nad a j­
nik fale, z czego można wnioskować 
o obecności złóż we w nętrza ziemi.

MIĘSNIE DZIAŁAJĄ JAK 
NADAJNIK RADIOWV -

W ychodząc z założenia, że w m ięś­
niach żywej tkanki ludzkiej pow stają 
procesy elektryczne, na skutek czego 
mięśnie działają w pewnym stopniu 
iak nadajnik radiowy — to jest promie 
nmją impulsy elektromagnetyczne — 
próbow ali niektórzy badacze sformuło­
wać hipotezę, w yjaśniającą działanie 
różdżki „czarodziejskiej" z punktu w i­
dzenia radiotechnicznego. Wywody swe 
oparli oczywiście na przeprow adzo­
nych praktycznie doświadczeniach, w 
których starano się ugruntować do­
mysł, że nie różdżka sama jako ta 
ka posiada właściwości wykrywania 
skarbów ukrywanych w ziemi, lecz, że 
zostaje ona wprawiona w ruch przy
współudziale jakichś zewnętrznych
czynników. Zebrany materiał doświad 
czalny nie wykazał jednak dotychczas 
w sposób w yraźny i całkowicie pewny 
ca czym polega istota reakcji różdż- 
karza, niemniej pozwolił rzucić pewne 
światło na badane zagadnienie i usta­
lić pewne związki przyczynowe mię­
dzy zjawiskami elektrolizycznyini a
fizjologicznymi.

Według poglądów badaczy — tupię 
te mięśnie rąk różdżkany wytwarza

ją zmienne pole elektryczne, czyli p rą ­
dy o  wielkiej częstotliwości. Ich natę­
żenie ulega zaburzeniom  (zmianom) w 
bezpośrednim sąsiedztwie mas metalo­
wych. Nie jest więc wykluczone, że 
zmiana natężenia pola elektrycznego 
oddziatywuje na pewne ośrodki ukła­
du nerwowego, które pow odują uru­
chomienie (odruch) muskulu, a tym 
samym drgnięcie różdżki. Stwierdzono 
u niektórych różdżkarzy, że zbliżenie 
do ich rdzenia kręgowego metalowej 
płyty wywoływało u nich właściwą reak 
cję, która się wyrażała w poruszeniu 
dłon: i odchyleniu różdżki. Stwierdzo­
no dalej, że ponad szeroko rozprze­
strzenioną wodą podskórną różdżkarz 
nie doznaje żadnej reakcji. Tłumaczyć 
to  należy w ten sposób, że woda sta­
nowi rozległy, jednorodny, o nie­
zmienionym polu — przewodnik. W y­
raźne natom iast reakcje stw ierdzono n 
różdżkarzy w  momencie, gdy się znaj­
dowali nad podziemnymi jask niami, 
pieczarami (np. w okręgach górni­
czych), czyli ponad tzw. strefam i styko 
wymi dwu różnych ośrodków (masa i 
pow ietrze zjonizowane). W miejscach 
w których różdżkarz wyczuwał reakcję, 
przeprowadzano pomiary przy użyciu 
anteny, badając jej jrojemność i porów 
nyw ując wykresy krzywej pojemności 
z kątem wychylania się różdżki. Przez 
zestawienie przebiegów okazało * ę, że 
między elektrycznie ustalonymi danymi 
a wskazaniami różdżki istnieje całko­
wita zgodność.

RADIOSTEZJA -  NOWA NAUKA
Z dociekań nad rozwikłaniem próbie 

mu różdżkarstw a na podstawach nau 
kowych zrodziła się w ostatnim  przed 
wojennym dziesięcioleciu nowa jak gdy 
by nauka — radiostezja. Zajmowało 
się nią wiele pow ag naukowych i być 
może zajm ują się nadal. Chodzi tu o 
studia nad metodami, pozwalającymi 
znaleźć przy pomocy odpowiedniego 
przyrządu — detektora, C'*U ukryte

w terenie. Dzięki niemu przeprow adzą 
no w wielu wypadkach umiejscowienie 
złóż minerałów, źródeł wody. złóż ro ­
py naftowej, a także niewypałów poci­
sków artyleryjskich.

Wyniki badań i doświadczeń prowa­
dzą coraz bbżej do prawdy. W świetle 
dotychczasowych wyników można by>z 
dużym prawdopodobieństwem stw 'er- 
dzić, że poruszone zagadnienie n ie­
długo już będzie ostatecznie wyjaśnio 
ne z punktu widzenia naukowego i u- 
wolnione od balastu czarodziejskiej ma

M. W.

ru n k ach  grozi im  n ieuchronnym  zni
szczeniem.

G dy słuszną decyzją rząd u  w  po­
czątku  1945 roku  z ru jnow ana  i spa- . 
łona W arszaw a sta ła  się znów  sie- ] 
dzibą naczelnych w ładz i cen tra lnych  j 
in s ty tucy j R zplite j, pow inno było 
w rócić do stolicy i A rch iw um  G łów - ! 
ne. O calona część zbiorów  A rch iw um  ! 
G łów nego i innych  arch iw ów  w ar- ! 
szaw skich znalazła schronien ie  po i 
pow stan iu  w  k lasztorze n a  Ja sn e j j  
Górze, w  postaci zm asow anego sto ­
su sk rzyń  i w orków . T rudno  było 
w  tych  w aru n k ach  m yśleć o należy­
te j konserw acji ak t, a jeszcze m niej 

! o ich udostępnien iu . A co m ogła w te 
‘ dy dać A rch iw um  G łów nem u za sie- 
j dzibę spalona W arszaw a, gdy naw et 
j  w szystkie r. {V isterstw a m usiały  stło 
| czyć się w  jednym  gm achu  p rzy  ul. 
(W ileńskiej na P radze?  G m aęhy archi 
lw ów  w arszaw skich  by ły  spalone, n a ­
tom iast ocalały, choć uszkodzone gm a 
chy M uzeum  N arodow ego, B ib lio te­
k i U n iw ersy teck iej czy N arodow ej, j 
ale zatłoczone zbioram i w łasnym i i i 
zabezpieczanym i nie m ogły udzielić i 
gościny bezdom nem u A rchiw um  | 
G łów nem u.

W  P a ła c u  p o d  B la c h ą
Szczęśliwym , n iem al opatrznościo­

w ym , tra fem  is tn ia ła  m ożność sko- 
I rzy s tan ia  z P a łacu  pod B lachą, k tó ­
rego jedno  skrzydło  od res tau row ane  , 
zostało przez BOS na  po trzeby  jego 
p racow ni „starom iejsk ie j". O dstąp io­
ne A rch iw um  G łów nem u pokoiki sta ; 
ły  się kan ce la rią  i p racow nią  a rch i- ! 
w istów , bezcennym  zaś i koniecznym  

i uzupełn ien iem  był sąsiedn i paw ilon 
daw nej B iblio teki K ró lew skiej S ta- ; 

| n is ław a A ugusta, jedyny  ocala ły  frag  j 
: m en t Zam ku. Podłużna sa la  k ilku- 
| ^ziesięciu m etrów  długości s ta ła  się 
zupełn ie  znośnym  m agazynem  arch i­
w alnym , w y starczającym  n a  p a rę  ty ­
sięcy m etrów  bieżących półek, jak ich  
zbiory  A rch iw um  G łów nego po trze­
bow ały. T am  też um ieszczono zw ie­
zione w  46 ro k u  zbiory arch iw alne  
z Częstochow y. M agazyn je s t suchy, 
podpiw niczony, zbudow any na sk a r­
pie w iślanej, p rze to  nie zagrożony 
w ilgocią g run tow ą, k tó ra  w  tak ich  
w ypadkach  je s t na jn iebezp ieczn ie j­
sza. B rak iem  jego jes t pokrycie w  po 
s tac i p łaskiego betonow ego ta ra su , 
k tó rego  konserw acja  w  polsk im  k li­
m acie jes t tru d n a , gdyż pow sta jące  
w  betonie szczeliny rozsadza zam a­
rza jąca  w  nich  w oda, n ie  m a jąc  spły 
w u  z p łask iego  ta ra su , a częste zim ą 
odw ilże proces ten  po tęgują. W sku­
tek  tego pow sta ją  w iosną lokalne za­
cieki, lecz w tedy  ak ta  z zagrożonych 
m iejsc  usuw a się i podstaw ia  naczy­
nia, żeby zm niejszyć parow an ie  wo­
dy, zanim  się je j n ie usunie i nie 
p rzew ietrzy  m agazynu. Idealną  izo­
lac ję  ta ra su  zapew nić może ty lko  p ły ­
ta  o łow iana, n a  k tó rą  nas te raz  nie 
stać. R estau ru je  się w ięc ta ra s  spe­
c ja lnym  lepik iem , ponadto  pokryw a 
się go papą . N ie u lega kw estii, że 
W arszaw ska D yrekcja  O dbudow y m i­
m o alarm ów  ze strony  arch iw um  nie

ręm:y-,o  MW saB* P ”

P ałac pod B lachą , w  k tó r y m  zn a la zło  d zis ia j ochronienie
w um  G łów ne A k t  D aw nych .

Archi-

w adzać w  w łasnym  zakresie. W obe- I przydatność do celu, Jakiem u shtż^. 
cnym  sezonie g run tow na  re s tau rac ja  I M agazyny są suche, dostatecznie ob-

I szem e, aby  zbiory rozm ieścić n a  pół- 
1 kach we w łaściw ym  układzie.

.<••••! £ tó i  i.- :1 .< ź F f n a l
Miara obiektywnych możliwości

K orzysta ją  zresztą Już z nich na­
ukow cy d la  celów  badaw czych. Nie 
u lega rów nież kw estii, te  P a łac  pod 
B lachą n ie  je s t idealnym  pom ieszcze­
n iem  d la  arch iw um . D aje on jed n ak  
m in im um  bezpieczeństw a zbiorom , 
pozw ala je  udostępn ić  i p racow ać nad  
n im i arch iw istom . N a p raw dziw y  
gm ach arch iw alny  stać  nas może bę­
dzie dopiero w n astępnym  p lan ie  
trzy letn im . O lepszym  pom ieszczeniu 
d la  a rch iw um  w  dzisiejszej W arsza­
w ie tru d n o  m arzyć. Czy w lepszych 
od A rch iw um  G łów nego w aru n k ach  
p racu ją  dziś B ib lio teka N arodow a, 
M uzeum  Zoologiczne, zak łady  U ni­
w ersy te tu  czy P o litechn ik i?  N iechże 
w ięc op in ia  publiczna k ie ru je  się w  
sw ych sądach  o postępach  odbudo­
w y insty tucy j k u ltu ra ln y ch  m iarą  
naszych ob iek tyw nych  możliw ości 
rea lizacy jnych .

WITOLD SUCHODOLSKI 
Dyrektor Archiwów Państw owych
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Z b iory  a rch iw a lne  w  m a g a zyn ie  na 
pó lkach .

ta ra su  n ad  m agazynem  arch iw alnym  
m a być doprow adzona ,'do końca.

A N E G D O T Y
ZMIANA NASTROJU

Gdy N apoleon I uciekł z wyspy 
Elby, aby pow rócić do Francji i ob­
jąć na now o w Paryżu rządy, zwane 
w historii „rządami stu  dni", ówczes­
ny dziennik paryski ,-Monitor'' poda­
wał następujące wiadomości:

1 dzień: Potiwór uciekł z wyspy 
Elby.

2 dzień: K orsykański aw anturnik 
wylądow ał w Cap Jean.

3 dzień: Krwiożerczy tygrys p o ja ­
wił się  już w Gap.

W ojska królew skie pośpieszyły, 
aby go pochw ycić.

N ie ulega w ątpliwości, że cała ta 
aw antura prędko się  skończy.

4 dzień: Tyran jes t już w Lionte 
Gdzie tylko się pojaw i s tosu je  terror, 
co napaw a gTozą obywateli.

5 dzień: U zurpator odw ażył się zbli­
żyć do stolicy o 60 godzin marszu.

Trzej królowie

Ci „ tr ze j kró lo w ie"  n a  w yg n a n iu  radzą  sobie ja k  m ogą. K sią że  W in d so ru  (b y ły  k ró l a n g ie lsk i  
E d w a rd  VI I I )  wraz z p an ią  S im s o n  p rzeb yw a  n a  L o n g  Is la n d , bj i  k r ó l -b e lg i js k i  L eopo ld  m iesz­

ka  w ra z z  żo n ą  i tro jg ie m  dzieci w  Szw a jcarii, a  b y ły  k ró l ru m u ń sk i K aro l, o jciec M ichała , poślu ­
bi u s z y  pan ią  L upescu , podróżu je  po P ortugalii. W o sta tn ich  la ta ch  ta  k o le k c ja  zd e tro n izo w a n ych  

w zrosła . E p o ka  d em o kra c ji lu d o w ych  n ie  w y s z ła  k ró lo m  n a  dobre .

6 dzień: B onaparte p  ly j iA o w u fn
się do dalszego marszu, ale chyba 
nie odważy się podejść pod Paryż.

7 dzień: Cesarz jest już w Fonta­
inebleau.

8 dzień: Napoleon przybędzie J®-
tro.

9 dzień: W czoraj wieczorem Jege 
Cesarska Mość w jechał i  tri umiem 
do TuftleriL Radość mieszkańców 
stolicy i  tego powodu n ie  miała g re­
nie.

TRUDNO SIĘ SPOTKAĆ
Znany ze sw ydh dziw actw  król b a ­

w arski Ludwik II spotkał raz w cza­
sie jednej ze sw ych w ycieczek p* 
k raju  w ieśniaka, k tó ry  wlókł *ię 
drogą, podpierając się na kulach. Król 
zagadnął nieszczęśliw ego gdzie i 
wśród jakich  okoliczności stracił no- 
gę.

Z apytany odpow iedział szorstko:
— Pod Sedanem.
— A n ie  poznajesz mnie?
— Nie.
— Ja  Jestem przecież królem  ba­

warskim.
Usłyszawszy to by ty  żołnierz zasa­

lutował mu po wojskowemu.
— Powiedz mi — py ta  dalej król— 

jak  to możliwe, że mnie n ie  znasz?
— O bjaśnię to zaraz W aszej Kró­

lew skiej Mości — odparł zapytany— 
otóż ja nie chodzę n igdy do teatru, 
a W asza K rólew ska Mość nie brał 
nigdy udziału w bitw ach z Francu­
zami, więc nic dziwnego, że się nie 
spotk aliśmy.

PIĘKNYM ZA NADOBNE
W  tow arzystw ie, w którym  znajdo­

wał się znany polski k ry tyk  literacki 
W ilhelm  Feldman, opow iadał pew ien 
podróżny o swej w ypraw ie na wyspę 
Tahiti, unosząc się nad  czarem przy­
rody tego k ra ju  oraz w dziękiem  i 
urodą tam tejszych kobiet.

W  pew nej chw ili Feldm an przery­
wa jego opow iadanie pytaniem : .

— Czy ponadto nic interesującego 
n ie  w idział pen na Tahiti?

Podróżnik, u ra io c y  pytaniem , od­
pow iada:

— Owszem zauważyłem , że na tej 
w yspie nie ma ani Żydów ani świń.

— To może byśm y obaj tam  się  n- 
da3i — od rzecze na to złośliwie pi­
sarz, k tó ry  jak  w iadom o by! Z y d m ,
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ST.  UMBAH 
(Częstochowa) 
(oryginalne)

Poświęcone Uczestnikom turnieju 
o Mistrzostwo Polski.

Ś l i ww
n. & i

K at w I  po*.
Kontrola diagram u 

Białe: Ka7, Sc6, Se8, Gf3, p:e7,
O, *4 O).

Czarne: Kc9, Sd9, Sd7, p:f7, (fi (»).

OBRONA FRANCUSKA 
grana w XV randzie mecz -  turnieju
•  adetnostww świat* V Moskwie

1H I t ,
Wato: f. Ker es.
Czarne: M. Bolwtnadk.
U 84, «8. Z o4, dŁ Ł Sd2, c5. 4:

* l 95, * - d5. 4. Sf3, e«. 6. d i c5, 
O icS.7. Sb3, Ga7. I .  Gg5, Si#. •. 
Si — d4, O — O 10. Ge2, Hdtt. 11
0  —O, Sai. IX Ge3, Sc8. 13. S i c6, 
G : e i  14. |  i eJ, b : cO. 15. Gd3, 
S16. 19. Hel. Sg4. 17. Hh4, 15. 18. 
W14, SeS 1#. Hg3, V/a7. 20. Wa — 
W j — 17. 21. Sd4, S : d3. 2X c : d3, 
c5. 23. SJĄ HbO 24. Wh4, h6. 25. Se5, 
WIO. 20. d4, c : 94. 27. W : d4, H:b2. 
28. W : d5, GeC. 29. Wd4. Kh4, Kh7. 
30. Sd7, G : d7. 31. W : d7, Wg8. 32. 
H!2, He5. 33. Wd4, Wb3. 34. 1114, He8. 
33. Wd2, Wb5. 30. h3, We5. 37. Kh2, 
WtO. 38 Wt — dl, Wa4. 39. Hb8, 
W t e3. 40. Wd8, Ile s+ . 41. H : eS. 
W : eS. 42. W1 — d2, g5. 43. g4, Wt7. 
44. W8 — d7, Kg7. 45. g : 15. W : 15. 
46. a3, Wf2 +  . 47. Kg3, W t d2. 48 
W i d i  Wc7. 49. Wd4, Wc«. 50. a4, 
Kg«. <1. h4, Kh5. 52. h I gS, h : «5. 
*3. Wd3, Wc4. 54. Wa3, aS. 55. Kh3, 
W H  50. Kg3, Wfi. 57. Wal. Wg 4+  
58. Kh3, W *4, 59. Wa3, Kgfl. 80. Kg3, 
KIŁ 81. KO, Ke5. 82. Kg3. Wd4. 83. 
W al. KdŁ 64. WM, W H  65. W il, 
K*4. 69. We 1+ , Kdś. 67. Kh2, W:*4. 
96. Wgl, Wc4. 60. W : g5, >4 70. 
K«X KcS. 71. KIŁ eŁ 72. WaS, Kb3
1 Małe poddały d o

OBRONA SYCYLIJSKA
Srana w tumie)* a  aaUtrzoetw* 

falski. Kraków 1048 (.
BUłei i .  Grynlald.
CzarMi i .  Piechota.
1  e t, d .  L  t ą  48. Ł 94, •  i 44. 

I t  1 4 4  W . Ł k t ,  *8. 9. Ga2, 
OgT. 7. OeŁ, aO. 9. H dl, 9c9. 9. SbŁ 
0*9. 19. Gh6, O — O. 11. b4, SeS. 12. 
U . Hb«. 13. G : g7, K j g7. 14. h:g«, 
I : g9. 15. Sd4, Gg8. 10. O—O—O. 
Wa—c8. 17. 14, Se — g4. 18. G : g4, 
8 : g4. 19. Sd5, G : d5. 20. e : 85. 
WI7. 21. 15, Se5. 22. H h0+, Kg8. 23. 
t i g6, S : g0. 24. Wh3, Ha5. 25. Hg5, 
Wc — 18. 20. Se6, W15. 27. W : h7 
I czarne poddały się.

Jedna z najlepszych partii turnieju 
ostra i e/aktowni# zakończona przez 
białe,

„KODEKS SZACHOWY"
Pod powyższym tytułem w y sz ła !

wreszcie z druku wspólna praca T. | 
Czarneck'ego, S. Gawlikowskiego i S. i 
Wojnarów cza (wyd. „Szachy", cena 
30.— zll). Broszurka, na 110 stronach 
„kieszonkowego" formatu, omawia 
właściwie wszystko, co potrzebnej 
]est, zarówno początkującemu szachiś-' 
de — amatorowi, jak j organ zato-| 
nom ruchu szaehowego w klubach i 
świetlicach. Opis gry, notacja, prze­
pisy formalne i tum ejowe, regulami­
ny, tabele, organizowanie klubu sza­
chowego, krótkie omówienie debiu­
tów, gry środkowej i końcówek, sze­
reg wybranych parta J zadań i prze­
pisy gry korespondencyjnej — oto 
zagadnienia, o których w przejrzy­
stej i cekawej formie Informuje „Ko­
deks Szachowy". Strona graficzna — 
dz'ęki pięknym czcionkom i czystemu 
składowi drukarni OM TUR, War­
szawa — bez zarzutu.

Wydanie tego rodzaju pracy — 
właśnie w pierwszym okresie umaso- 
wienis szachów — było sprawą na­
prawdę palącą. Jako broszura pro­
pagandowa, przeznaczona absolutn e 
dla wszystkich, przy wielkim głodzie 
polskiej książki szachowej, odegra I 
ona niewątpliwi* b. dużą rolę. Za-1 
mówienia, na dowolną ilość, należy 
kserować pod adresem Polskiego 
Związku Szachowego, Warszawa, pł. 
Starynkiewicza 5, Dyrekcja W. i K-

ODPOWIEDZI REDAKCJI
K. Dąbrowski, Józeiów k. Otwocka, 

Podajemy adresy: Warszawski OZSZ, 
W-wa, Saska Kępa, ul. Walecznych 
40 m. 3 tylko dla korespondencji, 
•ledz-by brak), dla gry koresponden­
cyjnej: Sergiusz Czerniaków, Lubicz 
k. To.unia. Pozdrowienia.

S. Kłosiewicz. Warszawa. Samo­
tna t jest to zadani*, w którym białe 
będące na posunięciu zmuszają czar­
ne do dania eoble mata. e czarna &ie 
mogą grać inaczej. Niestety wielu 
piękt ych zadań tego typu nte może­
my publikować z braku miejsca.

Z. Sk°limowskf, Warszawa. Nr. 60 
61 — zaliczamy. Pozdrowienia 

B. Grzybowski, Nakło. Uwzględnia-
■y.

J. L. Stępień, Warszawa I ,,K. N.‘ 
M Szczecta*. Dziękuj* a* życzenia

Narodziny maszyny do
Przed 70  laty powstały pierwsze „Remingtony"

y  ^

Dziś. gdy maszyna do pis- ila sta­
ła się dla nas takim sprzętem do­
mowym, jakim dla naszych babek 
była maszyna do szycia, — dziwne 
się wydać musi, że znamy Ją stosun­
kowo nie tak dawno, bo dopiero od 
siedmiu dziesiątków lat.

Choć aaszyna do pisania przyszła 
na świat za oceaneirt, pomysł stwo­
rzenia jej zrodził się w głowie Eu­
ropejczyka, Anglika — Henryka 
Milla, który już w roku 1714 skon­
struował z drzewa aparat do pisa-

piero 1 Inne musiały wprowadzić u 
siebie nową konstrukcję, nie chcąc 
pozostać w tyle.

Nie mało jednak upłynęło czasu za­
nim nasz kontynent zrozumiał prak- 
tyczność omawianego wynalazku. 
Podczas gdy w Ameryce maszyna do 
pisania rozpowszechniła się w nie­
słychanych rozmiarach, Eui-opa lek­
ceważąco patrzyła na tę nową „za­
bawkę" amerykańską. Nic też dziw­
nego, że Amerykanie przez długie 
lata ciągnęli olbrzymie korzyści ze

k»,Ł£=>‘

2

Naturalnie nie wszystko to, co dla : 
języka angielskiego uznano za konie­
czne, mogło mieć zastosowanie we 
francuskim, niemieckim, polskim "d. 
Toteż dla każdego języka ułożono z 
czasem alfabet, odpowiadający jego 
potrzebom.

Drugim pozornym „dziwactwem" 
maszyn do pisania Jest tzw. przesta- 
wiacz, czyli guzik, po przyciśnięciu 
którego przestawia się litery małe 
na duże. Początkowo budowano ma­
szyny z klawiaturą podwójną dla li­
ter dużych l małych. Okazało się jed 
nak, że ten system był zanadto ko­
sztowny. Ze względu więc na zmnlej 
szenle kosztów przyjęto system u- 
mieszczanla małej i dużej litery na 
tej samej dźwigni, którą się tylko 
„przestawia*.

Ma&zyna dla każdego cela
W zdumiewający wprost sposób 

nauczono się z czasem przystosowy­
wać maszyny do najróżnorodniej­
szych potrzeb. Istnieją dziś maszyny, 
na których można wypisywać olbrzy 
mle wyciągi z ksiąg kupieckich z naj 
większymi kolumnami cyfr, maszyny 
specjalne dla celów statystycznych, 
a nawet i dla prac ze specjalnych 
dziedzin naukowych (np. chemia, 
wyższa matematyka ltd.). Od dwu­
dziestu kilku lat znajdują się już w 
użyciu maszyny poruszane przy po­
mocy prądu elektrycznego. Szczegól­
ny nacisk kładą niektóre fabryki na 
wydoskonalenie maszyn zarówno pod 
względem dogodności rozmiarów 
(małe, walizkowe do podróży), jak i 
usunięcia denerwującego stukotu,

i wreszcie pod względem ochrony 
j przed zanieczyszczeniem.

■Maszyna do p isan ia  n u t
| Szczytem techniki budowy maszyn 
(do pisania są dwa typy o zadziwia­
ją c e j wprost precyzji: iaszyna do
i pisania nut i tzw. maszyna szyfrowa, 
j Można sobie wyobrazić jak skom­
plikowanego mechanizmu wymaga 
pisanie nut. Chodzi tu o wybijanie 

i „główek" na poszczególnych liniach 
, papieru nutowego, o odpowiednie 
ich łączenie, o krzyżyki, bemole, łu- 

I ki, o podkreślenie różnicy między 
półnutami, ćwierćnutami, ósemkami 
Itp.

Maszyna beeklmńszowa. Litery  
wybijają slg przy pomocy rucho­

m ej dźwigni.
Zdumiewającą technikę maszyny 

do pisania nut przewyższa jednak 
maszyna szyfrowa, która na laiku 
robi już wrażenie czegoś cudownego. 
Chcąc w bardzo uproszczonej for­
mie dać pojęcie o mistemości tej ma 
szyny, wystarczy zaznaczyć, ża u- 
trwala ona miliony przeróżnych kom 
binacyj szyfrowych.

L. WYGUUYWALSIU

Humor zagraniczny
Maszyna do pisania listów szyfrowanych. . Naciskając klawisze 
otrzym uje się litery inne — tak  że list staje się niezrozumiały. 
Odwrotnie, otrzym awszy list szyfrowany odczytuje się go w  ten  
sposób, że za każdym  naciśnięciem liter szyfru, pojawiają się w ła­

ściwe litery, składająca się w  zrozumiałą treść.

ma przeznaczony dla ociemniałych. 
Przyrząd ten był jednak tak prymi­
tywny, te  właściwi* na nic się nie 
przydał. O wiele lepszy już był wy-

swego monopolu fabrykacji tyćh ma­
szyn. Uprzedzenie naszej półkuli do 
tego wynalazku wynikało s niechę­
ci zarządów wielkich przedsiębiorstw

nalazek drugiego Europejczyka, na- do tak zasadniczej zmiany w epoao-
zwiskiem Mailing Hans an, pastora c 
Kopenhagi Była to „kula do pisa­
nia", posiadająca saneczki, po któ­
rych przesuwał się papier, klawiatu­
rę 1 hamulec wskazujący koniec 
wiersza. Konstrukcja tej maszyny 
była Już tego rodzaju, że dałaby się 
Z wszelką pewnością udoskonalić, 
ale ni* dość ustosunkowany pastor 
ni* znalazł w Europie należytego zro­
zumienia dla praktycznośd swego 
wynalazku; rychło też poszedł on w 
zapomnienie.

Na miano właściwego wynalazcy 
maszyny do pisania zasługuje Ame­
rykanin John Pratt. Prześcignąwszy 
wszystkich swoich mniej sprytnych 
poprzedników, jak Thurbera, B i-  
cha i innych, stworzył on model, z 
którego wyłonił się późn ej słynny
„Remington". Ale f Pratta spotkał koncres ma,zvnistów I ma-smutny los tylu innych wynalazców, I byt *1? kongres maszynistów 1 ma
nie on bowiem zbierał owoce swej ,z>'mstf k- na .którym uchwaiono ża­

bie załatwiania korespondencji.

D laczego n ie  w e d łu g  a lfa b e tu ?
Nie miejsce tu do zapoznawania 

się z dość skomplikowaną techniką 
maszyny do pisania; wyjaśnimy tyl­
ko pewne, na pozór nie dość zrozu­
miałe, urządzenie tego aparatu. Jed­
nym z nich jest układ alfabetu na 
klawiaturze, który w pierwszej chwi­
li zastanawia każdego. Dlaczego lite­
ry nie są ułożone ściśle według zna­
nego każdemu alfabetu?

Otóż ma to swoją przyczynę ugrun 
towaną wieloletnim doświadczenia­
mi. W miarę rozpowszechniania się 
maszyny do pisania przekonano się, 
iż dla szybkiego pisania konieczny 
jest porządek liter odpowiadający 
częstości ich używania. W r. 1083 od

prowadzenie jednolitego porządku li­
ter na wszystkich maszynach. Zgo­
dzono się wreszcie w kołach fabry-

pracy. lecz drukarz Latham Sholes 
z Milwaukee. Sholes wydoskonalił
model Pratta do tego stopnia, że już . , ,  , , „  .
w r. 1873 znana fabryka maszyn „Re kantów na P° rZąd°k -^m ing tona ' 
mington et Co“ poczęła produkować 
na wielką skalę pierwsze prawdziwe 
maszyny do pisania zwane: „Remin­
gton Typewriter",

SPORT3 STORE

k

Ciekawostki J
WYSTAWA PRASY

DÓiECiĘUłiJ
W Paryżu o tw arta została inte­

resująca w ystaw a prasy dziecię­
cej. Od dłuższej: już czasu fran ­
cuska opdnda publiczna wyrai*19 
oburzenie z powodu przerażająco 
niskiego poziomu wyuawnictuf 
przeznaczonych dla dzieci. Wydaw­
nictwa te zam iast kształcić i roz­
wijać . demoralizują S1 paczą giurt. 
Wj-stawa zorgaailzowa-.a zcui&łA 
w związku z projeictam ustawy, 
normującej te sprawy 1 stawtająr 
cej prasde dziecięcej ©kreólan* w ja 
magamla.

W ystawa obrazuje dotychczas®- 
wy poziom wydawnictw, redago­
wanych w stylu „amerykań-stdsn1*
1 przedstawiających umysłom ózi® 
clęcym bohaterów typu Tarzana 
czy chicagowskich gangsterów. N* 
wystaw 'a reprezentowana jo rt 
również wsceowa prasa dziad-ca, 
przeważnie zagraniom *, m ającą 
służyć za przykład. ,

BIAŁY CHLEB TRUCIZNĄ?
Yfłaścioleli psów w Wielkiej Bry* 

taiuł i w Ameryce niepokoi od d łu i 
szego Już czasu epidemia tisw. piled 
histerii. Pies dotknięty tą  chorobą, 
jest wystraszony i pozbawiony eneł 

1 gid, z  błahego powodu pada ofiarą  
I ataku. S taje wówczas, roEkracaa- 
jjąc łapy, trzęsąc głową, i  wyvar®
1 szcsiym wyrazem oczu. Po d*w12i o- 
garndają go koarwuileje, uderza loem 

|o ścianę, a z pyska toczy mu tog 
piana. Jeżeli a tak  jest ostry, skut­
ki mogą okazać się śmiertelne.

Przez wiele la t choroba ta  była 
zagadką. -Przypisywano ją różnym 
czynnikom, ostatnio jednak wete­
rynarze skłaniają się do zdania, ża 
przyczyną choroby jest nieodpowie­
dnie odżywianie. Są ju t  dowody na 
to, te  przyczyny szukać należy W 
produktach z mąki pszennej. Z nv  
ny uczony brytyjski Edward MeK 
lanby wykrył, te  histerię psią po­
woduje trująca substancja, wytwa­
rzająca się przy biel ara u mąki x9 
pomocą trójchlorku azotu.

MaUanby karm ił pew-ną RoS4 
psów m ąką, k tó rą  poddano proc® 
sowi bielenia za pomocą trójohw** 
ku azotu; inne psy nwtocniaet kai*- 
mion* były m ąką, k tó ra  nie uJogł* 
ternu procesowi. tV toku wtołotj^ 
godni owych doświadczeń sitwierdao* 
no, że psy karm ione m ąką nie bd»- 
laną, nie chorowały, podczas, gdy 
pozostałe padły ofiarą staler htot® 
rM w ciągu czterech najwyżej ty ­
godni od chwili rozpoczęcia do­
świadczeń. Poza tym  obi* grupy 
karm ione były jednakowo.

Jak  z tego wynśk*, hietertę psią *f 
powoduje proces bielenia mąki. Co 
więcej, stwierdzono, że arójchtord* 
azotu w połącBeńdu z  głwtenem  
(klej roślhuiy) tworzy HJbet&ncjg 
trującą. Amwykańacy uczeni od- 
kryli, że m ąka bielona za pomocą 
trójchlorku azotu, działa równi«i 
szkodliwie na inne zwierzęta oraz 
na dzieci.

W USA i Wielkiej Brytanii p ra ­
cuje się już w związku z tyrnd wy­
nikami doświadczeń nad wynalecai# 
niein innego sposobu bielenia mą­
ki. Kto wie, może okaże się w przy 
szłości, że w białym ehlebie znaj­
duje się trucizna, powodująca jed­
ną z trawiących ludzkość chorób?

A m ery k ań sk ie  tem p o
W iście amerykańskim tempie roz­

wija się od tej chwili, fabrykacja ma 
?zyn do pisania. Z każdym niemal 
rokiem pojawia się coraz to dosko­
nalszy typ, aż wreszcie sławny Jo,it 
W r. 1389 na pewien czas osiąga naj­
wyższy rekord. Usuwa go w cień do­
piero James Bartellet Hammont, któ

Tajemnica upadku Singapore

Jedna s pierwszych m aszyn klawi­
szowych Hammonda.

rego model oznacza wielki zasadni­
czy zwrot w konstrukcji maszyn. 
Hammond zerwał bowiem ze syste­
mem swych poprzedników, wprowa­
dzając zamiast Jednej wspólnej 
dźwigni, osobną dźwignię dla każdej 
litery.

Wszystkie jednak maszyny od Re­
mingtona począwszy, posiadały jesz­
cze wspólną wadę, mianowicie nie­
widoczne pismo. Chcąc je przeczy­
tać musiał piszący podnosić tzw. wó­
zek, co naturalnie było niewygodne 
i nużące. Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności wadę tę usunął nie Ameryka­
nin, lecz przybyły z Europy niemie­
cki mechanik F. Wagner. Jemu to u- 
daje się odwrócić dotychczasowy sy­
stem budowy maszyny „do góry no­
gami" 1 osiągnąć w ten sposób pismo 
widoczne. W dawnym systemie lite­
ry dały się wybijać tylko od dołu, w 
nowej konstrukcji — od góry. Pierw­
szą fabryką, która zastosowała y- 
Stem Wagnera była „Underwood Ty­
pewriter Co" w r. 1888, a po niej do-

Ośwładczenla Percivala, laytone i 
Mś’.tby‘ego wywołały w prasie ang’el 
sklej powódź komentarzy już choćby 
dlatego, że sprawa Singapore, należą­
ca do najdziwniejszych zagadek dru- 
g ej wojny św atowej, tonęła dotych­
czas w odmęcie plotek i domysłów. Je­
dni twierdzili, że Angl cy przeważali 
nad Japończykami w stosunku 3:1 i że 
oddane tw erdzy było hańebną id ra­
dą. Inni przypisywali winę niedołęstwu 
czy też ialszywej taktyce obronnej do­
wódcy fortecy, inni znowu oskarżali 
dowództwo floty brytyjskiej o lekko­
myślną utratę dwu na silniejszych o- 
krętów -wojennych na Dalekim Wscho 
dzie („Repulse" i „Pr nee of Wa'es‘‘), 
które stanowiły najskuteczniejszą ob­
ronę portu. Prasa brytyjska, mnożąc 
przyczyny klęski z 15 lutego 1942 roku, 
zapominała o jednej okoliczność : o
kapituianckiej polityce wobec niemiec-. 
k ego l japońskiego faszyzmu. Liczono , 
się z tym. że brunatne I żółte dywizje 
rzucą •'-« na Zw ązek Radz ecki, a Wiel 
ka Brytanią będzie zbierała owoce tej 

j walki. Zgubne skutki mylnego raehun- 
i ku nie dały długo pa siebie czekać.

„TO BYL ZWYCZAJNY BLUFF*
Rewelacje generaia Percivala, który 

przebywał aż do ukończenia wojny W 
niewoli japońsk ej, demaskują najwięk­
sze oszustwo militarne św-'a'.a. Perci* 
val, dowódca Singapore, oświadczy! 
wyrain e: „Singapore nie było fortecą. 
To był zwyczajny blulft". Według je­
go stów „forteca" nie byta przygolowa 
na do obrony ani od północy (szosa na 
Johore), ani od zachodu, od traktu Ma- 
lajskiego. General odpiera zarzut, ja­
koby działa forteczne strzelały w fał­
szywym kierunku, z tej prostej p zyczy 
ny, że w Singapore n e było w ogóle 
żadnych dział, a linia lorteczna od stro 
ny lądu była niewykończona. Percival 
twierdzi, że M nisterstwo Wojny zre­
dukowało kredyty na umocnenie twier­
dzy do piędu milionów funtów sterl-a-

Umocnienio „najsilniejszej twierdzy 
istniały tylko na pap ie rze

15 lutego 1942 roku padło Singapore, „największa twierdza fwia- 
l«‘\  zamykająca przejście z Oce anu Indyjskiego na Spokojny. Za­
pewniała ona Anglikom  panowanie nad Dalekim Wschodem. 
Zdobycie tego miasta przez Japończyków Churchill określił jako  
„największą klęskę  w historii A n g lii", Spór o odpowiedzialność za 
upadek Singapore jest dotychczas przedmiotem  gorącej dyskusji 
w prasie angielskiej. W ypow iedzi trzech dowódców, którzy prze- 
ty li  upadek fortecy i ponoszą od powicdzialnośó za operacje wo­
jenne na południowym odcinku półwyspu Malajskiego, rzucają 
jaskrawe światło na „hańbę Singapore". G łównymi aktorami dra­
matu byli: generał A. Percival, wiceadmirał Sir G eoffrey Lay­
ton i wicemarszałek lotnictwa Sir Paul Malt by.

gów, z których obcięto później dodat­
kowo jeszcze jeden milion. Srcdkj ob­
rony przeciwlotniczej nie sosiały wcale 
przewidziane. Działa n « posiadały po­
cisków, a kiedy zażądano amunicji — 
było już za późno.

General Perdval, który miał bron i  
Singapore i półwyspu Malajskiego — 
sporządzi! jeszcze w 1937 roku p an 
strategiczny, przewidujący zajęć e ne­
utralnego Syjamu celem przes kod zeru a 
Japończykom w równoczesnym lądowa 
nłu na półwyspie z północy i poiudn a 
Plan ten pozostał na pap erze, gdyż 
dowódca Singapore m ał do dyspozycji 
wszystkiego 60.000 niewyszkolonych 
w leśnych bojach żołnierzy, nie pos a- 
da! ani jednego czołgu ani też odpo­
wiedniej ilości samolotów. Taka siła, 
pisie Percival („Daily Express"i, mu­
siała s ę przeciwstawić 150.000 Japoń­
czyków, trzystu tankom oraz specjal­
nym maszynom, przystosowanym do 
bojów w dżungli.

Tak przedstawiała się sytuacja na 
półwyspie Malajskim. W samym Snga 
por* Percwal dysponował załogą, skła 
dającą się z 75.000 ludzi. Czołgów ‘ 
samolotów ni* było. Japończycy ruszy­

li na miasto stutysięczną arm!ą, 175 
tankami, ‘ wspomagani lotnictwem. 
„Względy uczciwości wobec oddzia­
łów l oficerów — pisze Percival — któ 
rzy waiczyh w Singapore, zmuszają 
mol* do żądania, aby przedstawiono w 
prawdziwym świetle warunki obrony".

Błyskawiczną kapitulację masta u- 
: sprawiedl wia Percival brakiem posił- 
! ków i bron! oraz niemożliwość  ̂skaza- 
i pia mil onowego miasta na śmerć z 
; pragnienia. Japończycy bowiem za- 
j władnęli po pięc u dmach walk urządzę 
’ nłami, które zaopatrywały Singapore w 

i  wodę, wobec czego Percival nie chcal 
naraz ć ludności na bezcelowe c.erp e- 
nia i epidemie.

„TEN CZŁOWIEK BYL 
ZWYCZAJNYM DURNIEMl"

Nie ulega wątpliwości, że generał 
Perc val starał się stępić ostrze, skie­
rowanych przeciwko niemu zarzutów, 
ale z drugiej strony trzeba uznać twar­
dą wymowę przytoczonych przezeń 
cyfr, nie zostały one dotąd pr.ez niko­
go zakwestionowane. Dyskusję o Sin­
gapore podjął „Sunday P ctorial", — 
który zaatakował z kolei marszałka

Brook - Pophama, naczelnego dowódcf
wojsk Dalekiego Wschodu, poprzedni­
ka lorda Wavella. W czas e debaty w 
Izbie Lordów w 1942 roku wypow.e- 
dzial lord Add son naetępujące słowa 
krytyki pod adresem Brook • Pophama: 
„Mam nadzieję, ża rząd zbada jak do­
szło do tego, że tak odpowiedzią!:* 
stanowisko zostało obsadzone prze* o* 
ficera, którego wyjaśnieni* odbiegały 
tuk bardzo od rzeczywistości. Łsłują 
mocno, że taki dureń eie zotital natych 
miast usunięty ze swego stanowiska*.

Jak brzmiały te wyjaśn en a Brook • 
Pophama? W kwietniu 1941 roku oś- 
w adczy! on: „Nasze energiczne wysd* 
ki, zmierzające da wygrania wojny na 
Dalekim Wschodzie, wywarły na mnie 
głębokie wrażerfe". W czerw' u 1941 r. 
triumfował: „W obecnej chwili możemy 
podjąć się każdego *adr.na, wynikają­
cego z potrzeb wojennych". W P*ź- 
dz erniku 1911 roku groził: „Jap1 n«* 
może rozpocząć wojnę — jesteśmy n* 
zbrojeni!" W cztery miesiące po wyp* 
wiedzeniu tych słów padło Smgjp: re, 
po pięc odniowym zaledwie oblężeniu, 

„Sunday Pictoral", analizując min O 
ne wypadki, musiał dojść do wniosku, 
że „bitwa o Singapore by i* przegrana, 
zanim s'ę rozpoczęła" t że „nie znalazł 

j si« ani jeden człowiek, któryby pojął, 
ee na'eżało rozbudować system obron- 

: ny tego m asta od strony lądu". P’.smo 
stw erdza, że mieszkań.v mił onowego 
miasta nie by!i w ogóle pow adom e- 
nl, ani uśw adom eni o roznra-ach 
grożącego im niebezpieczeństwa, i® 
załoga tw erdzy była ile szkolona, ż* 
zew ódł równ'eż p'an obrony lotn zej 

i i morskiej. Bhiił dowództwa nie od­
straszył Japończyków, wprowadzi! na 
torniast w błąd społeczeństwo ang el- 

( skiej. „Sunday P ctorial" kończy dysk# 
sję następującym wywodem: „Zawie- 

j dli nie obrońcy S nganore, !e z odpo­
wiedzialni ludzie w Londyn e i to na 
wiele lat przed tvybuchem woj y“.

i T.
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Praga wwsna - 1948
Mesiąc maj upłynął w Pradze n iejFrejka i dekoracjach A. Weniga, albotw ają okres wielkiego triumfu na ope- 1 Opery w Pradze). Zbyt duża doić 

tylko pod znakiem wyborów, ale i pod j żart myśliwski V. K. Klicpera „Zły rowych scenach Czechosłowacji. Tak | dlużyzn i łatwizn zabójczo działała na
rnak.em Wystawy Rolniczej, w ram ach) jeleń“ w bardzo pomysłowej reżyseriij  wigc gościnnie bawią-a w Prndze I  przyjazną uwagę widzów, ze szkoda
której odbył się festiwal sztuki słowian- •" • ■ • ' ~  ~ ■ •
®k ej- w teatrze Miejskim na Vinohradach). j  strowala „Z martwego domu1 — wg I solowych t zespołowych. Wydaj

Teatr „Cinohra, S maja" wystawi! j  Dostojewskiego, „Jej pasierbicę1- — i się, te  była to najsłabsza j>ozycja ba
sztukę Jerzego Mahena, dramaturga ! Według Preissowej, a praska Wielka ! letowa.
z okresu impresjonizmu, pt. „C hrust".! Opera wystąpiła z „K atą Kubaszową"
Przedstawienie to godne jest uwagi j wg. A. N. Ostrowskiego i „Podróża-
również z tego względu, że reżyser m pana Bruczka" (na księżyc i do XV

Demonstracja słowiańskośd zapo­
czątkowana została zlotem młodzieży 
wiejskiej, która w dn'u 15 maja prze­
defilowała ulicami Pragi w barwnym, 
wesołym, pełnym śpiewu, śmiechu i 
tańca pochodzie. Było to widowisko 
całkowicie pozbawione uroczystej 
sztywności. Komiczne slogany, zabaw­
ne króciutkie inscenizacje, maszkary, 
kapele — 1 tak przez cztery godzmy

Na tereiTe wystawy zaczęły się po­
pisy grup regionalnych 1 zagranicz­
nych. Pokazały one ogromne bogactwo 
ludowej sztuki slow ańskiej — poka­
zały również, jak wielką i cenną 
wspólnotą jest sztuka ludowa dla na­
rodów słowiańskich.

Teatry praskie przygotowały na te 
dni ogromny repertuar. Jeśli weźmie­
my pod uwagę, że teatrów w Pradze

Mirosław Jaresz czujnie i drobiazgo 
wo wypracował w nim caiy smak epo­
ki. Niesposób w krótkim lś : le  szcze­
gółowo omówić wszystkich przedsta­
wień.

O charakterze repertuaru muszą 
więc powiedzieć cytry. Na afiszach w 
maju było 26 utworów czesk ch i sło­
wackich (w tym 3 współczesne). 6  
utworów rosyjskich ( 2  współczesne), 
1 utwór polski („Ksantypa" Morsti­
na), 6  angielskich i 5 amerykańskich 
(wszystkie współczesne), 2  francuskie 
(klasyczne) i 1 węg erski.

Grupa operowa Teatru Narodowe­
go wystaw ia: 4 opery Smetany, (Ta­
jemnica, Brandenburgia w Czechach,jest kilkanaście, a każdy grał codz en 

nie nną sztukę, możemy sobie wy - 1 ś p « ^ n a “ M « « * o ń ? /\> 3T lbo^K ubi" 
obrazie jak trudny był wybór. lika-„W ercm kę“ Novaka -  „Lu. er-

Klopoty repertuarowe są tam takie! nę“ Dworzaka — „Rusałkę". Tea r

stulecia) wg. znanego satyrycznego 
utworu Svatopluka Czecha. Są to utwo 
ry, w których muzyka jest bardziej za­
sadniczo wprzęgnięta do akcji.

Bratysławska Opera przywiozła 
„Śmierć Janosika" — misterium ludo­
we wg. poematu Jana Botto (1829- 
1831), zainscenizowanego przez slo- 
wack ego poetę Jana Kostro. Janosik 
jakiego nam pokazano odbiega! dale 
ko od prototypu, który stworzyliśmy 
sob e na jx>dstawie naszych podań i 
pieśni ludowych. Jak na nasz gust, 
bratysławski Janosik byl za smętny, 
za mało zawad acki, nazbyt I ryczny 
i reiieksyjny. Niemniej przedstawienie 
było ciekawe ze względu i na pasjo- 

j nującą muzykę ludową i na bardzo 
intersujące rozwiązań a J-nscenlzacyj*

same jak i u nas. Wystaw a się więc 
dawne, nawet prymitywne utwory, 
traktując je jako pretekst do koncep- 
cyj artystycznych: reżyse sk eh, czy
scenograficznych. W ten sposób 
wzmocn ony utwór staje się powodem 
sukcesu artystycznego. Przykładem 
typowym może być „F dlovaczka" —

- , ne. Siniale operowanie przestrzenią
wieika Opera oprócz cyklu oper J a - ! sceniczną, światłem, ruchem dużych 
naczka, ^zaprezentowały „Opowieści grup recytujących, śp.ewających i tań- 
M of i ma na , „Cyganerię", „A dę‘ ,; czących — oto zasadnicze zalety tego
„Carmen Haby „Matkę" i Proko- przedstaw enia, wyreżyserowanego 
Lewa „Maskaradę". i przez Józefa Budsky‘ego.

Sensacją dla miłośników muzyk! byl i z  ser., mmfCzayeh przeds*awień
bardzo interesująca była „Marysiacykl oper Leosza Janaczka — nieży­

jącego kompozytora którego prace
Tylla w świetnej reżyserii Jerzego dziś, po kilkudziesięciu latach przeży-

Kronika kulturalna
n - L E c a  im o D s a N  b a r b u s s k  a

Świat literacki Moskwy, obchodzi! 
niedawno 75-tą rocznicę urodzin 
znanego francuskiego pisarza-rew o- 
lucjonisty Henri Barbusse'a. P ro­
gram  obchodu zawiera! szereg od'

borowskiego, urządzają wielki pokaz 
swych prac, związanych tem atyką i 
miejscem z Ziemiami Zachodnimi.

W ystawa plastyków Ziem Odzy­
skanych, piei-wsza tego rodzaju w  
Polsce, obejmie prace z zakresu m a-

czytów dla św iata pracy, poświęco- larstwa, rzeźby, grafiki i przemysłu 
nych działalności Barbusse‘a  oraz I artystycznego, przedstaw i też 1 do'
wieczór poświęcony jeg® twórczości, 
który odbył się w  Centralnym  Do­
mu Literatów. Dzieła Barbusse'a by­
ły  wydawane w  ZSRR 103 razy w  
22 Językach, w nakładzie ogólnym 
przekraczającym 3 miliony egzem­
plarzy.

UDZIAŁ POLSKI
W M IĘDZYNARODOW YM  

2JE Z U Z JE  KOM-POZVTOKOW

Równocześnie z międzynarodowym 
festiwalem  muzycznym w  Pradze, 
odbył się tam  drugi międzynarodowy

robek szkolnictwa artystycznego. Ko­
m isarzem wystawy jest Eugeniusz 
Geppert, znany artysts-m alarz, dy­
rek to r Wyższej Szkoły Sztuk P ięk­
nych we Wrocławiu.

DZIAŁALNOŚĆ WARSZAWSKIEJ 
RADY ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH
Wydział K ulturalno -  Oświatowy 

Warszawskiej Rady Zw Zaw., zor­
ganizował w ub. m-cu 3 3  narad z 
kom isjam i k u ltu ra lno -ośw ia tow ym i 
i zarządam i poszczególnych oddzia-

E F. Buriana wg. dramatu brad  
Mrsztików. Program mówi, że jest to 
opera. Nie będziemy się sprzeczać, 
chociaż bliższe byłoby określenie 
„dramat muzyczny". W utworze tym 
ork estra nie prowadzi śpiewu, ale jest 
jednym z aktorów. Ilustruje uczucia 
bohaterów dramatu, daje koloryt rot'

Na Wyspie Słowiańskiej urządzono 
wystawę prac malarskich oraz projek­
tów dekoracji teatralnych pt. „Całe 
twórcze życie Vlast miia Hoffmana". 
Zgromadzono na niej 263 projekty i 
makiety teatralne, 48 obrazów i ponad 
sto pozycyj rysunków, ilustracyj, lito­
graf! j. Wystawa ta wyraźnie mówi,
jak wiele Hoffmanowi ma do zawdz ę- 
czenia współczesna scenografa cze­
chosłowacka I skąd «ię wywodzą dzi- 
s ejsze pełne patosu i rozmachu de­
koracje, zwłaszcza operowe.

Widownie są pełne. Teatralna pu­
bliczność praska. jest gorąca i wdzię­
czna. Długo dziękuje aktorom okla­
skami za ich pracę. Kilkakrotnie wy­
wołuje ich przed kurtynę. Jakoś nikt 
n e spieszy do szatni, aby za wszelką 
cenę jak najszybciej wydosiać się z 
teatru. Tą melancholijną uwagą koń­
czę swój list z Pragi.

E d w a r d  H o z l l t o w m h l

I oto znów  czuwamy...
O śnieżone gór kopy drzem ią pod  gw iazdam i -  
sarkofagi dźw ign ięte  rękom a olbrzym ów .
C isza ziem ię o tacza  i nawet wiatr zam ilkł, 
rozw ia ł się za drzew am i w tow arzys tw ie  dym ów.

G dy pa trzę w otchłań nocy tu, na pograniczu, 
l n ędzę naszą bu dzę m im ochcąc po latach, 
roztagw iam  się, jak płom ień  w narodow ym  zniczu, 
bo nagle k łębow isko wspom nień mnie oplata.

i  w  tę  ciszę zim ow ą, w senność chat i zagród, 
spada krzyk  polskiej nędzy , jak jastrząb  z obłoków  
w ięziono Cię, O jczyzn o , za dru tam i lagrów, 
i bagnetem , jak Bogu, toczono krew  z  boku.

Z m artw ychw sta łaś i poszłaś z synam i na Zachód — 
w ita ły Cię dąbrow y zaw stydzon ą  m ową, 
w k tórej radość m ieszała się z uczuciem  strachu, 
bo byłaś tak daleko, a jesteś na nowo.

I o to  zn ów  czuw am y tu, jak  p rzed  wiekami, 
i dźw igam y pospołu  w pocie czó ł i m ięśni, 
chw ałę Tobie, O jczyzno, w y błaganą łzam i, 
bezm iarem  krw i przelan ej i bezm iarem  n ieszczęść

Czasem  tylko, gdy pam ięć o spraw ach minionych
naw iedza nas nocami, jak upiorne widm o,
w szystko  k rzy czy  w nas zem stą, jak kolor czerwar.; -
przepadaj z  oczu  naszych, potw orna Echidno /

/  noc znów  m iarowością godzin  nas kołysze, 
w szystk ie  k rzyw dy się kładą w niepam ięci grobie, — 
O jczyzn o  m oja miła, wsłuchany w fę ciszę, 
jak żołn ierz trw am  na warcie i z  m yślą o Tt ble.

EAichcrf Rusinek napisał „■ 
nowa powieść o Powstaniu

Rozmowa z pisarzem
Spierano adę nieraz o to, czy pi­

sarz pow inien wytooeiywać jak iś in­
ny, dodatkow y zawód. W skazywano 
n a  przykłady, k tó re  św iadczą, jak  

grywającej sif  akcji. To ciekawe, jak wie“ . obserwacji, dośwted-
prymitywny tekst wzmocniony w e n  i f  *  1 P ^ u d e k  twórczych może 
sposób muzyk, nabiera ekspresji.' dostarczyć człowiekowi piszącemu 
. M arysi," wystawił Teatr Narodowy. j ' t e  drugiego zawodu. Mv 

3 1 i chał Rusinek, k tó rego  pierw sza po
Na tejże scenie w dniu 26 maja od- wieść — „B urza nad  brukiem " — 

była się uroczysta premiera ba>etu, została  obecnie w znow iona przez
słowiańskiego. Pierwszą pozycją były 
„Lachskie tańce" Leosza Janaczka, 
przetłumaczone na ruch z dużą pomy 
ślbWością i kulturą. Następh-e poka­
zano balet Jana Maklak ewicza wg. 
scenariusza Juliana Tuw*ma pt, „Ca­
gliostro w Warszawie". Była to, nie­
stety, najsłabsza pozycja tego wieczo-

„Wiedzę", jest jednym  z tych pisa­
rzy, którzy poznali życie z wielu  
staxwi i  w  ogniu doświadczeń dra­
matycznych.

— N ie m iałem  ła tw ej drogi do 
pisarstwa — mówi nam  Rusinek— 
wrodziłem się w  biednej krakow-

xjazd kompozytorów i muzykologów, i lów związków zawodowych. Narady 
Delegację polską stanowili: wice- j™ a f

dyrektor Dep. Muzyki M inisterstwa j tliC0Wei akcii° szW y , C"TCniinrv i er, 7  r i , . ,  n -  c  UiCOweJ> a ‘tcJ1 Szkoleniowej i prac
K ultury  Sztu.n dr. Z. Lissa, dr. S. artystyczno-widowiskowych.
Łobaczewska, G. Bacewiczówna, P. i
Perkow ski T. Szeligowski, ks dr. pE0F> ZA aZTC K I LAUREATEM 
Feicht, F. Kulczycki, B. Szabelski i m . KRAKOWA
J. EKier.

Do prezydium  zjazdu ze strony Nagroda m. Krakowa w  dziale 
polskiej weszła dr. Zofia Lissa. (Przemysłu artystycznego przyznana

(została prof. Wiesławowi Zarży ckie- 
Spośród delegacji polskiej referaty m u za całokształt działalności arty - 

w ygtosili: d r. Łooacfcewska n a  te m a t stycznej 
„Rola tradycji w  muzyce w spółcze-' 
snej” t  dr. Lissa „O społecznej 
funkcji muzyki współczesnej". Refe­
r a t  dr. Lissy wzbudził specjalnie ży­
we zainteresowanie t  wywołał dy­
skusję.

PLASTYCY PRZED WYSTAWĄ 
ZIEM ODZYSKANYCH

ram ach w ystawy Ziem Odzy-

WYSTAWA „MO-LECIE MOSKWY" 
OTWARTA W TORUNIU

W Muzeum Miejskim w  Toruniu 
nastąpiło otwarcie W ystawy „800-Ie- 
cie Moskwy", W otw arciu wystawy 
wzięli udział przedstawiciele władz 
państwowych, Wojska Polskiego, 
Arm ii Radzieckiej, U niw ersytetu Mi­
ko ła ja  K opern ika, T ow arzystw a

tkanych, artyści plastycy o k ręg u : Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, partii 
wrocławskiego, aopoek ego, gdań- politycznych, Związków ZawodO' 
•kiego, szczecińskiego i śląsko-dą- wych i organizacji społecznych.

. . ,  jakiej rodzinie robotniczej. Ojciec
ru. M mo dość goiącego przyjęcia | m 6 j ogrom nym  w ysiłkiem  wycho- 
pizez publiczność, zdawaliśmy sobie w aj 4  synów, d a jąc  im możność stu  
sprawę, że nwencja reżyserowi w tym j diowania. N adto  nad dzieciństwem  
wypadku me dopisała Utwór p s ada 1 naszym  zaciążyła p ienvsza w ojna 
duże wariości muzyczne i wiele mo­
żliwości inscenizacyjnych, w porówna­
niu jednak z innymi pozycjami tego 
wieczoru, wyszedł nazbyt statystycz­
nie. Wstrząsając* i dobrze techn.cznie 
opracowana była wizja płonącego 
Starego Miasta. Obecnego na premie­
rze kompozytora publiczność wielo­
krotne wywoływała na scenę.

Drugą część rozpoczął piękny utwór 
jugosłowiańskiego kompozytora Jako­
wa Gotowaca pt. „Symfoniczne kolo".
Na zakończenie pokazano doskonale 
opracowanego, z tysiącem świetnych 
pomysłów sytuacyjnych — „P.etrusz

św ia tow a, która w Krakowie zazna 
czyla się głodem.

— Do tych w łaśnie przeżyć odiwo 
luje się Pan w „Burzy oad bru­
kiem".

— TakiPostać Piotrusia m a pew­
ne cechy autobiograficzne, podczas 
pierwszej wojny światowej, jako 
dziecko, starałem  się przyjść m at 
ce z pomoc* 1 zarabiałem jako kol­
porter „Nowej Reformy", znanego  
krakowskiego organu, założonego 
przez Asnyka I Romanowlcza. Zna­
lazło to pewne odawderdedlenie w 
mej powieśd.

— W „Burzy nad bruSdem" po­
kazuje Pan także objawy antynie 
miecfcich nastrojów.

—  P a m ię ta m  sza rżę  „D eu tschm ei 
s tró w "  w  p ick e lh au b ach  n a  u licy  
G rodzk ie j o ra z  s ły n n e  rozhijam le 
k o r - u la tu  n iem ieckiego . W yw arło

Wynik konkursu 
l i f e r a c k o - n a u k o w e g o

Ju ry  konkunsu literacko-naukow e- 
go ziemi nyskiej, pod przewod­
nictwem prof. U niw ersytetu Wro­
cławskiego Stanisław a Kolbuszew- 
sklego, przyznało spośród 14 nade­
słanych prac drugą nagrodę w  w y­
sokości 1 0 0 ,0 0 0  zł. pisarzowi śląskie­
mu Kazimierzowi Golbie za utwór 
„Nysa mści się", trzecią nagrodę o-, .. w p - - * • u , . J C*CA liioUl oitz . 11 nULiO w

kę -  Igora Straw nsk.ego. To było t } S tanisław  Kozakiewicz z 
nsprawdę dobrze zrobione. Wszystk e W arszawy za pracą i>Nysa t  je j za. 
pozycje reżyserował jeden z naj.ep- 
szych czechosłowackich baletmistrzów bytki".

Poza tym wyróżniono utw ór przed­
stawiciela miejscowej ludności, ro l-

— Sasza Machów.
Poprzedn ego dnia mniej efektow ne, 

ais również na dużym poziom e poka­
zano nam balet Strawińsk ego „Romeo 
i Jul’s --, wystawiony przez Brneński 
zespół na scenie W eikej O pery,

W reszcie-przedostatniego dnia maja 
odbyła się prem iera baletu Vi e s lav a ! II D oroczna O kręgow a W ystaw a 
Novaka „N iko tna" wg. utw oru S v .; z-w lązku Polskich A rtystów  P la s ty - 
Czecha (zespół baletowy Wielk ej ków . Na w ystaw ie te j, która będzie

nika Rafała U rbana s Głogówka 
(pow. prudnicki), którem u przyznano 
nagrodę w wysokości 30 tys. zł.

Ponieważ pierwsza nagroda nie zo­
stała przyznana — pozostała kwota 
w wysokości 300 tys. zł. znajduje się 
nadgl w  dyspozycji nyskiej sekcji 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, które 
rozpisało już nowy konkurs na p ra­
ce literackie i naukowe, tem atycznie 
związane z ziemią nyską, przezna­
czając jako pierwszą nagrodę — 
230.000 zł. Term in nov/ego konkursu 
upływa 1 kw ietnia 1849 r.

Wystawa Artystów Plastyków
D nia 7 bm. zostanie o tw a rta  w  i reprezentacyjnym  pokazem twórczo- 

Muzeum Narodowym w  W arszaw ie | ści najlepszego  ośrodka po lskiej p la ­
styki, ujrzym y ponad trzysta pięć- 
dzles ą t  dzieł m alarskich, rzeźbiar­
skich i graficznych.

to silne wTaźenfc na bohaterze mo­
jej powieści.

— Jakie m iejsce zajmuje „ B u ra  
nad bruki«n" w  Pańskim rozwoju 
literackim?

— Jest ml Miska ze względu na 
wspomnienia pderwszej młodości. 
Jej przedłużaniem jest „Człowiek z  
bramy", który również będzie wzno 
wlony niebawem przez  „Wiedzę", 
oraz „Kuiton z dzikiej łąki" 1 „Rze­
ka miodem płynąca". Ta ostatnia 
książka jest miejscem przełomo­
wym cyklu; opisane tu życie chlap  
ców przeć!lodzi z  fazy instynktow­
nego koleżeństwa ku wolnemu w y­
borowi przyjaźni. W całym  cyklu 
dążyłem do tego, by — poprze* ma 
teriał au to b io g ra f ic z n y  — pokazać 
obraz rzeczyw istości.

— Czy now e w ydanie „Burzy nad 
brukiem " m a talcst  identyczny z  
poprzednim ?

— Nie. Wiele m iejsc przerobiłem  
stylistycznie, dążąc ku większej ści 
sloścd i prostocie.

— B ujna obrazowość książki sta­
nowi jeden z je j uroków. Podnieśli 
to  krytycy, którzy pierw si oceniali 
książkę, i d ,  co je j przyznali lite­
rack ą  nagrodę K rakow a.

— K azim ierz Czachowski, Em il 
B re ite r i  Leon pem irowsfci przez 
sw ą w nikliw ą ocenę u ła tw ili m i da l 
szy roawój literacki.

—  Ja k ie  są P an a  p iany  obecnieT
— W najbliższych dn iach  ukaże 

się now a m o ja  powieść „Igraszk i 
nieba". Będzie to  utw ór, opisujący 
d ram a t P ow stan ia  W arszawskiego, 
pobyt pow stańców  w  3 obozach 
koncentracyjnych, o raz  pow ró t do 
k ra ju , łąoanie z w ypadkam i n a jn o ­
wszymi. Oczywiście tak że  1 tuitaj 
znajdzie się sporo  m a te ria łu  au to ­
biograficznego. D aję także w  tej 
książce wyraz m ej miłości do W ar­
szawy, k tó ra  s ta łą  m i się m iastem  
w łasnym  — z adopcji 1 z wyboru,

W. N.

W a n d i a  H r  a  g e n

Sztuka życia za o
K.. Z. Skierski: ..Głodne Żywioły". 

Spóldz. Wyd. „Wiedza". 1S48 r.
T rz e d a  z  kolęd łosiąźka Skiemskie 

go /.Głodne żywioły" pokazuje nam  
pierw sze czasy okupacji W arsza­
wy, koniec roku  1940 i pierw sze 
półrocze 1941 roku, aż do wybuchu 
w ojny niem iecko - rosy jsk ie j. Je s t 
w  te j książce swodeta a tm osfera, 
trudno  uchw ytna d la  tych, k tórzy 
tych la t nie przeżyii w  stolicy. Au­
to r  ukazuje życie dziwne, spę tane 
i opętane zarazem , n a  k tórego  jed 
nym  k rańcu  s ta ł ko n sp ira to r i p a r ­
tyzan t, n ie raz  sam  nieświadom y 
sw ego bohaterstw a, n a  drugim  — 
goniący za  zyskiem i użyciem  m ło­
da! ludzie, przed w ojną studenci, 
te raz  pośrednicy 1 w ykonaw cy b ru ­
dnych interesów .

A utor posłużył się fo rm ą pam lęt 
nika, a  raczej dziennika, pisanego 
* dn ia n a  dzień, z m iesiąca na m ie­
l ą c .  Pisze go m łody in te lek tuali­
s ta  1 socjolog, W ładysław  K alina. 
Ale nie om jeden je s t bohaterem  
k*l*żki; Jest tych postaci *.,arwszo-

uupnąi
pianowych spora  grom ada. N a 
k&rtach „Głodnych żywiołów" s ty ­
k a ją  się z sobą efemamty łudatde, 
zupełnie różnorodne, postaw y ety­
czne obce sobda, żywioły odrębne i 
dalekie. 1  n ie  m inę się  chyba z 
praw dą, je ś li powiain, że p isa rz  za­
m ierzał dać w  te j książce przekrój 
życia dość liczriyeh w arstw  społe­
czeństwa, w j trącor.ych z norm alne 
go bytow ania i zapchniętych na ja ­
kieś jego m gliste, posępne okrai- 
ny, gdzie jedynie w ielbi h a r t  du­
cha 1 silny  pion m oralny  m ogły 
sobie torow ać drogę w śród haszczy 
i zasadzek.

K szący  pam iętn ik  K alina, przez 
okupację rów nież w ytrącony ze 
swej dotychczasow ej egzystencji i 
skazany ja k  ty lu  innych n a  do raź­
ne, rriezawsze czyste In teresy (po­
średnictw o, szmugśeł .handed w alu­
tam i, b iżu terią  ltd .)- spo tyka na 
krętych  ścieżkach tych zarobków 
różne tytpy i ich h isto rią  zaludnia 
swój dziennik. Tacy ludnie, jak  Leo 
poid Bojańczyk, w ojenny kupiec 1

szm uglerz, jak  studen t Kirąźyk 1 in­
ni po kaw iarn iach  w ysiadujący m ło 
ćbdeńcy — to  typow e d la  okupacji 
postacie, k tó re  reprezentow ały  bez­
wolę, słabość i  chęć p rze trw an ia  za 
w saefeą cenę, naw et za cenę po­
dłości, O dcinają się od mich konspi­
ra to r  .Mailu®, m łody Tadeusz, Ro­
sjan in  SwtyŁusz, p ro feso r N aluekl— 
wyrazldeiłe postav/y od początku 
niezłom nej d zdecydow anej n a  wail 
kę z w rogi c-m, postaw y, k tó ra  spo­
śród w szystkich k ra jó w  okupow a­
nej Europy d a ła  Polsce nazw ę „na­
rodu bohaterakaego". S am  n a r r a ­
to r wreszcie k tó ry  zakłam ał się raz, 
na początku okupacji, ca łą  postaw ą 
ekspiuje w inę j dąży do wywalcze­
n ia w  sobie niezbędnej w  tych cza­
sach mocy.

F o rm a pam iętn ika u ła tw ia, ałe
zarazem  i kom plikuje zadanie pi 
sarza. Pam iętnik  jest zw ykle opo 
wiadanioro o sobie, jest odbiciem 
własnej duszy w wypowiedziach i 
słowach au tora , je j pewnego rodza­
ju  ekshibicjonizm em . S kierski od­
chodzi jednak  zupełnie od pam ięt 
nika tego rodzaju. Jego W ładysław, 
pisząc wiele o Innych i sp la ta jąc  u 
*tawleżnie tw oją historię z dzieja­

m i drugich, uw alnia sw oją pierw ­
szoosobową re lację  od balastu  sam o 
analizy  1 nadmE&ru w łasnych p rze­
żyć, k tó re  to  cechy ciążą n a  wszy 
s-łkieh nilemal u tw orach  pisanych 
w pierw szej osobie. I  to  trzeba  za- 
ł te y ć  na dobro książki.

Z drugiej strony forma pam ię t­
nika odbiera swobodę wprowadze­
n ia  dowolnych ludzi n a  scenę w y­
darzeń. Czytelnik poznaje jedynie 
tyoh, z k tó rym i etyka się n a rra to r , 
fotórzy s ta ją  na jego drodze i k tó  
rych  z kolei on nam  przedstaw ia. 
P rzy tym  opowiedzieć o nich może 
ty lko to  co je s t dostępne jego spo­
strzegawczości. W łaściwie poznaje­
m y tw arz  psychiczną jednego tytko 
z bohaterów  — samego narratora, a i 
to niezupełnie. Oblicza duchowe in ­
nych pozostają w  cieniu. Podobne 
dialogi w prow adzone do pam iętn i­
ka, m ogą być ty lko  dialogam i, w  
których opow iadający bierze udział, 
lub k tórych  był św iadkiem . Gdy 
mp. Wladysłaiw w kaw iarn i „Ma­
gnolia", w m iejscu, gdzie za ła tw ia­
ła pokątne In teresy  h an d lu je-a  i 
szm uglnjąca W arszaw a, zdybał pe 
wnego dnda trzech hłd-zi — „trzy  
diabły i  trzech różnych obszarów

piekieł" — zapisuje w ćtelennfku: 
„O, gdybym mógł teraz ich podsłu­
chać, chwytać uważnie wszystko,
wszystko! Gdybym m ógł dotknąć 
w  nich czegoś, Jakiejś law y rozpa­
lonej...". N iestety , ta władza nie 
Jest mu dana.

W w yniku tego  zam iast osób bry 
łow atych 1 tró jw ym iarow ych, w i­
dzianych ze wszystkich s tron , o  trzy  
m ujem y płaskorzeźby, pozbawione 
całego bogactw a szczegółów i cech, 
k tó re  by je  m ogły dosadniej seha 
rak teryzow ać. N astępu je  pew ne o- 
graniczenie i ścieśnienie w  rozbu­
dow ie p ostac i, kon ieczne  i logiczne, 
jeśli W ładysław  nie ma być wszech 
wiedzącym m agikiem , ale powodu­
jące  zubożenie J uchowych rysów  
ludzi, r»p. ta jem n iczeg o  B e rg m a n a  
lufo ero tm ana Leopolda, o k tó ry c h  
radz i byśm y wiedzieć coś w ięcej, a 
dow iadujem y się jed y n ie  za p o ś re ­
dnictwem  relacji W ładysław a. I  to  
je s t  słaba s tro n a  książki.

(Pomlano jednak  tych  zarzutów  
oraz pew nych w ad kom pozycyj­
nych au to r nde stw orzył bynajm niej 
postaci papierow ych, jego książka 
pulsuje i szumi życiem. S k iersk i od 
szedł tu niemal zupełnie od lirycz­

nych rozlew M ; 1 zasto in  swej po 
przedniej powieści „N ieurodzaj", w 
m iejsce psychologizowamia d a ł opi­
syw anym  ludziom i spraw om  fo r­
m ę  zwięzłą 1 całkowicie rea listycz­
ną. Całość została rozplanowana w 
ten  sposób, że trzym a w  napaęciu. 
Zbrodnia W ładysław a K aliny  — ze 
pekęcie dziecka do W isły i u topie­
nie go pod wpływ cm strach u  praed 
śm iercią — ujawmiona zas ta je  do- 
piai'o n a  końcu książki w  oczyszcza 
jącej spowiedzi. D rga jednak  u ta­
joną n u tą  przez ca ły  pam iętnik . O 
barczony tym  grzechem  W ładysław  
zryw a z  ukochaną kobietą i oddala 
się od ruchu podziemnego, k tó rego  
nie czuje się godinym.

Mocne ł w yraziste, Jak zaw sze u 
tego ptsar-ja, k tó ry  św ietn ie widzi, 
są  opisy przyrody. N atom iast za­
gadką je s t dla minie, dlaczego wie­
deńczyk B ergm an i agenci niem iec­
cy m ów ią źle po niem iecku. N iena­
wiść do w roga nie upraw nia jesz­
cze pisarzy polskich (coś podobne­
go, ty lko w  mierrze o w iele w ięk­
szej widzimy w  „N ajeźdźcach" Do­
braczyńskiego) do w kładania Niem 
com w usta błędnych w yrażeń w 
ich ojczystym  języku.

%
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Córka Aten A na śmiecie...

Wojna to Palestynie trwa.. Zołm*rt« arm # żyd o w sk ie j Haganah
w alccji

Nasz przyjaciel, Constantin An- 
drouklas, wygnany z ojczyzny 
przez rząd grecki — ale stojący na­
dal w służbie sprawy republikań­
skiej — powrócił tego dnia na 
obiad do domu. Przy kawie spoj­
rzał nagle na zegarek i podszedłszy 
do aparatu radiowego nastawił 
strzałkę na krótkie fale. Jeszcze 
raz sprawdził czas. Z głośnika po ­
płynęły ostatnie tony piosenki, a 
potem po chwili zgrzytów — roz­
legły się słowa w obcym melodyj­
nym języku.

Constantin notował, tłum acząc 
półgłosem na francuski i tak nie­
zrozumiale dla nas zdania szyfru.

— Milena uspokaja i całuje do­
ktora — brzm iało ostatnie, na 
dźwięk którego drgnął, a potem 
wstał nagle, podszedł do stołu i 
ciężko usiadł, ukrywszy twarz w 
dłoniach.

Grecka piosenka urw ała się w a- 
paracie. Nie mieliśmy odwagi 
przerwać milczenia. Po chwili 
Constantin podniósł głowę:

— Przepraszam  bardzo. To nie 
były złe nowiny, wręcz przeciw­
nie — dobre wieści od mojej rodzi­
ny. Długo na nie czekałem.

A widząc zdziwione spojrzenie 
ojca dodał:

— Znziwił pana ten tytuł?
— Nie, nie jestem lekarzem, ale 

chemikiem, jak wam wiadomo. Po­
chodzenie tego tytułu — łączy się 
z tragiczną historią, która dziś 
właśnie znalazła szczęśliwe roz­
wiązanie.

— Znany byłem jako republika­
nin i stałe niebezpieczeństwo ze 
strony żołnierzy Tsaldarisa zmusi­
ło mnie do opuszczenia rodziny i 
pozostawienia bez środków żony i 
małej 10-letniej córeczki. Począt­

kowo walczyłem w oddziałach par­
tyzanckich, potem znajomość języ­
ków zadecydowała o wydelegowa­
niu mnie jako agenta do specjal­
nych zadań w różnych krajach 
Europy. Kilkakrotnie byłem we 
Francji, w celu zoragnizowania 
pomocy m aterialnej i m oralnej, ko­
niecznej do kontynuowania walki. 
Często co jakiś czas, zaopatrzony 
w fałszywe papiery, przechodziłem 
z narażeniem  życia granicę i po­
wracałem do Grecji, aby wykonać 
zlecone mi zadania. Raz tylko wi­
działem żonę i ze względów ostroż­
ności musiałem odmówić sobie 
możności uściskania córki, bojąc 
się, że m ata jeszcze dziewczynka 
nie potrafi utrzym ać sekretu, nara­
żając na niebezpieczeństwo ludzi, 
związanych z moją osobą.

Tak było przez dwa lata. Po­
tem, żona początkowo niepokojo­
na częstymi rewizjami i śledzona, 
zauważyła słabnięcie uwagi poii- 
cji. W ciągu drugiego roku raz tyl­
ko przesłuchiwana była przez w ła­
dze wojskowe, a w końcu pozosta­
wiono ją w spokoju. Skorzystała z 
tego, żeby się przenieść w inną 
część m iasta i doniosła mi natych­
miast o możliwości spotkania i o 
tym, że mała Milena na tyle jest 
już rozsądna, że mogłaby zoba­
czyć ojca bez obawy wyjawienia 
sekretu.

Zachęcony i uspokojony tym po­
lepszeniem sytuacji zdecydowałem 
się na zobaczenie żony i dziecka. 
Przez łącznika zapowiedziałem 
swoje przybycie. Inny łącznik miał 
równocześnie dostarczyć mi do do­
mu paszport powrotny do Francji.

Postanowiłem przyjść z zapad­
nięciem zmroku, spędzić noc wśród 
swoich i wrócić o świcie. Niestety!

Sztuka ludowa

Na wystawie sztuki ludowej, zorganizowanej we wsi Kadzidło pod 
Ostrołęką przez M inisterstwo K ultury i Sztuki, powszechną uwagę 

zwracały piękne pisanki kurpiowskie.

Rozrywki umysłowe
Drugi turniej zadaniowy (d. c.)

W arunki uczestmcwa podaliśmy w nr. 127 ,Robotnika"
9. ZADANIE DOMINOWE

za rocaw. 4 pfct.)

m m m m
m m m m

Podane kamienie poprzestawiać w ten sposób, aby suma oezek we 
wszystkich kierunkach wynosiła : 18. „Quack“ —W-wa

I10. REBUSIK 
G E O G R A F IC Z N \

(za rozw. 2 p.)

Z podanego rysunku odczytać Je" 
nowyrazowe rozwiązanie.

12. W P R O S T  I  W S P A K
(za roaw. - 1 p.)

1. Wprost .— jest czynny w całym
[śwdeeie,

Wspak — w y rw a n y  na śmiecie. 
2 Czytam wprost o w ie  zdande!

Wstecz — ka/pry ' p-awdaż,
p an ie?
J. B

11. SZARADA
(za rozw. 2 p.)

Są ludy, k tóre przez wieki całe 
2yjąc w dostatku cicho, spokojnie, 
Trwogi śmiertelnej sześć ikrwi nie

[znały,
Bo siedem  słyiszały prawie trzy

[wojnie.

Są b n e , k tóre co pokolenie 
Slą na ran - drugie swe oddziały

[zbrojne,
Panoszą straty , nfeswzeje mianie, 
Lecz spokój niesie im koniec

[wojny.

I Jest znów taJd co dziewięć —
[drugie

Swoje siać musi w dal akie strony, 
W niewoli cierpieć okresy długie, 
Gdy k ra j rozdrap ią . zaborców

[szpony

Przemoc, ósma — dziesiąta męlki
[i stra ty

Siedem  mogą zgnębić tego narodu. 
On się nie raz — sześć śmierci ni

[kraty
p c go czwór — piąty  i duch w

[pierwsze — drugie wiodą! 
Mariom Pilecki — Wroclaw

Muszę przyznać, że serce ude­
rzało mi mocno, kiedy przechodzi­
łem ulicami miasta, z którego zo­
stałem wygnany. Na każdym kro­
ku spotykałem nacjonalistyczne 
patrole i zagraniczne mundury. 
Przypominałem sobie wszystkie 
miejsca, gdzie toczyły się krwawe 
walki z okupantem. Teraz okupant 
był inny: mundury miały kolor
khaki. Biedna, męczeńska Grecja! 
Jeszcze nie zdążyła odzyskać wol­
ności, a już ją na nowo straciła. 
Jeszcze nie obeschła krew zwycię­
skich bohaterów, jeszcze nie zagoi­
ły się ich rany, a już na nowo trze­
ba było wziąć broń do ręki, aby 
walczyć o jej wyzwolenie.

Na trzecim piętrze, na lewo — 
wizytówka żony. Szybko prze­
biegłem ostatnie schody, zadzwo­
niłem. Otwarły się drzwi, Przede 
mną stal faszystowski żołnierz w 
mundurze.

— Pan do kogo?
Poczułem jego tw ardą rękę na 

ramieniu. Ogarnęła mnie panika, 
prawie chęć ucieczki, już miałem 
się cofnąć, ale nagle z głębi mie­
szkania dziecinny głos zawołał:

— ..iy  to pan, doktorze? Pro­
szę, niech pan wejdzie, mamusia 
jest zajęta z panami policjantami. 
Niech pan wejdzie, nie potrzebu­
jemy jej do zastrzyku!

Człowiek w mundurze cofnął 
się, m rucząc jakieś przeproszenie.

Czułem, jak zimny pot występo­
wał mi na czole. M achinalnie 
wszedłem w korytarz. Dziecinny 
głos pow tarzał:

— Niech pan wejdzie, niech pan 
wejdzie doktorze!

Wszedłem do pokoju mojej cór­
ki. Nie wiem jak zachowywałem 
zimną krew. Jak się zmieniła przez 
te dwa lata! Czytałem  niepokój 
w jej dużych, ciemnych oczach. 
Nie mogłem wymówić ani słowa, 
sparaliżowany wzrokiem policjan­
ta, który czułem na swoich ple­
cach.

Ale mówiła Milena.
— O, doktorze, pan na mnie 

patrzy tak groźnie. Czy źle wyglą­
dam? Przecież zażyłam lekarstwo 
i wcale nie wstawałam.

Zrozumiałem taktykę córki. Zdo­
łałem w końcu zebrać myśli.

— Nie, moje dziecko, nie jest 
tak źle, wydaje mi się jednak, że 
masz trochę gorączki, co mnie 
zresztą nie dziwi.

Miałem ze sobą skórzaną te­
czkę, która mogła uchodzić za 
przybornik lekarski. Zrobiłem 
ruch, jak gdybym chciał ją  otw o­
rzyć, ale Milena, uprzedzając 
mnie — sięgnęła po term om etr le­
żący na nocnym stoliku, strzep­
nęła go i włożyła sobie pod pa­
chę. Z zegarkiem w ręce badałem 
jej puls. Należało grać na zwłokę, 
ale jakie w ogóle było wyjście z 
tej sytuacji? Słyszałem dobiegają­
ce z korytarza krzykliwe głosy 
żołnierzy i od czasu do czasu spo­
kojne słowa mojej żony.

Odruchowo spojrzałem  na ter 
mometr. W skazywał 39,4. Więc 
jednak to  prawda — moja mała 
Milena była poważnie chora i m i­
mo to m iała na tyle przytomności 
umysłu, aby próbować mnie ura to ­
wać, uratować nas wszystkichl

— 39,4 — to wysoka gorączka, 
moje dziecko!

— Niższa niż wczoraj, przypo­
mina pan sobie, panie doktorze?

O tej samej godzinie miałam 39,8.
Nie wiedziałem już zupełnie co 

powiedzieć. Niepokój i troska za­
częły odbierać mi równowagę. Mo­
je dziecko chore, policja w domu, 
rewizja, której odgłosy dochodzi­
ły do mnie i do Mileny. Policzki 
dziecka pałały, trzym ałem  w ręce 
jej rozpalaną dłoń.

— Zbadaj mnie — szepnęła Mi­
lena. Pochyliłem się nad nią, od­
w racając głowę w kierunku poli­
cjanta. N asze spojrzenia skrzyżo­
wały się. Zrozumiał — i cofnął 
się w głąb korytarza. M ilena szep­
nęła znowu: — paszport w toreb­
ce, w toalecie. — A głośno powie­
działa: — Zrobi mi pan zastrzyk? 
Strzykawka i ampułki są tam, na 
małym stoliku — i ruchem  głowy 
wskazała uchylone drzwi. W szed­
łem do skromnej, skąpo oświetlo­
nej łazienki. Na stoliczku leżała 
damska torebka. W ewnątrz ko­
perta, w starym portfelu, który 
kiedyś podarowałem żonie. W ko­
percie paszport, oryginalny, z wi­
zami, na imię jakiegoś pana X. 
Włożyłem go do kieszeni. W każ­
dym wypadku nie znajdą go u mo­
jej żony, tylko u mnie.

— Czy znalazł pan, doktorze?
— Tak, dziecino, znalazłem to ­

rebkę, ale twoja mamusia nie za­
stosowała się do polecenia i pu­
dełko z ampułkami jest puste. Bę­
dę musiał pójść do apteki posta­
rać się o nowe. Wrócę z nimi póź­
niej, wracając od innych pacjen­
tów.

Mówiłem tak, ponieważ nigdy w 
życiu aie robiłem zastrzyku. Po­

wróciłem do pokoju. Milena zapy­
tała:

— Czy chce pan widzieć się z 
mamusią? Mogę poprosić paaa
policjanta.:.

Dostrzegłem wyraz lekkiej ironii 
na twarzy mojej córki.

— Nie, nie przeszkadzaj jej, zo­
baczę się z nią potem, jeszcze dziś 
wieczorem.

Pogładziłem ją  po twarzy. Chwy­
ciła moją rękę i pocałowała. By­
tem wzruszony, czułem — że to 
ostatnia chwila i że należy już iść.

— Do widzenia, doktorze! Dzię­
kuję panu za przybycie. Mama 
niepokoiła się z powodu karty... 
karty temperatury!

— Powiedz jej, niech się uspo­
koi. Myślę, że wszystko będzie do­
brze i to w ciągu paru dni. Do wi­
dzenia, mała Mileno!

— Do widzenia, panie doktorze.
W idząc, że wychodzę — cerber

otworzył mi drzwi na korytarz 
m rucząc: Do widzenia, doktorzel

Zbiegłem na dół po trzy schody
i jak szalony wybiegiem na ulicę. 
I w tej chwili nagle uświadomiłem 
sobie, co mogło się zdarzyć w tym 
d<?mu, co się zdarzy na pewno, a 
czego nie mogła, albo nie chciała 
przewidzieć Milena.

Przyjdzie lekarz, prawdziwy le­
karz. Przecież oczekiwano go z 
całą pewnością. Moja mała Mile­
na zaimprowizowała całą historię, 
aby mnie ratować, ale podstęp zo­
stanie odkryty! Po cóż była ta re­
wizja? To nie był przypadek. Ktoś 
doniósł o moim przybyciu i „oni" 
zjawili się tam, żeby mnie schwy­
cić w pułapkę. Kiedy się zorien­
tują, że moja mała zadrwiła sobie 
z nich, do czego mogą być zdol­
ni! W takim stanie olbrzymiego 
niepokoju błąkałem się po ciem­
nych ulicach, nurtowany pragnie­
niem powrotu.

Godzina odejścia pociągu przy­
niosła nieodwołalne rozwiązanie. 
Oczekiwano mnie w górach. M ia­
łem przy sobie instrukcje dotyczą­
ce prowadzenia walki z tymi, któ­
rzy stali się przyczyną ogromu 
zła, jakie nas spotkało. W ypełni­
łem swoje zadanie i prosiłem o 
przeprowadzenie dyskretnego wy­
wiadu i dostarczenie mi wiadomo­
ści do Francji. Kilka miesięcy 
upłynęło od chwili mego przyjaz­
du do Paryża i dopiero dzisiaj 
Otrzymałem tę wiadomość, która 
uspokoiła mnie có do losu moich 
bliskich.
' — Milena całuje i uspokaja do­
ktora.

M oja Milena, mała bohaterka 
A ten—

(W olny przekład z  francuskiego)

JARZYNKI PO GRECKU
Wyborna sałatka, Jadana wszę­

dzie na  południu Rosji i Ukrainy. 
Pół kg marchwi, poł kg grubej 
pjetruszki pokrajać w drobne paski, 
dodać także pokrajany duży seler 
(około ćwierć kg). Złożyć jarzyn­
ki do dużego rondla, podlać na sipód 
nieco wody, aby się tylko nie przy­
paliły, przykryć pokrywą i dusić tak  
na parze, aż m ięknąć zaczną. Pół 
kiło włoskiej kapusty poszatekować 
drobno, dodać do jarzyn, dusić da 
lej na  parze, uważając, aby na  dnie 
rondla zawsze było trochę wody. 
!Po kilku m inutach dodać cztery du­
że cebule, oczyszczone i pokrajane 
drobno i dwa duże ta k  samo przy­
rządzone pory. Zalać dobrą pół 
szklanką oliwy, wrzucić kilka zdam 
pieprzu i ziela, listek bobkowy, 
przykryć poikrywą, dusić dalej do­
bre pół godziny n a  bardzo wolnym 
ogmiu i wciąż potrząsając rondlem. 
Na koniec dodać cztery łyżki m ar­
molady pomidorowej (jesienią ta ­
kąż ilofcć świeżych pomidorów), o- 
solać do smaku, wlać dobrą łyżkę 
mocnego octu, zagotować raz tylko, 
wynieść na chłód dla zupełnego wy- 
siudzenia. Na chłodzie może stać 
parę tygodni, nie zmieniając sm a­
ku!

PRAKTYC3GNTE RADY
Pożółkłą bieliznę najlep ie j bielić 

na słońcu w iosennym . Z m aczaną i 
niew yżytą  sztukę rozw iesza, czy roz- 
kłada się na tra w ie  i trzym a, dopó­
ki nie w yschnie. C zynność tę  należy 
powtarzać dopóki bielizna nie wy- j 
bieleje.

Prawdziwą plagą bywają na w io­
snę mrówki, dostające się do naj­
szczelniej zamkniętych miejsc, w 
których przechowuje się słodycze. 
Ponieważ mrówki nie znoszą kam­
fory, trzeba kawałek jej zwilżyć spi­
rytusem, utrzeć na proszek i posy­
pywać nim miejsca, które chcemy 
ocalić od mrówek.

W Brazylii skonstruowano nowy hydro - ślizg acz, który może 
romńnąć na wodzie szybkość 90 kim. na godzinę, przy czym nie 

wym aga w iększej głębokości wody wz So cm.

Prezydentem Wioch wybrany został 75-letni Lttigi Binaudi. Nowy  
prezydent w otoczeniu gwardii wjeżdża na teren sławnych Tar­

gów Mediolańskich.

Robotnicy budujący nowe linte koleji podziemnej w Moskwie ko­
rzystają po pracy ze zasłużonego wypoczynku w  bogato wyposar 

żonej czytelni Pałacu K ultury Metrostroju.

Am erykański ambasador w W ielkiej Brytanii Leuńs Douglas ude­
korował w ysokim  odznaczeniem uczonego brytyjskiego światowej 
sławy, Aleksandra Fleminga za jego zasługi położone przy od­

kryciu i rozpowszechnianiu penicyliny.


